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Interpelacja
j ) Artykuł  o ma.sonerj i  pana 

K  wywołał  niezaprzeczenie 
° S rorrrtie poruszenie w  całym
Szeregu ś rodowisk  pol i tycz-

nych, zarówno po stronie
W u .
ło

po

ja k  i opozycj i .

rcgi -  

i kiedy,
w tym wypadku można mów'ić 
•JU w  mrowisku.  Po m i ja j ą c  już

^°We elementy,  które wniósł  
0 dotychczasowe j  dyskus j i  o

- .K.  
n:a-

wstrząsnął  on
g łęboko  opinję  pubł icz-

,n5 ’ wykazu jąc  rozmiary wpływów 
loż

5°ne,-ji w  p P|s.Cc, 

P a t e n t

mas ońskich,  
kl'aju.

działa jących w

J eże1i jest  rzeczą zrozumiałą i 
^Jłszną,  że. prasa różnych k ien m -  

^  domaga s 'ę  rozszerzenia wia ­
domości  pana L. K. o lożach i ich 
^ a ła ln o ś c i ,  
statecznie

nie biorąc  może do-  
pod uwagę  trudności  

Cenzuralnych) to zupełnie niezro- 
Z j rniały j e s t  a bardzo znamienny 

napas tl iwy i wy myś la jący  ton, 
jakim niektóre organy pra ­
sowe posługują się w tej dyskusj i ,  
k*óra powinna być ,  j ak  to słusz­
nie twierdzi  W ar s za w s k i  Dzien­
nik Narodowy,  j a k  najbardziej  
Poważna.

P r a s a  soc ja l is tyczna  jest  po p ,-o

sen. Kozłowskiego
w sprawie masonerii

V' Senacie M a  zmianawpolilycs rządu
stu wściekła,  obrzuca  inwektywa­
mi b. premjera Kozłowskiego,  
Śpieszy z wys tawian iem świade­
c twa dobrego katol icyzmu profe­

sorowi Sfrońskiemu,  obsgp. i ie  
komplementami  generała S ikors ­
kiego i p. Paderewskiego ,  a więc 
wszystkie  osoby,  wymienione 
przez L.K.

Pr asa  żydowska  swoim zwycza 
j em stara się wtrąc ić  swe  trzy gro 
sze do tej  dyskusj i ,  rzuca jąc  żar­
ciki i dowcipy  na temat  w w o n e -

>'ji-

Prasa  Frontu Morges  każde na­
desłane oświadczenie  og łasza w 
tonie niesłychanie tryumfalnym, 

j a k  gdyby  te oświadczenia  miały 
być dokumentami,  zamykająceni i  
wsze lką  dyskusię  o wypływach lo­
ży w tern stronnictwie.

Również prasa  Lewiatat ia przy­
brała ten sam ton, więcej  nawet  

—  wysunęła  się naprzód w ataicu 
na senatora Kozłowskiego,  pra ­
gnąc  zaskarb ić  sobie łaski  ludow­
có w i Frontu Morges.

A prasa  Ozonu?  ta milczy,  al ­

bo, j ak  „Kurjer  P or a nn y " ,  za jmu­
j e  s tanowisko dwuznaczne,  gdyż, 
j a k  wiadomo,  pismo to zaleci ło 
w formie przysłowia trzymanie,  
j ak  wrób la  w garści  masonów 
obrządku wschodniego,  a niezaj -  
mowanie się kanarkiem na dachu,  
j akim są Szkoci .  A przecież z ar ­
tykułu p. L. K. wynika,  żc właś ­
nie Szkoci  za jmują  kierownicze 
s tanowiska.

O ŚW IADCZENIA

Dla scharakteryzowania  całości  
dyskusj i  zamieszczamy na stronie 
4 - tej oświadczenia osób  wymie ­
nionych przez p. L.K.  w j ego -ar ty  
kule, to znaczy prof.  Kota i gen.  
Sikorskiego,  prof.  Strońskiego,  
oraz poniżej  oświadczenie  p. P a ­
derewskiego,  pochodzące  j e szcze 
z roku 1934,  ale według redakcj i  
„Kur jera  W a r s z a w s k i e g o "  dzi­
siaj  aktualne.

Oświadczenie  to brzmi:

„ W  artykule owego p. L.K.  w 
„ P o l i ty ce "  wymieniono również 
Ignacego Paderewskiego ,  j ako  
członka loży masońskie j .  Wobec.

tego przypomnieć warto,  że już 
przed czterema laty w liście do 
redakcj i  „Kurjera  W a rs z a w s k i e ­

g o "  („Kur.  W a r s z . "  z dn. 15 czer 
wca  1934  r.) Ignacy Paderewski  
stwierdził  kategorycznie,  w od­
powiedzi  na rozsiewane i wów­

czas  z karygodną l ekkomyś lno­
ścią pogł  >ski, że „do żadnej  loży 
riie należał  i nie należy" .

Dotychczas  nie nadesłał  j e szcze  
oświadczenia tylko marszałek Ra 
taj ,  ale j a k  twierdzą w kołach po­
litycznych,  w niedługim czasie  
zostanie one sformułowane.

N O W Y  E T A P  W  D YSKUSJI

Nowym punktem zwrotnym w 
toc - ce j  się dyskus j i  o masoner j i ,  
będzie interpelac ja senatora Leo­
na Kozłowskiego,  z którą ma on 
wys tąpić  na j ednem z na jbl iż ­
szych posiedzeń Senatu.

W  kołach pol i tycznych,  dobrze 
poinformowanych utrzymują,  że 
senator  Kozłowski  ma oddawna 

s’ 'ry s J " .zawaną koncepc ję  na jwła  
ś( iwszych metod walki  z masone­
rią i  że wiążą się one w pewnym 
stopniu z pro jektem us tawy anty 
masońsk ie j ,  złożonym w Se jmie.

tu

M u t e r  Beck i  wiiytą iii Bydze
d z i e ń  Ś r o d o w y  w  w i l n i e .

W IL N O . W  śro d ę , w  d ru g im  d n iu  p o b y tu  w  W iln ie  m in is te r  
e ck  z w ie d z a ją c  m ia s to , in te re s o w a ł s ię  p ro w ad zo n e m i ro b o ta m i 

^ a d r e g u la c ją  W il j i .  O godz. 1 1 ,3 0  m in is te r  B e c k  o d le c ia ł sa m o lo - 
e *ń p rzez  K o w n o  do R y g i.

P O S T O J  W  K O W N IE .

R Y G A , P a t .  W  d rod ze do R y g i m in . B e c k  ze  w zg lęd ó w  k u r ­
a c y jn y c h  w y lą d o w a ł w  K o w n ie , o cz e k iw a n y  n a  lo tn is k u  p rzez  

^ c e m in is t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  U rb s z y s a , sz e fa  p ro to k u łu  oraz  
Czło n k ó w  p o se lstw a  p o lsk ie g o  z m in . C h a rw a te m .

W  cz a s ie  p o s to ju  m in . B e c k  p o d e jm o w a n y  b y l p rzez  go sp o - 
^ arzy  la m p k ą  w in a , p rzy  k tó r e j w y w ią z a ła  s ię  o ży w io n a  ro zm o w a.

-m in u to w y m  p o sto ju  m in . B e c k  w ra z  z to w a rz y sz ą ce m i m u 
° s°b a m i w y s ta r to w a ł w  d alszą  d rogę  do R y g i.

P O W IT A N IE  W  R Y D Z E .

• , R Y G A , P a t .  W c z o r a j o godz. 2 ,1 5  po p o łu d n iu  m in . B e c k  w y -
° ' val  n a  lo tn is k u  ry s k ie m  w  to w a rz y s tw ie  d y re k to ra  K o b y la ń -  
e£o  i s e k r e ta r z a  o so b iste g o  S ie d le c k ie g o . L o tn is k o  u d e k o ro w a n e  

^ °  f la g a m i p o lsk ie m i.
m in is tra  w ita l i :  m in is te r  sp ra w  z a g r. Ł o tw y  M u n te rs , z a - 

f e ^ Ca b u rm is trz a  m ia s ta  L u le , s e k r e ta r z  g e n e r a ln y  M . S . Z . T o p - 
p P ° se ł ło te w s k i w  W a rsz a w ie  W a lte r s , d y re k to r  d e p a rta m e n tu  
jyj 1 ^ Czn e g o  S te g m a n is , n a c z e ln ik  w y d z ia łu  b a łty c k ie g o  M . S .  Z . 
łu aSe» s . Sze f  p ro to k u łu  d y p lo m a ty cz n e g o  O la fs , n a c z e ln ik  w y d z ia - „
Cj,as cb °d n ie g o , p rz y d z ie lo n y  je d n o c z e ś n ie  do oso b y  p. m in is tra  n a  w ia d o m ie n ie m , że  sp od ziew a s ię  w y lą d o w a ć  w  Ja k u c k u  o godz,
to v .a '*e*’ 0 P ° b y tu  w  R y d z e  T o m p so n s , p re z e s  p o lsk o  -  ło te w s k ie g o  j i o , 20 . L o tn ik  d onosi, że a p a ra t  d z ia ła  b ard zo  sp ra w n ie . L o t  o d b y -
c j ns rz IVstwa z b liż e n ia  S tr a u b e r g , w ic e p re z e s  te g o  to w a rz y s tw a  W e 

sj  d y re k to r  p o cz t i te le g ra fó w , n a c z e ln ik  lo tn ic tw a  cy w iln e g o  
sk j^ ° n ^ ° w *e p o se lstw a  p o lsk ie g o  in  co rp o re  z p . m in . K lo p o to w -

Zagadnienia rolnicze
na Radzie Ministrów

WARSZAWA PAT. W dn. 13 bm. odbyło się posiedzenie Rady Min%trów 
pod przewodnictwem premjera gen. Sławoja Składkowskiego.

Rada Ministrów uchw ala k'lka rozporządzeń m. }n. rozporządzenie Rady 
Ministrów o likwidacji Kde^orrńsu Pszczyńskiego, będące wykonaniem art. 
2-go ustawy z dnja 7 sierpnia 1937 (Dz. U. R. P. Nr. 60 z r. 1937, poz.474) 
o zniesieniu fideikomisu Pszczyńskiego;.

Rozporządzenie Rady Ministrów o ustaieniu okręgów ; siedzib Dyrekcyi 
Las„w Państwowych, mocą którego ustala się NOWY PODZIAŁ LASÓW PAN 
STWOWYCH NA 9 OKRĘGÓW w celu uzgodnienia tych okręgów z podziałem 
administracyjnym państwa, a także celem bardziej równomiernego niż dotych 
czas podziału larów pomiędzy dyrekcje.

Uchwalony na powyższem posadzeniu projekt ustawy o środkach finan­
sowych na popieranie gospodarczo uzasadnionego kształtowania cen artyku­
łów rolniczych zmierza do stworzenie TRWAŁYCH PODSTAW FINANSO­
WYCH DLA POLITYKI CEN ROLNICZYCH, a w szczególnści do rozszerzenia 
środków, iak'e rząd uruchomia na okres nowej kampanji zbożowej.

Bezpośrednio po posiedzeniu Rady Ministrów zebrał się pod przewod­
nictwem p. wiceprenijera E. Kwiatkowskiego komitet ekonomiczny ministrów, 
który postanowił wprowadzić na okres kampanji 1938 — 39 z dn. 1 sierpnia rb. 
zwroty ceł przy eks-oorcje artykułów rOśPnnych. Będz!e to jeszcze jeden środek, 
oddziaływuiacy w kierunku zapewnienia rolnictwu LEPSZEJ CENY ZBOżA 
z nowych zbiorów.

Lot Howarda Hughesa
O ST A T N IE C H W IL E  P R Z E D  JA K U C K IE M .

N O W Y  J O R K , P a t .  H u g h es p rz e s ła ł d ep eszę ra d jo w ą  z za -
o

yn.11? 113 czele, wreszcie przedstawiciele kolonji i organizacyj pol- 
Klch »a Łotwie.

? tk im ^ °  k ró tk ie m  c e r c ie  n a  lo tn isk u  i po p rz y w ita n iu  s ię  z w sz y - 
1 ° ^ e cn y m i, p. m in . B e c k  o d je c h a ł do z a re z e rw o w a n y c h  d la 

R Zy  ®Pa r ta m e n tó w , w  to w a rz y s tw ie  m in . M u n te rs a , do h o te lu  
P l IeSo , n a  k tó ry m  zaw ieszo n o  f la g ę  p o lsk ą .

a £a  p o lsk a  p o w iew a  ró w n ież  n a  g m a ch u  M in . S p r . Z a g r.

Ś N IA D A N IE .

n ie  w  " ■ P rz y b y c iu  do R y g i P- m in . B e c k  sp o ży ł ś n ia d a -
B oclr . , Cl,S łein  g ro n ie  w  p o se ls tw ie  p o lsk ie m . O godz. 5 - e j  b . m in .

r y g a "  “ f,CI!,lnC W ily ly -
P rze  • ’ °b *e d z ie  w y d a n y m  n a  cz e ść  m in is tra  B e c k a

P  M u n te rs , k tó r y  p o w ied z ia ł m . in .:
Ca °  S a ’ w ie lk ie  m o ca rs tw o  n a d  m o rzem  B a lty c k ie m , o b ro n ­
n ie  z a n n 'v a n ia  d la  s u w e r e n n e j o so bow ości p a ń stw , p ro m o to r 

go r  d lS . ° SC1 P o lity k i z a g ra n ic z n e j, p rz e c iw n ik  b lo k ó w  w s z e lk ie -  
, za Jn , zaw sze n a p o tk a  w  n a sz y m  k r a ju  u cz u cia  w y so k ie g o  sz a ­

ro -lr U- * s e rd e c z n e j  p rz y ja ź n i, k t ó r e j  n ie  z d o ła ją  z a k łó c ić  s iły  w y - 
e s ię  z pod n aszeg o  w p ły w u .

M in . M u n te rso w i o d p o w ied zia ł p. m in . B e c k .

w a s ię  n a  w y so k o śc i 3 .2 0 0  m tr . z p rz e c ię tn ą  sz y b k o śc ią  33 6  
km ./godz. D ep esza  H u g h esa  p r z e ję ta  b y ła  p rzez  m o sk ie w sk ą  s ta c ję  
r a d jo w ą  i p rz e k a z a n a  do N ow ego Jo r k u  te le fo n e m .

N O W Y  J O R K , P a t .  O godz. 6 m in . 48  sa m o lo t H u g h esa  z n a j­
d o w ał s ię  nad  m ia s te m  I le k m in s k  w  o d leg ło śc i 4 0 2  k im . od J a k u c -  
k a . S a m o lo t le c ia i  z s z y b k o śc ią  341  k im . na  g o d zin ę.

LĄDOWANIE W JAKUCKU I LOT DO ANADYRU.
MOSKWA, Pat. Hughes wylądował o godz. 10,08 w Ja ­

kucku. Lot na trasie Omsk —- Jakuck odbywał się z przecięt­
ną szybkością 381 kłm. na godzinę. O godz. 13,01 (czasu 
środkowo - europejskiego) wystartował Hughes do dalszego 
lotu w kierunku Anadyru. W czasie startu warunki atmosfe­
ryczne były pomyślne, z Anadyru natomiast donoszą, że pa­
nują tam deszcze i mgła.

LONDYN, Pat. Według wiadomości rad jo wy ch, jakie 
nadeszły do Nowego Jorku, lotnik amerykański Hughes znaj­
dował się o godz. 20,25 (czasu londyńskiego) o 1.700 mil na 
wschód od Jakucka.

JA KUCK —  FAIRBANKS.
NOWY JORK, Pat. O godz- 19-ej min. 35 Hughes znajdował 

się w odległości 1.4-50 kim. od Fairbanks, lecąc z szybkością 326

(Oalszy ciąg na stronie 2-ej)

Przedłużenie sesji parlamentarnej
Zwyżka cen na giełdzie

(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(L ) W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ła  s ię  k o n f e r e n c ja  p re m ie r a  

S k ła d k o w s k ie g o  i w ic e p re m je ra  K w ia tk o w s k ie g o  z m a rs z a łk ie m  

S ła w k ie m  i m a rsz a łk ie m  F r y s to r e m . K o n fe r e n c ja  p o w y ższa  pozo­

s ta je  w  zw iązk u  z za m ierz o n e m  p rzez  rząd  w n ie s ie n ie m  je s z c z e  w  

c ią g u  b ie ż ą c e j s e s ji  p ro je k tu  u s ta w y  o d o d a tk o w y ch  k re d y ta c h , 

p rz e z n a cz o n y ch  n a  p rz y w ró ce n ie  p r e m ij zb o żo w y ch .

P o s ta w ie n ie  n a  p o rząd k u  d z ien n y m  n ie m a l w  p rzed d z ień  za ­

k o ń cz e n ia  s e s ji  s e jm o w e j sp ra w y  k re d y tó w  d la  p re m jo w a n ia  e k s ­

p o rtu  je s t  n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  s ta n o w is k a  K o ła  R o ln ik ó w  i po­

ro z u m ien ia  p o m ięd zy  K o łe m  a rząd em

W  k o ła c h  p a r la m e n ta rn y c h  p rz y p u sz cz a ją , że  z te g o  pow od u 

n a s tą p ić  b ę d z ie  m u sia ło  p rz e d łu ż e n ie  s e s ji  s e jm o w e j,  k tó r a  m ia ła  

b y ć  z a m k n ię ta  19  w z g lę d n ie  20  lip c a .

P o n ie w a ż  w iad o m o śc i o p rz y w ró ce n iu  p r e m ij zb o żo w y ch  o - 

b ie g a ły  ju ż  od k ilk u  d ni w  k o ła c h  ro ln ic z y c h , a n a w e t p ra s a  z a g ra ­

n icz n a , ja k  n . p . A g e n ce  E c o n o m ią u e  e t  F in a n c ie ie  p o d ała  in fo r ­

m a c ję  o b lis k ie m  ich  p rz y w ró ce n iu , w ię c  w id o cz n ie  pod w p ły w em  

ty c h  w iad o m o śc i ju ż  w  d n iu  w c z o ra js z y m  z a ry s o w a ła  s ię  te n d e n ­

c ja  zw y żk o w a w  n o to w a n ia ch  w a r s z a w s k ie j g ie łd y  z b o ż o w ej.

Manifestacje P.P.S. pod oknami Sepstu
(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(Ł) W ielka konferencja św iata pracy w W arszawie, o 
której prasa socjalistyczna zamieszcza obszerne sprawo­
zdania, mimo że odbyła się w sali Ateneum , to jednak mo­
żna ją  nazwać m aniiestacją  pod oknami Senatu , celem  je j  
bowiem było w yw arcie wpływu na obrady Senatu, który u -  
chw alić ma w dniu dzisiejszym  samorządową ordynację 
m iejską.

Prezes Centraln. Kom itetu W ykon. P . P . -S. A rciszew ­
ski, były poseł Zarem ba i inni dygnitarze P . P . S . polemizo­
wali z poprawkami, poczynionemi przez kom isję senacką i 
żądali od Senatu wprowadzenia do ordynacji m ie jsk ie j zmian, 
odpowiadających ogłoszonym postulatom socjalistów , w szcze 
gólności uszanowania zasady proporcjonalności przez utwo­
rzenie conajm niej ośmiomandatowych okręgów, spraw iedli­
wego podziału na okręgi wyborcze, wzmocnionej kontroli 
czynnika obyw atelskiego i t. d.

Pomimo tych dem onstracyj je st rzeczą bardzo w ątpli­
wą, ażeby znalazły one poważniejsze echo w Senacie, jak  już 
bowiem powiedziałem opozycja z każdej ordynacji, uchwalo­
n ej przez ten parlam ent, będzie niezadowolona, gdyż odnosi 
sie do obecnych Izb z zasady negatyw nie. Przez trzy lata 
zrzędu socjaliści tłum aczyli masom, iż w tym  parlam encie 
nic pożytecznego i dobrego nie może być zrobione i trudno, 
ażeby nagle zmienili zdanie i ogłosili, że parlam ent uchw alił 
dobrą ordynację. Natom iast wszjrstkie groźby, rzucane przez 
P . P . S . o bojkocie wyborów, są tylko straszeniem  innych. 
Nie ulega wątpliwości, że socjaliści w w yborach samorządo­
wych udział wezmą.

Focziltk t o k o m  j o s p o t a y c l i
polsko-litewskich

WARSZAWA, Pat. Dnia 13 b. m. o godz. 11,30 w sali konfe­
rencyjnej M. S. Z. Odbyło się inauguracyjne posiedzenie delegacyj 
polskiej i litewskiej. Posiedzenie otworzył p. minister Szembek, 
wygłaszając serdeczne przemówienie, na które w równie serdecz­
ny sposób odpowiedział min. Skorpa, poseł litewski w Warszawie.

Po dokonaniu otwarcia, delegacja polska pod przewodni­
ctwem radcy ekonomicznego p. Jana Wszelakiego i litewska pod 
przewodnictwem dyrektora Norkaitisa, przystąpiły do rozważenia 
projektowanego modus vivendi gospodarczego pomiędzy Polską 
a Litwą.

Nowy Komendant Związku Strzeleckiego
WARSZAWA, Pat. Polska Agencja Telegraficzna dowiaduje 

się, że stanowisko komendanta głównego Związku Strzeleckiego oo- 
jął 2 dniem 7. 7. b. r. płk. Józef Tunguz - Zawiślak, jeden z najstar­
szych oficerów pierwszej brygady.

Dotychczasowy komendant główny Zw. Strzeleckiego ppłk.

IMarjan Frydrych, który pełnił służbę w Zw. Strzeleckim od kwiet­
nia 1934 r., obejmuje jedno z odpowiedzialnych stanowisk w armji.



S Ł O W O

Natarcie narodowe na froncie Toledo
Czerwoni fałszują paszporty, by utrudnić wycofanie 

ochotników
SALAMANKA, Pat. Komunikat głównej kwatery po­

wstańczej:
W ciągu ubiegłej nocy oddziały powstańcze zdobyły wy­

sunięte pozycje przeciwnika na froncie Toledo. Na froncie 
Castellon wojska powstańcze odparły atak' nieprzyjacielskie 
na pozycje w dolinie Uxo oraz na wzgórzach Puntal na od­
cinku Villavieja.

Straty nieprzyjaciela są bardzo znaczne. Lotnictwo po­
wstańcze bombardowało wczoraj dworzec kolejowy w Sa- 
guncie, lotnisko w Liria pod Walencją oraz port Kartageny.

W Liria zniszczono hangary lotnicze oraz kilka samolo­
tów, Nieprzyjacielska podawcza stacja radjowa w Kartage- 
nie była pr^ez cały dzień nieczynna, co pozwala przypusz­
czać, że uległa uszkodzeniu przy bombardowaniu.

Korespondent główn ;j kwatery odbył wczoraj rozmo­
wę z 2 dezerterami narodowości francuskiej, którzy wcho­
dzili w skład jednej z brygad międzynarodowych od samego 
początku wojny i którzy brali udział we wszystkich wielkich 
bitwach.

Mieli oni oświadczyć, że w brygadach międzynarodo­
wych wzrastają fermenty i oburzenie, gdyż czerwone do­
wództwo nie płaci zaległych żołdów i używa stale tych od­
działów przy wszystkich poważniejszych atakach i sztur­
mach.

Wiadomość o projekcie angielskim wycofania ochotni­
ków miała wywołać uczucie zadowolenia wśród żołnierzy 
tych brygad, którzy pozostają na miejscu jedynie d’atego, że 
są do tego zmuszeni.

Przed miesiącem już odebrano im paszporty i wydano 
karty tożsamości na nazwiska o brzmieniu hiszpańskiem.

Z wyjątkiem dwóch brygad wszystkie brygady między­
narodowe zostały już rozwiązane, a żołnierze ulegli wcieleniu 
pod nazwiskami hiszpańskiemi do pułków hiszpańskich.

Dwie brygady międzynarodowe zostały utrzymane, aby 
móc łatwiej wprowadzić w błąd komisje kontrolne.

ffieika k m l r u l o  c m y c h
koło ostatnich ośrodków oporu

PARYŻ, Pat. Prasa francuska z ogromnem zainteresowa­
niem podaje wiadomości, pochodzące z Hiszpanji narodowej, wed 
ług której gen. Franco przygotowuje nową wielką ofensywę pod 
swem osobistem dowództwem. Jak twierdzą, zbliżająca się bitwa 
będzie największą w wojnie domowej. Loty wywiadowcze lotni­
ków powstańczych ustaliły, że wzdłuż drogi, ciągnącej się od Mo­
ra de Rubielos do Saguntu, skoncentrowano około 200 bataljonów 
nieprzyjacielskich w łącznej sile 200 tys. ludzi.

Jak się zdaje, rząd barceloński starać się będzie za wszelką 
cenę powstrzymać marsz powstańców na Walencję. Lotnictwo i flo­
ta wojenna powstańcza szykują się do odpowiedniego poparcia sił 
lądowych gen. Franco.

W rocznicą zamordowania Calvo Sotelo
BILBAO, Pat. W Hiszpanji narodowej obchodzono 

wczoraj uroczyście drugą rocznicę zamordowania posła Cal- 
vo Sotelo. W Burgos odprawiono Mszę żałobną w obecności 
członków rządu. Zamordowanie Calvo Sotelo było, jak wia­
domo, początkiem powstania narodowego w Hiszpanji.

Akty teroru w Palestyn* nie ustalą
HAIFA, Pat. Terroryści arabscy zaatakowali strzałami auto-j 

bus żydowski w pobliżu Hakfy. Pasażerowie ratowali s*ę ucieczką.
Wysłany na miejsce oddział strzelców morskich, rozpoczął 

walkę z napastnikami.
W rozmaitych dzielnicach Haify rzucono wczoraj 4 bomby.
Niewielka synagoga żydów z Iraku została podpalona i do­

szczętnie zniszczona.
Naprężenie, panujące w Haifie, spowodowało masowe opu­

szczenie przez żydów dzielnicy mieszanej. W miejscowości Kaba- 
belhava doszło do starcia miedzy grupami terrorystów, a oddzia-1 
łem żołnierzy brytyjskich. W starciu tem 6 terrorystów zostało za­
bitych, a kilkunastu odniosło rany.

Zbieg z Z.S.S.R., szukalący 
schronienia w JapjnfP,

opowiada o terorze 
MILION ARESZTOW A YCH

TOKIO, Pat. Agencja Domei donosi: Kierownik N. K. 
W, D. .(dawne G. P. U.) Dalekiego Wschodu Łuszkow - Sa- 
mojłowicz, który niedawno zbiegł do Japonji, udzielił we 
wtorek wywiadu japońskim i zagranicznym dziennikarzom.

W wywiadzie tym stwierdził m. in. Łuszkow, że w So­
wietach uwięzionych jest obecnie przeszło miljon osób.

Więzienia są do tego stopnia przepełnione, że musiano 
stworzyć specjalne obozy koncentracyjne, których 30 znaj­
duje się w zachodnim obszarze Uralu, a 5 na Syberji. Przesz­
ło 10 tysięcy wysokich urzędników, oficerów i członków czer­
wonej armji zostało rozstrzelanych.

Polityka zagraniczna Z. S. R. R. jest awanturnicza i 
polega na stwarzaniu pozorów, że Sowietom zagraża Japon- 
ja. Celem tej polityki jest również wpływanie na przedłuż? - ( 
n<e konfliktu w Chinach i osłabianie w ten sposób Japonji. i

C z e s i t e r o r y z u j ą  u r z ę d n i k ó w
by ich krewni nie posyłali dzieci do szkoły polskie]

MOR. OSTRAWA, Pat. W tych dniach skonfiskowany został 
w „Dzienniku Polskim" list, pisany przez funkcjonarjusza w służ­
bie pańsiwowej do brata Polaka na Slrsku Cieszyńskim, który do- 
bitnie ilustruje metody nacisku, wywieranego przez władze cze 
skie na Polaków w okresie wpisów szkolnych.

W liście tym zwraca się funkcjonarjusz skarbowej służby 
państwowej do swego brata w Bystrzycy na Śląsku z gorącą proś­
bą, by nie robił mu krzywdy i nie posyłał syna do polskiej szkoły.

Właśnie bowiem wezwano go do inspektoratu skarbowego, 
gdzie mu oświadczono, że ponieważ brat jego zapisał dziecko do 
polskiej szkoły, zostanie on zwolniony ze służby państwowej, 
„Wiesz chyba —  kończy autor listu —  jak ciężko mi było dostać 
się do tej służby. Nie popełnisz więc tego błędu i nie zapiszesz sy­
na do polskiej szkoły po to, by mnie wydalono z pracy, lub prze­
niesiono do takiej miejscowości, skąd nigdy nie mógłbym się już 
dostać na lepsze miejsce".

Żądania narodowego sacializmu
skierowane do przemysłowców w Austrii

WIEDEŃ, Pat. Wczoraj nastąpiło po raz pierwszy spotkanie 
władz partyjnych z przedstawicielami wielkiego przemysłu Au- 
strji Dolnej, przyczem Gauleiter dr. Ju ry  wygłosił mowę progra­
mową, zaznaczając, że zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że 
przemysłowcy Dolnej Austrji nie są naogół narodowymi socjali­
stami. Hołdując zasadom liberalizmu stali się oni marjonetkami w 
rękach żydów- W dalszym ciągu swoich wywodów postawił on 
dwa żądania pod adresem przedsiębiorców:

1) to wprowadzenie zdrowotnych warunków pracy w fabry­
kach, gdyż stan dotychczasowy nie tylko, że urągał wszelkim za­
sadom zdrowotności, lecz zmniejszał wydajność pracy robotnika 
austrjackiego o 25 proc. w stosunku do jego niemieckiego kolegi.

Żądaniem drugiem było przyjazne zaopiekowanie się prze­
mysłowców robotnikami i troszczenie się ich o los, by lud pracujący 
otrzymał takie mieszkania, które odpowiadałyby wszelkim wymo­
gom zdrowotnym.

Minister Daladier podkreśla
pokojowe intencje kanclerza Hitlera

Wściekły atak komunistów na premjera
PARYŻ PAT. Premier Daladier wygłos# ®a bankiecie Prowansalczyków, 

zamieszkałych w Paryżu przemówienie, w któretn podkreśli! zdecydowaną 
wolę rządu francuskiego podejm<wank stanowczych decyzyj w zagadnieniach 
międzynarodowych j dotrzymania wszystkich zobowiązań wypływających z 
nvóv . jakie Francję łączą z krajami Ewopy śrokowej.

W dalszym cąg u  uczyni! premier gest pojednawczy pod aarescm Rzeszy 
niemieckie* prj ez zadeklarowanie poraź pierwszy w Fiancjl UZNANIA
DLA POKOJOWYCH 1NTENCYJ KANCLERZA łi TLERA. które na równi z 
pełnem zdecydowania stanowiskiem Angijj ] Francji przyczyniło się do utrzy­
mania pokoju w dniu 21 maja.

W  dziedzinie polityk} wewnętrznej premjer zapowiedział kategorycznie, 
że rząd zabezpieczył z całą stanowczością funkcjonowanie tnstytucyj państwo­
wych i pubPcznych.

Prasu paryska na naczelnych miejscach Omawia z śdębokfem zadowolę 
triem ; uznaniem przemówienie premiera Dalad*era z wyjątkom jednego tylko 
dziennika komunistycznego „Humanite", który określ# przemówienie, jako 
skandaliczne, stwierdzając, iż było rzeczą zupełnie zbyteczną wystawianie przez 
premjera francuskiego świadectwa Niemcom co do ich pokojowego stano­
wiska, < raz stawiając premjcrow* zarzut, że w swojetn przemówieniu nie wspom 
niał ani słowa c  Rosjj Sowieckiej, anj też o sprawach hiszpańskich. „Humn- 
nHe“ jest jednak całkowicie odosobniony, bo nawet socjalistyczny , Populare" 
ustosunkowuje się przychylnie do przemówienia premjera.

Bolszewicy podpalają lasy
i wynoszą forty

TALLIN, Pat. Nad granicą estońsko - sowiecką po stro­
nie sowiecKiej od pewnego czasu zauważono powsti wanie 
wielkich pożarów leśnych. Piasa estońska przypuszcza, że po­
żary te są wzniecane umyślnie w celu oczyszczenia terenów 
pod przyszłe fortyfikacje.

S T A T K I PRZYBRZEŻN E NAZW A- | PLOTKI 
NE N A W A M I CÓREK M A R SZA Ł-!

K A  PIŁSU D SK IEG O

GDYNIA. PAT. W  bieżącym ro. 
ku przypada 10-ta  rocznica poświę -  
cenią i chrztu pierwszych statków 
żeglugi przybrzeżnej „Jad w iga" 
„W and a", które imiona te dostały 
nr, cześć s v c : ' ’' m a t'’ '-'•"zestnych, 
córek Marszałka Józefa Fiłbudskiego.

W  związku z tą  rocznicą kapita­
nowie i  załoga obu statków wysłai. do 
córek Marszałka Piłsudskiego okolicz 
nościowe depesze, zaś zarząd S.Ą. 
„segluga P o lsk a" ofiarował zł. 1000, 
na fundusz wdów i sierot po maryna­
rzach i  zł. 1000 na cel społeczny do 
uznania córek Marszałka Piłsudskie­
go.

t
| Nowy dziennik w stolicy. Obiegsu

.ją pogłoski, że Stronnictwo Demokra­
tyczne rozpocznie w jesieni wydawa 
nie w Warszawie własnego dziennika 
i, że zawieszony ma zostać „Krakow­
ski Kur.jer P oranny". Do redakcji 
m ają wejść pracownicy teeo pisma, 
or»z niektórzy z członków redakcji 
dawnego „Dziennika Porannego".

Niepowodzenia prasy żydowskiej. 
Ukazujący się od kilku miesięcy w 
Warszawie dziennik żydowski w ję ­
zyku polskim „Nowy G łos" zamkną’ 
czasowo swe wydawnictwo.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
KRÓLA ALBERTA W PARYŻU

P A R Y Ż . P A T .  Z Brukseli do­
noszą, że król Leopold przyjął za  
proszenie n a  u roczystość oficjal­
nego odsłonięcia pomnika króla j 
Alberta, który wzniesiony będzie 
przy placu Concorde. U ro czy sto ść  
ta, w  której w ezm ą udział prezy­
dent Lebrun i w sz y scy  członkowie  
iządu, m a mieć w yjątkow o solen­
ny charakter. Nastąpi ona w je­
sieni.

? drowie tsleiM ftd bucht* 
C h orob y ź ró d ło  — noga m o k r*  
P r o *  eo w ilg o ć  n ie  p rze n ika ?  
P r ie a  skó rę  g u m o w ą  6 E P S O N

ERSON O KM A

ANTYJAPOŃSKA u c h w a ł a  
ORGANIZACYJ W SZWECJI

S ZT O K H O LM . P A T . 2 0  o rg a -  
nizacyj szwedzkich złożyło preze­
sowi szwedzkiego komitetu olim­
pijskiego protest przeciw ko udzia  
łowi Szwecji w  igrzyskach olim­
pijskich 1 9 4 0  roku, o ile igrzy­
ska te miałyby mieć miejsce w  
Tokj‘o.

ZAKOŃCZENIE INCYDENTU 
GRANICZNEGU

RZYM. PA T. Charge d‘affaires 
ambasady francuskiej p. Ju les Elon- 
del przyjęty został p nez hr. Ciano, 
p. Blonuel wyraził zadowolenie rządu 
francuskiego z wyników dochodzenia 
w sprawie znanego incydentu w Ool 
Udine i  zarządzeń *ydanych przez 
is4 d włoski retem uniknięcia powtr- 
rzania się w przyszłości podobnego 
incydentu.

LOT HOWARDA HUGHESA
(Początek na str. 1-ej)

kim. na godzinę na wysokości 3.000 metrów Hughes przypuszczal­
nie wyląduje w Fairbanks o północy.

NAD ZATOKĄ BEHRINGA.
NOWY JORK, Pat. Hughes zawiadomił wojskowa sta­

cję radjową na Alasce, że o godz. 21-ej rozpoczął let nad za­
toką Behringa.

W NOWYM YORKU WE CZWARTEK.
NOWY JORK, Pat. Hughes jest oczekiwany w Nowym 

Jorku we czwartek wieczorem. prezes wystawy światowej 
Grower Whale, który utrzymuje z Kugnesem stały kontakt 
radiotelegraficzny organizuje triumfalne powitanie lotni­
ków.

TYSIĄCZNE TŁUMY.
NOWY JORK. Pat. Hughes oczekiwany jest w Fairbanks oko­

ło godziny 1 minut 15. Tysiączne tłumy napływają na lotnisko, ce­
lem powitania lotników.

NOWY JORK, Pat Na powitanie Hughesa wybiera się do 
Fairbanks pani Willey Post, wdowa po słynnym lotniku, który u- 
rtanowił niepobi+y do dnia dzisiejszego rekord szybkości lotu do­
okoła świata.

SPRZECZNE GODZINY STARTU.
Kilka osób zauważyło we wczorajszych depeszach z lotu 

Hughesa, że parokrotnie podane godziny jego startu są sp rz e cz n e  
ze sobą. Wynikło to z różnicy między czasem' zachodnio- i wscho­
dnio -  europejskim.

NOW Y AM BASADOR ZSSR , NOWY 
P O SEŁ E G IPTU  W  NIEMCZECH.

B E R L IN . PAT. Kanclerz H itler 
przyjął wczoraj nowomianowamego 
ambasadora Z.S.R.R. Marekałows 
oraz uowomianowanego posła Egiptu 
Sid Ahmeda paszę. Obydwaj dyploma 
ci wręczyli kanclerzowi swe listy u- 
wierzytelniające.

SERJA ZAGINIĘĆ DZIECI 
W BUKARESZCIE

CZERNIO W C F .  P A T . W  
kareszcie wywołują wielki 
kój dalsze wypadki zaginięcia  
dzieci. W  dniu w czorajszym , jak 
donosi „R om an in a" w dniu 11 b. 
m. zgłoszono w urzędzie policyj­
nym zaginięcie następujących mło 
dych dziewcząt i ch ło p ców : G eo r-  
g eta  Teodoru lat 16, Stanescu  
Constantin, lat 17, H atto s  C om el,  
lat 15, G eorge Marin, lat 10, oraz  
Dodlu Marin, lat 7  Policja w szczę  
ła energiczne poszukiwania za za­
ginionemu

KONCERT KIEPURY NA RYNKU 
STAREGO MIASTA ODŁOŻONY 

DO SOBOTY

WARSZAWA PAT. Koncert Jana 
K*epury na Rynku Starego Miasta wyz 
naczony pierwotnie na czwartek został 
przełożony na sobory, ze względu na 
niepewną prognozę pogody.

Cały zysk z koncertu artysta przez­
nacza na rzecz stołecznego komitetu 
pomocy dzieciom ; młodzieży oraz fnn 
di szu zapomogowa jo  dla wdów i sie­
rot po dz%nnikarzach Syndykatu dzień 
nikarzy warszawskich.

P IE S Z Y  PA TRO L ZE LW OW A 
P R Z Y BĘD Z IE DO W ILN A  16 S IE R  

PN IA

Lwów. PA T. Na zjazd b. ocbo. 
tuików wojennych w W ilnie w dniu 
15 sierpnia r.b. ze Lwowa udaje się 
pieszy patrol, złożony z 7-miu człon­
ków lwowskiego oddziału Związku 
Ochotników A rm ji Polskiej i  zaniesie 
do O strej Bram y wotum lwowjKich 
ochotników w postaci pieknie wyko- 
konaiego ryngrafu z herbem miasta 
Lwowa, i odznaczeniami, które ochot­
nicy zdobyli w bojach o niepodległość 
i je j utrwalenie, t. j .  z krzyżem obro­
ny Lwowa (19181, „O rlętam i" (1919)
i krzyżem małopolskich oddziałów sr- 
mji ochotniczej (1920). Wotum sta ­
nowić będzie symbol wdzięczności 
ochotników lwowskich dla Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej, która otaczała 
ich opieką w boju.

P. GUSTAINIS
„ELTY“

KORESPONDENTEM 
W PARYŻU

KRÓLEWIEC PAT Prasa oonoN z 
Kowna, że były korespondent „Letu 
vos Aida»“ p. Gustaitus został miano­
wany koresponaemer Ptewskiej 
agencji telegraficznej „Elta“ w Paryżu.

LOT MUSSOLINIEGO NA 
BOMBOWCU

RZYM Pat. O godz. 7,25 MunoHnl 
wystartował z lotniska Guidodn na 
trzymotorowym samo ode bombowym 

i do lotu ćwiczebnego. Po bBsko 2-go 
B u - | dzkinym lo c it Duce wy lądowa1 apow- 

’cp o - rotem w Guidonji, poczem obecny był 
na pokazach nowych tvpóv. samolotów

Zmiana adresu dostawy
„SŁO W A"

— to koszt żaden
— to tylko fatyga skreślenia kilku

słów na pocztówce 
lab

fatyga wstąpienia na chwilę do naszej 
Administracji dla zakomunikowania

NOWEGO ADRESU 

kih

poprostu ł elefo-i na numer 2-28 w W*l- 
nie z odpowiednią dyspozycją 

• * •

Wyjeżdżasz na urlop, choćby paro­
dniowy — „Słowo" chętnie podąży 
za tobą.

EKSPLOZJA AMONIAKU

LONDYN PAT. W jednej z wtóBdcb 
wytwórni lodów nastąpiła wczoraj ek­
splozja zbiornika amoniaku. Dwudzie 
stu robotników odtyosło rany skutkiem 
poparzę 4a, a kJlkudzjesn#c-i i dozntifc 
zatrucia wyziewami amoniaku.

WIELKI POŻAR LASU 
W  RUMUNJT

CZERNIOWCE PAT. ..Inłormatja" 
donosi z Sibiu, że w górach Cotarest 
między stacją klimatyczną Palttnłg o- 
raz gminą Popiacs wybuchł z niezna­
nych dotąd powodów olbrzymi pożar, 
który wskutek wiatru rozszerzył się 
nadzwyczajną szybkością ,- objął prze­
strzeń 12 hektarów lasu.

Pcmoc z okolicznych wsu oraz z 
Sibiu przybyła wkrótce na mieisce po­
żaru, lecz ratunek był bardzo utrudnio­
ny. Okoliczne osiedla zostały ewaku- 
warie z ludności. Szkody, które przekra 
czają *k’ka milionów lei. n-c rosiały ie 
szcze ustalone.

SPECjALNYM POCIĄGIEM 
GDYNI

DO

Za zmianę ldr-sn 
O P łA T  Adminisbac1 

POBIERA.

ŻADNYCH 
„Slnwa" NIE

Pod hasłem „Poznaj swój kraj, a bę­
dziesz go bardziej kochał" urządził Za­
rząd Polskiej Spółki Obuwia BATA w 
Chełmku drugą skolei czterodniową 
wycieczkę pracowr.ików, tym razem 
do Gdyni, wynajmując speciaimy po­
ciąg, złożony z jedenastu wagonów tu 
rystyeznych.

Pierwszą taką abiorową wycieczkę 
urządziła fabryka d0 Krakowa. Wzięło 
w niej udział 1.140 pracowników Ko­
szta przejazdu w obie strony, pokrywa 
firma w całośri.

Wycieczką rderowal dyrektor fa­
bryki p. Jan E. Remer 3345

f



S Ł O W O e c u Ok

ROBERT LEO BARANIEC*!

P l a g  j a t
Ni*'*''uawno temu siedziałem w ka- 
, 1 słudjowałem w jednym z dzień
^  kursy giełdowe. Tak samo do- 

logiem  czytać ogłoszeni-. Dla 
a*a zawsze jest dobrze jeśli

Wła&ni,(

ktoś
że interesuje go giełda. 

U‘6, gdy stwierdziłem, że za 5,50 
8? Sob.e kupić dolara, a za 26 zł. 

* eros«
Pał

ct{
biąs

3nn angielskiego funta —  pokłe- 
^  m^e ktoś po ramieniu. Podrrios- 
j 0czy.. Przede mną stał mój przy- 

Ryszard. Sadziłem, że jest w 
aynie. p0 serdecznem przywitaniu 

^ p i ły  informacje.

No, jakże ci się powodzi, chłop- 
spytał Ryszard — piiszesz, zara- 

112 forsę?..

. To pierwsze —  tak. Z tem dru- 
l̂ern trochę słabiej.

A, widzę, że me umiesz się 
* * * «  do rzeczy tak jak twój łondyń- 

kolega Bondy...
Któż to ,est Bondy?
A więc słuchaj: Bondy Wood ma 

f*t i pisze. Młody, sympatyczny 
™°Pak. Pisze reportaże, krótkie opo- 
J**stki, powiieści i sztuki teatralne.

Ostatni

ePa rtaże I krótkie historyjki zużyt-
OWuje w druxu co do powieści i sztuk 

^tnainych —  nie ma, niestety powo­
żenia.

Tak to trwało pewien czas, wreszcie 
Wood popadł w rozpacz! Bon- 

**y Wood rwał sobie włosy z głowy, 
wszystko to było beznadziejne, 
powodzenie nie przychodziło. 

..Trzeba mieć nazwisko —  powie- 
kiedyś do mnie. „Nazwisko, któ-

** w całym Londynie, całej Anglji 
nP|si być czytane, drukowane wyrna- 
"oane. Gdybym mfał nazwisko, na­
kładcy j dyrektorzy teatrów wyrywa­
m y sobie z rąk moje utwory.

■— A jak Chcesz dojść oo tego na­
c i s k a ?  —  spytałem go.

—  Ha, gdybym to wiedział —  od- 
Part Bondy zrezygnowany.

Teraz zaczęliśmy obaj zastanawiać 
s,ę. jak dojść do sławnego nazwiska. 
Ale okazało się, że to co poirfWśmy 
SSjróiyślfić, to wszystko już było. Na- 
P^ykład sfingowane samobójstwo, afe- 
ra skandaliczna. Znane kawały i w do- 
ż tk u  niczby* interesujące. W dwa 
dni później wpadł Bondy z zaczerwle- 
nionem; pohczkami, niemal bez tchu 
do mojego pokoju.

— Chłopcze, wrzasnął już na progu
dochodzę już do mego nazw-Lka! A

Ponieważ patrzyłem nic nje rozumiejąc, 
^trzepotał tytułową stronicą „Ti- 
nw®'a‘‘ j czytał: „Zuchwały napad ra­
bunkowy na Oxford -  Street".

Tak brzmiał ogromny tytuł. Ciągle 
oic rozumiejąc, zapytałem: —  nonic

1 co?

~~ l to —  krzyczał Bondy niezwy- 
e Podniecony —  że gangsterzy, któ- 

*resztą zostali s^hwytan , przepro- 
^ d z il j ten napad na bank dokładnie 

> Jak to opisałem w  mojej nowelce 
" NaPad na bank".

~~ No ; CO?

j .. ~~ Ciągłe jeszcze nie rozumiesz, 
Joto! —  Tycza* Bondy —  bandyci u- 

l ® *  mi przecież mój pomysł, prze- 
/ D ^ ti  prawa autorskie, popełnili pla- 

&t co 2 te^ 3 wynika? Oczywiście
skarżę ich do sądu o plagjat i za­

poda 
Waż 
cita

111 "Wypłaty odszkodowanta, ponie- 
mo.ia nowelka wskutek tego stra-

,VSzelką wartość.

•ond\

Za nj 
Bond 

W

:'m zdążyłem coś odpowiedzteć
y wypadł z pokoju.
cztery tygodnie później pisma

c- y^skie miały swoją sensa
gj3t«” >̂1Sarz oskarża bandytów o pla-
(u). brzmiał jeden z wielkich ty- 

°W. „ . .•-----„ł
to
dyn

dzięki którym Bondy osiągnął 
CZe?M chciał,

Co tam.
mianowicie cały Lon- 

ciagu . nawef cała Anglja —  w
skc ie<3ne' nocy poznała jego nazwi-

Mój
zt i J  Przyjaciel Ryszard uczynił pau- 

 aPa,'ł papierosa:.

tałem Wj'Pa<tł proces? —  zapy-
za. interesowaniem.

■— -  •

pomvti'» przyznal' że bandyci ukra 
rvndy Wood a. 

tle fuiąt ,̂ 
tnał Bondy?

Pw odszkodowania otrzy-

Sędzia
Co znaczy 

skazał g0 
sprawcę napadu 
"'Trienia.

odszkodowania?... 
jako moralnego 

na cztery miesiące

Sto lat minęło w maju od wybo­
ru ostatniego przełożonego w staroda- 
wnem, bo od uagWłowego stryjea, 
Witolda, założonem w r. 1410, opaet,
wie benedyktyńskiem w Starych Tro­
kach.

Nieliczne dokumenty klasztoru te­
go, jakie wogóle dochowały się do na­
szych czasów, zaledwie kilka o niem 
wspomina.

Benedykt Czechowicz "rodził się 
dnia 24 stycznia 1804; nie wiemy nie 
tylko gdzie się urodził, ani kim byli 
jego rodzice, lecz i  chrzestnego imie­
nia jego prawdopodobnie nigdy się 
nie dowiemy. Świętego bowiem Bene­
dykta imię, pod którem go znamy, o- 
trzymał on raczej po wstąpieniu do 
zakonu tegoż świętego, niż przy 
Chrzcie św. Gdy doszedł do dat 15, 
wstąpił do klasztoru benedyktynów 
trockich i tamże związał się zakonr e- 
mi ślubami 6 kwietnia 1820-go rokr. 
Świecenia kapłańskie otrzymał dopie­
ro 24 września 1828 r., gdy zazwyczaj 
te same studja u benedyktynów po1-  
sko —  litewskich trwały la t zaledwie 
cztery.

B ył wówczas przełożonym w Tro­
kach opat Ludwik Markiewicz. Ten, 
oceniwszy wnet wartość charakteru i 
wiedzę młodego zakonnika, mianował 
go najprzód depozytarjuszem zgroma­
dzenia, powierzając mu prz"z to prze­
chowywanie i rozdzielanie pomiędzy 
brać klasztorną przedmiotów czy 
sprzętów niezbędnych do codziennego 
skromnego jego życia. W  roku 1829

1830 powierzono mu wykłady teolo­
gii dla kleryków trockich. W  tychże 
latach spełniał posługi duszpasterskie 
w podległej opactwu i niedaleka Trok 
położonej kaplicy w Połukniu.

Nie wiemy, czy ani jak i brał u- 
dział Benedykt Czechowicz w powsta 
niu ,1830/31 r  Prawdopodobne jest, 
jednakże, iż nie pozostał biernym ich 
świadkiem; dowiadujemy się bowiem 
z rosyjskich aktów, przechowywanych 
przed wojną światową w archiwum 

byłego Departamentu Wyznań ob­
cych, iż z całego ówczesnego zgroma­
dzenia trockiego, (które w tym czasie 
liczyło: 13 kapłanów, 3 kleryków i
jednego braciszka) —  trzech jedynie 
wolnych było od oskarżenia o współ­
działanie w powstaniu.

Pod tym pozorem car M ikołaj uka 
zem z 1832 r. zaliczył klasztor trocki 
do tak zwanych nadetatowych, czyli 
skazanych na wymarcie, i tem samem 
zabronił przyjmowania nadal zgładza­
jących się do zgromadzenia kandyda­
tów.

Troccy Benedyktyni odtąd czuli 
stale nad sobą widmo zniesienia ich 
klasztoru z przeniesieniem przymuso- 
wem do innych, bądź to własnego, — 
bądź to obcych im zakonów, ja k  to 
przy podobnych kasatach klasztor­
nych najbezceremonjalniej stale postę 
powały sobie władze moskiewskie. Toć 
mieli oni i przedtem już dowód te j 
bezceremonjalnośc.i, gdy w roku już 
1803 zmusiły te same władze klaszto­
ry trzech różnych zakonów, nic —  lub 
mało co —  wspólnego mających, do 
utworzenia jednej wspólnej Kongre­
gacji, czyli do zrzeszenia się w jedną 
zakonną organizację.

W  skład te j Kongregacji wcho­
dziły następujące klasztory:

I- Benedyktyńskie opactwa w Sta­
rych Trokach, w BRwodyszcisu pod 
Pińskiem i Ś-tego Krzyża pod Nie­
świeżem ;

2. Cysterskie opactwo w W isty- 
ezach pod Brześciem, pod rządami 
wówczas przeora., wobec odmowy rzą 
dn rosyjskiego dopuszczenia do wyho. 
ru opata; oraz drugi męski klasztor 
Cystersów, przeorat, w miejscu zwa­
li em poetycznie, wedle zwyczaju Cy­
stersów —  Ciemną Doliną V allis Um- 
brosa, w gminie Kimbarówka pod Mo 
żyrem, nad brzegami Prypec.i W  te j­
że gminie, opodal męskiego, znajdował 
się też klasztor zakonnic Cysterek, —  
zwany Doliną Anielską ^ a łl’8 Anye- 
lica.

1838
trocki

*stniał bowiem jeszcze ich klasztor... 
w Berezie.

W  najstarszym z wymienionych 
klasztorów, w Starych Trokach, w 
roku 1838 wskutek rezygnacji opata 
Ludwika Markiewicza, zarządził ów­
czesny prezydent mieszanej te j zakon­
nej Ko igregacji horodyski opat Ilde­
fons Woytkowóki wybory, wyznacza­
jąc  je  na 2 m aja. Opatem wybrany zo 
stał o. Benedykt Czechowicz

Boku od Narodzenia Pańskiego 
1888, dnia 2 m aja, Najczcigodniejszy 
i  Najprzewielebniejszy Ksiądz Jó zef 
Ildefons Woytkowski, Prezydent Kon 
gregacji Benedyktyńsko —  Cyster­
skiej, Opat klasztoru w H^rodyszczu 
w czasie zwykłej kanonicznej wizyta­
c ji  klasztoru (w Starych Trokach) 
po odprawianiu Mszy św. do Ducha 
św. o godzinie wpół do dziesiątej, w 
obecności wszystkich członków zgro­
madzenia, oraz po krótkiej wolnej 
chwili, na dany przeze mnie sekretarza 
Kongregacji potrójny znak dzwon­
kiem. zeszedł do Kapitularza. Zebrali 
się tamże wszyscy m ający prawo do 
wzięcia udziału w wyborze mianowi­
cie Ojcowi" .

1. Najprzewielehniejszy Ksiądz 
Ludwik Markiewicz, Opat -  emeryt, a 
zarazem dziekan klasztoru,

2. Celestyn Soroka, opat tytularny 
(czyli opat, który, po sprawowaniu 
władzy w ciągu la t pięciu urząd swój 
złożył), dciekan zarazem Piwoszuń- 
ski,

8. N ajprzewielebniejszy Ojciec Be­
nedykt Czechowicz, administrator pod 
ówczas klasztoru,

W ielebni Ojcowie:
4. Placyd B.ebrox „ki, proboszcz 

StarcrrocKi 
5. Robert Szloiewicz

6. Maurus Domaszowice sekretarz 
klasztoru,

7. Wutcenty Balicki depozytar- 
ju tz  * ) .

•) Przy odpisywaniu protokółu te­
go musiano przeoczyć imię 8-go za­
konnika, o którym mowa będzie poni­
żej.

Pc wezwaniu ponownie pomocy 
Ducha św., i po zwykłych w podob­
nych okolicznościach przemowach‘ roz­
kazano przeczytać pozew na wybory, 
oraz rezetział 64 Reguły św. Benedyk­
ta, o o stanowieniu opata. Wówczas 
najprzewielehniejszy O, Prezy lent, po 
wygłoszeniu mowy o godności i  przy­
miotach opackich, kolejno wszystkich 
członków Kapituły wypytał, czy ma­
ją  prawo do wyboru i do brania u- 
działn w te j czynności, a po odebraniu 
twierdzące, odpowiedzi, i stosownie uo 
przepisu ceremonjału zakonnego, u- 
dzielił elektorom klęczącym absołucji 
od kar kościelnych (censurae et irre- 
gularitates). Wówczas zaintonował 
hymn Veni Oreator Spiritus i  po od­
mówieniu wiersza oraz kolekty, przy­
ją ł  od wszystkich przy^ęgę z zapew- 
n iew m , iż najlepiej i  najuśytecsniej, 
wedle sumienia swego wyboru óokony 
wać będą; wówczas kazał przystąpić 
do wyboru skrutatorów, na który 
urząd samem słowem: PLA C ET za­
twierdzeni zostali W ielebni Ojcowie 
Maurus Domaszewicz, sekretarz i W in 
centy Balicki, depozytttjusz 
toru

Zobowiązali się oni wnet pod przy 
gięgą, iż wiernie urząd zlecony sobie 
spełnią i  że tajności wyborów docho­
wają.

Natychmiast potem zarządzony zo 
stał właściwy wybór opata i  po roz­
daniu przez skrutatorów kartek, zeb 
rano talkowe do pustych kielichów, —  
przeliczono i przejrzana W net po 
pierwszem uporządkowaniu kartek o- 
kazało się, iż dwóch było jedynie kan 
d^datów, n a  których głosowano: 
Pierwszym był Najczcigodniejszy i  
Najdostojniejszy Ojciec Ludwi! M ar­
kiewicz, który cłr-ym ał jeden głos 
drugim zaś Przewn łebny O jciec B e ­
nedykt Czechowicz który otrzymał 
głosów siedem. W ybór ten, jako od­
byty kanonicznie, a  bez czyjegokol- 
wiek sprzeciwu, zatwierdził N ajprze- 
wieiebniejszy O jciec Prezydent i  po­
lecił Wielebnym Ojcom skrutatorom 
ogłosić skutek wyborów. Rzeczeni 
skrutatorowie, stosownie do zlecenia,

wnet protokół wyborów wydany na 
piśmie ogłosili zebranemu dokoła In­
dowi i  przybili na wrotach kapituła 
rac oraz opackiej rezydencji W  mię­
dzyczasie z polecenia Najczcigodniej­
szego Ojca Premrdinta kartki wybór 
cze spalone zostały.

Po tych czynnościach zgromadze­
nie Starotrockie przedstawiło nowo- 
oteiusm u PAOTA CQNVENTA (to 
je s t życzenia swe co do sposobu rzą­
dów klaatornych ) które tenże zobo­
wiązał się dotrzymać kładąc na nich 
własnoręczny podpis.

Po n cbow n uu dalszych przepisów 
nowooorany opat, sto ownie do ustę­
pu Ceremonjału zakonnego, poczynają 
cego się od słów: „ S I  Ę T IS  JU R IS  
D ICTIO N IS A B B A T IA L IS  ‘ ... przy­
odziany -ostał od Najpmewieiebniej 
szego O jca Prezydenta stułą i  kapą 
białej barwy, poczem i po zaintono­
waniu pieśni T E  DEUM L--U DA- 
MUS, wślad za zgromadzeniem udał 
się, przy biciu dzwonów, z kapitula­
rza do świątyiu klasztornej. Tam za' 
kończono modlitwy stosownie do prze­
pisów Rytuału, a nowoobrany opat 
kanonicznie przyozdobiony został in 
fu łą i pastorałem po uprzedniem i  to 
trzykrotnem zapewnieniu, iż w poko­
jowych zamiarach władzę bierze w 
swe ręce; potem został posadzony w 
stall opackiej. W tedy od wielkiego 
ołtarza wszystk u  zgromadzonym 
klęczącym wokoło udzielił błogosła­
wieństwa papieskiego; wreszcie wszys 
cy członkowie zgrom-azen.a podeszli 
do siedzącego na opackim tronie nowo 
obranego i  złożyli w ręce jego hołd 
posłuszeństwa.

Po ukończeniu niniejszych czyn­
ności wyborczy z ł , nakazał Najprzewie 
lehniejazr O jciec P r  izyucnt opisać je, 
celem złożenia w aktach klasztoru w 
Starych Trokach po ich ogłoszeni e

MAPJAN ZDZIECHOWSKI

W O B L I C Z U  K O t i C A
WYDANIE DRUGIE UZUPEŁNIONE ROZPRAWĄ O OKRUCIEŃSTWIE

Nakładem Stanis’awa Turskiego. Wilno, 1938, str. 359.

Treść: 1. Mesoma je ; cele i ideały. II. Jerzy Cziczerin. III Czerwony 
terror. IV. Tragiczna Europa. V Zwiastuny satanizmu w Europie VI. Jak 
upadają cywilizacje . VII. „Przyszłość" narodu. VIII. Testament la». E. 
Trjbeckiego. IX. Antyromantyzm i antygermanizm. X, Z powojennej psy­
chologii Niemiec. XI. Św Franciszek z Asyżu i czasy nasze. XII. Fryde­
ryk Ozanam. XIII. Pościć królowej Jadwig1 na tle czasów naszych. XIV. 
Pesymizm jako siła twórcza XV. O okrucieństwie. XVI. Stary Kraków

DO NABYCIA VvE W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH

3. Kartuzi, wreszcie, zar-ieszkiwali 
jeszcze wówczas pustelnię swoją i 
chwałę Bożą głosili We wspaniałej świą 
tyni, której ru n y  zaledwie dochowały 

przeł. Wel. się do naszych czasów w miejscowości, 
p - y  ' która dość głośną się stała w całym

KAEZ OŚWIATĘ ŻO ŁN IERZA! K raju  w ostatnich latach, choć inni 
DO POTĘGI PAŃSTW A. i  „pustelnicy" obecnie ją  zamieszkują;

Od Administracji
Prosimy P. T. miejscowych prenumeratorów 
o nie uiszczanie należności za prenumeratę 
roznosicielom, lecz WPŁACANIE NA NASZE KONTO

P. K. 0. Nr. 700.724,
albo upoważnionym inkasentom, lub wreszcie 

wprost w  Administracji „Stówa".

3-letnia Szkoła Krawiecka
Polskiej Macierzy Szkolne* w Pińsku

ui. Piłsudskiego 43
przy jm u je  zgłoszenia kandydatek do ki. I.

Kandydatki obowiązuje ukończenie 5, 6, 7 oddziałów szkoły
pov szechnej.

Opłaty: wp sowe 10 zł., o cl a ta szkolna 10 zł. miesięcznie,
kaucja 5 zł.

Przy szkole: istnieje i n t e r n a t  — opłata za całkowite 
utrzymanie 25 zł miesięcznie.

Działo się roku, miesiąca i  dnia 
wyżej wymienionych.

(L . S.)

(podp.)

IL D E FO N S W O Y TK O W SK I, —  

P-! deot Kongregacji Baaedyktyń- 
sxo —  Cysterskiej, opat ńlacętoru w 

Horodysscsu.

EM ZLJAN SO B O L E W SK I, —  Ma 
gieter św. Teologji, Doktor w Zako­
nie św. Benedykta, Kougr—ac.i Bene­
dyktyńsko —  Cysterskiej Sekretarz.

W e wrześniu tegoż roku 1838 —  
wziął opat Ozcchowiez udział w kapi­
tule generalnej Kengregacji Benedyk­
tyńsko —  Cysterskiej, odprawionej w 
opactwie Świętego Krzyża pod Nie­
świeżem i wybrany został przy te j 
sposobności na pierwszego z definito­
rów, ezyh asesorów pr*w», odniezącegc 
w tych obradach, nie świeckiego opata 
Sylwestra Tubieiewicza

W ybrrny również został i  przy 
następne, geuerahiej kapitule, odpra­
wianej tym razem w jego własnem, —  
Trockiem opactwie, we wrześniu roku 
1841. Wobec nieprzybycia złożonego 
chorobą Henryka Lebiedziejewskiego, 
przeora Cystersów w Kim harówce, —  
-wczesnego prezydenta gerera’nego 

Kongregacja, przewodniczył sam w 
tych obradach. Protokóły obu tych 
kapituł dochowały się do naszych cza 
sów.

W  trzy la ta  poza lej, w r. 1844 
zniósł ostatecznie rząd rosyjski staro­
dawne to benedyktyńskie opactwo tro 
ckie, gwałtownie przenosząc pozosta­
łych przy życiu zakonników do klasz 
torów tegoż zakonu w Horodyszezu i 
Nieświeżu, k»óre dotrwały 3o czasów 
Powstania styczr iowegr i uległy sko- 
lei kabacie w roku 1865.

Ostatni opat trock- musiał wraz z 
niedobitkami swego zgromadzenia o- 
puścić Troki, gdzie 24 lata przeżył-— 
Ja k iś  cza* rezydował jako ojtat kon­
gregacji (według przyjętej tytulatu- 
ry) ezyli: jako onat -  emeryt, w H o- 
rodyszczu, poczem przeniósł sdę, czy 
też go przesiedlone do klasztoru Cy­
stersów w Kirabarowce, gdzie też ży­
cie *ak©ńezył dnia 2C sierpnia 1862 
roku.

0 .  Jo zafa t Ostrowski O. S. B.

Notatki oolemiczne
„Robotnik"

Miecz. Niedziałkowski zarzu­
ca mi, że żyję w sferze ułudy 
Argumentuje w ten sposób p. 
Mackiewicz —  powiada —  tań­
czył tryumfaln:e spowodu wybo­
ru p. Sławna na Maiszałka Sej­
mu i twierdził, —  że:

1) Zaczyna się nowa era.
2) „Onon‘ ‘ się skończył.
3) P . Sławek pokaże teraz, co to 

znaery Konstytucja kwietniowa,
4) No, Polacy zobaczycie co to

ZMĘty.

Odrazu muszę spn stówa': 
punkt arug„ Nigdy po wyborze 
p. Sławka nie pisałem, że Ozon 
się skończył. Mojem zdaniem 
O*on skończył się o wiele daw­
niej Przecież już kiedy gen. 
Skwarczyński opuścił wojsko, wy 
raziłem żal, że tak dobry zofnierz 
opuszcza armję, dla imprezy nie 
mającej żadnych szans powodze­
nia.

-.a:om iast p. Niedziałkowski 
ma o tyle racji, że wiąże z p. 
Słt wkiem nadzieją, iż konstytu­
cja 23 Kwietnia będzie skrupulat­
niej p "zastrzegana. Państwo nie 
może żyć w stanie jakiejś redu­
ty ̂  czy maskarady, w stanie, w 
ktoryTii każdy minister zajmuje 
się tem, co do mego nie należy, a 
zaniedbuje to, co do niego nale­
ży. Sejm złożony jest z ludzi mięk 
kich, słabych i oglądających się 
na starostów. ,,0d  starostów wy- 
szliście i do starostów powróci­
cie" —  jak powiedział p. Regnis 
—  więc witałem istotnie z entu­
zjazmem pułk. Sławka, który jest 
człowiekiem zasad, człowiekiem 
twardym i nieustępliwym Wiem, 
że na swoim nosieiunku będzie 
konstytucji ściśle przestrzegał.

Teraz co do kraju ułudy. 
Chciałbym ten zarzut odrzucić p. 
Niedz.ałkowskiemu. P. Niedział­
kowski powiada Ozon to ułuda, 
i tutaj zgadzrmy się z mm najzu­
pełniej. Ale czy można twierdzić 
że ułudą jest państwo polskie, je­
go organy najwyższe? P. Nie­
działkowski powiada Sejm to ułu 
da. A jednak ten Se jm wydaje 
uetawy, które kraj wykonuje A  
jednak prmnjer Składkowski to 
nie ułuda, ;,ak o tem wie każdy 
dziś chłopek, mażący wapnem cha 
ty. płoty, drzewa i omal że krowy.

Tr> wszystko są rzeczy realne. 
Ułudą p. Niedziaft owskiego jest 
właśnie twierdzenie, że to wszy­
stko są ułudy, zjawy, sny, a rze-r 
czywistością jest tylko Polska 
P art ja Socjalistyczna. Cat.

PRACE WYKOPALISKOWE
na Starym Zamku wGrodnie

GRODNO. (P at). Zapoczątkowane 
w ubiegłym roku metodyczne prace 
wykopaliskowe na Starym Zamkr w 
Grodi ;e zostały w tym roku wznowio­
ne od czerwca pod kierownictwem dr. 
Zdzisl.iv a Durczewsk^go. Prace trwa­
ją  obecnie nad odsłanianiem szcząt­
ków drewnjinego grodu litewskiego z 
13 —  14 wieku.

Dotąd odkryto 15 budynków, które 
były rozmieszczone rzędami wzdłuż 
dróg zbudowanych z desek, ułożonych 
na legarach. Wszystkie odkryt< dotąd 
budynki stawiane b ‘zły na wegieł i 
wzniesione były z drzewa sosnowego, 
jako najłatwiejszego do obróbk;.

Budynki mają for mc kwadratową, 
wk-Ik łsci około 4 X 4  metry Były t i  
buflynk, wyłączna gos-odurc-a, róitłr 
chlewy i spichlerze, t. zw. św'eru«ki, 
jak na <o wskazują znajdowane w *ch 
obrębie ziarna zboża ; warstwy mierz­
wy. Chwilowo mamy zatem przed o- 
czyma gospodarczą część grodu Część 
mieszkalna groau jest w innej stronie 
dziedrińcj, zamkoweg.i j będzie odsło­
nięta za jakie dwa miesiące. Ale ; jesz­
cze wtedy bedzi-m znali dopiero cześć 
grodu litewsk^go j leżącego pod nim 
starszego grodu Warego . Ruskiego, 
bo odsłonięcie całości wymaga dal­
szych lat pracy

Przy odsłanianiu poszczególnych 
warstw drewna znaleziono w'ele naj- 
rozmaótsjych zabytków ruchrauych z 
żelaza, oronzti kam enia, drzewa kości, 
rogu, skóry, szkła i bursztynu. Jest już 
<ch  ̂teraz kilka ser^k, tak że wvm*enić 
można tylko najciekawsze. Wśród me­
talowych zabytków zwraca uwagę bron 
zowy krzyżyk grecki o formie relikwia- 
rzyka, pochodzący prawdopodobni® ja ­
ko zd-bycz wojenna z krajów chrześ­
cijańskich. Dwa krzyżyk; bronzowe, zna 
le-done w ubiegłym roku. maja formę 
krzyża rzymskiego.

Ostatnio znalazł się ,;--erp żelazny z 
zachowaną częściowo drewnianą ręko­
jeścią. O itnieniu rodzinnego odlewni­
ctwa bmnzowego św%dcza kamienne 
formy odlewnicze.

Zabytki szklane reprezentii ia wy»a 
cznfe ko1orow- pnriorkj i ułamk; bran­
solet
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m a j ą  b u d o w a ć  p o m n i k i
dla uczczenia poległych w walce o niepodległość

Prem jer i minister Spraw We­
wnętrznych, gen. Sławoj - Skład- 
kowski wystosował do wszyst­
kich wojewodow pismo okólne 
w sprawie uczczenia pamięci o- 
bywateli poległych w walkach o 
niepodległość.

Pismo stwierdza, że w wal­
kach, prowadzonych na ziemiach 
polskich w latach 1918 —  1920 
poległo wielu obywateli, w szcze­
gólność V synów chłopskich. Pole­
głym nalepy się cześć, której trwa 
łym svmD<ilem są pomnki, wzno- 
szon* w rAżnych formach i posta­
ciach, a mające służyć pokole­
niom za wzór ofiarnej służby dla 
kraju.

Ze względu na wybitnie sym­
boliczne i wychowawcze znacze­
nie pomników, minister Spraw 
Wewnętrznych uważa za wysoce 
pożądane, by ta forma uczczenia 
pamięci poległych znalazła sze­
rokie zastosowanie na terenie ca­
łego państwa, a szczególnie na 
terenach gmin wiejskcih.

W tym celu ogólnik zaleca za­
inicjowanie akcji w ten sposób, 
by nadać jej

c h a r a k te r  ja k  n a jb a r d z ie j p o­
w s z e ch n y

oraz pozyskać dla niej instytucje 
i organizacje społeczne, a  także 
organizacje o charakterze wojsko 
wym.

We właściwych gminach po­
wstać powinny komitety opieki 
nad grobami poległych w wal­
kach o niepodległość. Odpowied­
nikiem komitetów gminnych by­
łyby komitety, których zadaniem 
będzie wspierać akcję komitetów

gminnych, nadzorować ją oraz 
starać się o odpowiednie fundusze 
do zrealizowanai poczynań.

Dla zdobycia funduszów sięg­
nąć należy do ofiarności publicz­
nej jak najszerszych mas, a na­
stępnie starać się o poparcie wła­
ściwych instytucyj samorządu te- 
rytorjalnego, które w swoich oud 
zetach przewidziałyby pewne 
kwoty na potrzeby tej akcji.

W dalszym ciągu pismo okól­
ne podaje

w y ty c z n e  zasad n icze , 
któremi należy się kierować przy 
prowadzeniu akcji opieki nad gro 
bami poległych w zakresie budo­
wy, doboru pomników oraz spo­
sobu ich wznoszenia.

Pomniki powinny byś skrom­
ne i proste, pozbawione sztucz­
nej pretensjonalności, estetyczne 
i piękne.

Przy projektowaniu pomnika 
należy uwzględnić specjalne wa­
runki miejscowe, które zasadni­
czo wpłynąć mogą tak na formę 
pomnika, jak też i na koszt jego 
budowy.

Punktem wyjścia projektowa ■ 
nego pomnika powinien być

g ła z  n a rz u to w y  z g ra n itu ,
miejsce powinno zapewniać pom­
nikowi widoczność, a pomnik po­
winien być starannie utrzymany.

Minister Spraw Wewnętrz­
nych przywiązuje dużą wagę do 
akcji uczczenia pamięci poleg­
łych w walkach o niepodległość, 
jako jednej z form wychowania 
obywatelskiego przyszłych poko- 

! leń.

K T O  J E S T ,  K T O  N IE  J E S T  M A S O N E M ?

Wojna dwóch kucharzy
o to co będzie jadł Jerzy VI

na bankiecie w  Paryżu
Gorączka gastryczna króla angiel­

skiego, Jerzego VI, przyprawia wielu 
ludz,' w Anglji i we Francji o  niepokój. 
vV Anglji niepokój ten ma swoje natu­
ralne podstawy w przywiązaniu jakiem 
ludność darzy swego monarchę, nato­
miast Francja przeżywa znów chwile 
zwątpienia, czy niespodziewana choro­
ba królewska nie stanie na przeszko­
dzie wizycie w Paryżu, już raz odłożo­
nej spowwdu śm^rci królowej Elżbiety.

Najwięcej jednak drze sobie włosów 
z głowy słynny kucharz francuski, pre­
zes Stowarzyszenia Kucharzy Lucas 
Carten, odpowiedzialny za mer.u ban­
kietu, jaki na cześć swych dostojnych 
gości wyprawić ma prezydent Lebrun. 
Bankiet odbędzie się w sławnej galerji 
Zwierciadlanej w Wersalu. Menu to, 
które spędziło sen z powiek słynnego 
kucharza w c'ągu wielu nocy, wygląda 
następująco:

Les perles fraiches de sterlet.
Le melon frappe
Les delices du lac d‘Annecy a la 

Nantua.
Le» mignennettes d‘agneau Trianen.
Las timbale de cailles farcies a la 

Talleyrand.
Les aiguflletes de caneton rouennais 

A la Montm-orency
Saiade Gauloise.
La supreme de la poularde de Bres

se au Beurre noisełte avec fes pointes 
d‘asperges a l‘Etuve.

Le» truffes ń la modę du Perigoi j .
La mousse glaćće Singapour.
Les peches de Montreuil princesse, 

les friyolitćs.
Dla nie znających języka francus­

kiego znika cała poezja tego jedynego 
w swoim rodzaju menu obiadowego.

Tern niemniej nie wydaje s’ę, aby 
ktokolwiek z najwytrawniejszych sma 
koszów mógł coś w nim skrytykować. 
Dodajmy jeszcze wina odpowiadające 
swą jakością cełemu bankietowi, a bę­
dziemy mieli całośc obrazu, obiecujące, 
go niebywałe rozkosze najkrytyczniej- 
szetntf podniebieniu

A jednak spotkało się on0 z kryty­
ką ze strony b. kucharza królewskiego 
p. X. Boulestin, który w bardzo ostry 
sposób zaatakował wprowadzenie do 
menu trufli, nie odpow'adaiących sezo­
nowi, w którym odbędzie się bankiet. 
Nie podobały mu się też lata gatunków 
w'na, uważa je bowiem za zbyt młode 
dla tak rzadkiej okazji, —  Wojna 
dwuch sławnych kucharzy zapowiada 
ła sie sensacyjnie.

Niestety, ostatnia choroba króla Je­
rzego pizekresla, zdaje się, nadzieje p 
Carten na zapoznanie podniebienia mo­
narszego z najwyższym wykwintem 
fracuskiego konsztu gastronomicznego.

Gen. Sikorski I prof. Kot ograniczyli się do sprostowań
PROF. KOT ZAPRZECZAProf. Stanisław Stroiński zamieścił 

we wczorajszym „Kurjerze Polskim-* 
list następujący:

OŚWIADCZENIE 
PROF. STRONSK1EGO

W  piśmie „Polityka" (nr. 16 z 10 
lipca 1938 r.) ukazała się rzecz p. t. 
„Parę uwag o masoneri; w Polsce" z 
podpisem „L. K ", zawierająca twier­
dzenie, iż ja jestem członkiem loży wol 
nomularskiej.

Oszczerstwo to jest tern niegodziw- 
sze, że jestem katolikiem w pelnem 
znaczeniu tego słowa ; Profesorem Un'. 
wersytetu Katolickiego, Oraz, że zaw­
sze j jawnie przynależałem do kierun­
ku przekonaniowego, zwalczającego 
(TiBsonerję, a rówirteż sam często ją  
zwalczałem, wobec czego w oszczerst­
wie tem mieści się też zarzut obłudy.

Jednocześnie oszczerstwo to jest 
też kłamliwą denuncjacją, gdyż udział 
w tajnym związku pociąga za sobą 
karę wiez'enfc» do lat trzech, według 
art. 165 K. K.

Sprawę tę kieruję na drogę sądo­
wą.

Wobec tego zaś, że redakcja p*sma 
„Polityka" zaznaczyła, i i  p. L. K. jest 
„jednym z wybitnych polityków , pia­
stującym swego czasu czołowe stano­
wisko w hierarchji państwowej", a 
„Słowo" wileńskie, które ma współ­
pracowników wspólnych z „Polityką", 
dodało (nr. 185) iż jest to b. senator 
Leon Kozłowsk1, b. prezes Rady Mini­
strów, prof. Uniwersytetu J K. we 
Lwowie, zwróciłem się jednocześnie 
do J. M. Rektora Uniwersytetu J. K. 
we Lwowie z prośbą o wyjaśnienia i 
załatwienie tej strony sprawy, ze 
względu na godność stanowiska profe­
sora uniwersytetu.

O łaskawe przyjęcie do wiadomości 
wszczętych przeze mriie kroków prze­
ciw oszczerstwu poprosiłem J. Em. ks. 
Kardynała Kakowskiego, arcybiskupa 
djecezji, w której pracuję w stowarzy­
szeniach katolickich, pozostających 
pod opieką Jego Eminencji, 0 raz za­
wiadomiłem o tem J M. kś- Rektora 
Uniwersytetu Katolickiego w Lu opnie.

ST ANISŁAW STROń SKI
Ostodor dn. 11 lipca 1938 r.

CO BYŁO PRZED R. 1930 
I CO JE ST  DZISIAJ?

Wczorajszy „Dziennik Narodowy" 
omawiając twkrdzenie p. Leona Koz­
łowskiego w artykule „Polityka", że 
„od r. 1930-go marsz. Piłsudski roz­
począł likwidację wpływów szkockich" 
p*sze:

„Od roku 1930-go? A przedtem? 
A jakie było stanowisko loży szkoc­
kiej w i"°ku 1926-ym?

Śmierć Józefa Piłsudskiego przer­
wała pracę nad likwidacją wpływów 
szkockich. To znaczy, że obecnie wpły­
wy te trwają j odgrywają rolę miaro­
dajną?".

Z artykułu „Polityki" wynika, że 
właśnie tak jest i że 1900 „szkotów" na 
wybitnych stanowiskach w Polsce sta­
nowi najwpływowszą dziś organizację 
polityeźną. Walczy ona —  jak zres-ztą 
w wielu krajach —  z obrządkiem Wiel­
kiego Wschodu, ale jak wyjaśma p. L 
K., przez Wielką Radę związana jest z 
nim i z międzynarodowem żydo- 
stwem.

Sądzimy, *ż i ta sprawa zostanie wy- 
jasn,ona przez L. Kozłowskiego.

Za pośrednictwem Polskiej Agencji 
Agrarnej zaprzecza prof. Kot.:

„Rewelacje pana L. K. w „Polityce", 
powtórzone przez większosc prasy po­
dały moje nazwisko pośród rzekomych 
masonów na podstawie rzekomych ja ­
kichś katalogów, ogłoszonych przez 
wolnomularstwo. Nie mieszając się do 
prowadzonej na łamach dz^nmków dy 
skusji o masonerii, pragnę stwierdzić 
z naciskiem, że nigdy i mgdze w żad­
nej organizacji wolnomularsklej, ani bez 
pośrednio, ani pośrednio nie uczestni­
czyłem. Na zaproszenie do wstąpienia 
do masonów, skierowane do mnie swo­
jego czasu ze środowiska ideowo -poli­
tycznego, do Ktorego p. L K. przynale­
ży, odpowiedziałem odmownie".

LIST GEN. SIKORSKIEGO

W „Kurjerze Warszawskim" zaprze 
cza znów gen. Wł. Sikorski:

„Szanowny Panie Redaktorze.
W  przesłanem mi tutaj czasopiśmie 

„Polityka" z 10 bm. znajŁ-uję artykuł, 1

sygnowany L.K., w którym wymienio­
no mnie, jako członka loży Vv'ieik‘ego 
W„chodu.

Wobec tego stwierdzam:

Do masonerii tric należę. Żadnych 
związków z „Włelk^n Wschodem", 
czy też z innymi rytami masońskimi nie 
utrzymuję.

Powoay 'lą jasne. Ośrodna dyspozy­
cji o charakterze międzynarodowym nie 
można pogodzić z zajmOwcui1em starto 
wisk' —  szefa sztabu generalnego, j 
premiera, ministra. W każdym razie 
przynajmniej ja uważam tę zasadę za 
obowiązującą.

Gdy nadotniar o nioiej dz'afa|nośei 
naukowo . publicystycznej mowa, to 
tłumaczy się ona aż nadto wyraźnie.

I Będę Panu Redaktorowi obowiąza­
ny za ogłoszenie tycii paru słów w „Ku 
r jer ze Warszawskim", w celu ustale­
nia uczciwej jjrawdy. 

i Wyrazy głębokiego szacunku łączę.
WŁADYSŁAW SIKORSKI. 

Parchane, dn. 11 lipca 1938 r.“
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Kto prowalzi akcją misyjną
wśród żydów w  Polsce?

KatoL Ajencja Prasowa podaje —  
na podstawie pracy ks- dr. St. Gręlew- 
sk'ego p.t.: „Wyznam? protestanckie 
i sekty religijne w Polsce współczes­
nej" —  szereg ciekawych informacyj 
na temat akcjj misyjnej wśród żydów 
w Polsce.

Akcję tę w sposób zorganizowany 
i planowy podjęli protestanci różnych 
odłamów, przedewszystkjem zaś róż­
ne sekty.

Co do akcji katolickiej na tem po 
lu, to KAP stwierdza, że „Kościół ka - 
tolicki w Polsce nie prowadzi zorgani­
zowanej planowej akcji misyjnej wśród 
żydów. Poszczególni księża, niekiedy, 

'choć to bardzo rzadko, pochodzenia 
żydowskiego robią pewne wysiłki, jak 
np. ks. Unschlicht, ale jest to tyłki, pra 
ca dorywcza, W  każdej prawie djecezji 
je®t ksiądz, który zajmuje się na włas­
ną rekę sprawą nawróceń żydów. Wy- 

idki nawróceń są sporadyczne. Księ­
ża muszą zwracać baczną uwagę, czy 
nie zachodzj nawrócenie dla zarobku: 
lub ‘nteresu.

Pracy misyjnej z całą siią przeciw­
stawia s-Ję żydostwo polskie. Silą, 
podstępem, groźbami żydzi starają się 

odstraszyć tych, którzyby chcieli 
przejść na chrystjaflizm".

Natomiast akcja wyznań protestan 
ckich wśród żydów. w Polsce jest bar­
dzo ożywiona. Prowadzą ją —  choć 
bez większych rezultatów wobec sMne- 
go przeciwdziałania ze strony żydost- 
wa —  specjalnie do tego celu utworzo 
ne organizacje.

Na ich czele należy w ym ieni dzia­
łalność Berlińskiej Misji żydowskiej z 
centralą w Białymstoku, oraz Londyń­
ska Tow. propagandy chrześcijaństwa 
wśród żydów, W  Krakowie zaś posia­
da swój ośrodek misja Brytyjskie Tow. 
propagandy Ewangeljł wśród żydów. 
Ponadto działają w zakresie piotesta,,- 
ckiej akcji misyjnej wśród żydów w 
Polsce Związek przyjaciół Izraela, opa­
rty o wyznanie luterskie oraz Tow arzy 
4w o Amerykańsko - Europejskie Zba­
wienia i Duńska Misja żydowska, któ­
ra założyła, swą placówkę we Lwowie.

Proces komunisty
przebywającego w  Berezie

Do sądu warszawskiego wpłynęła 
sprawa komunisty Stanisława Firszten- 
berga, notowanego za działalność an- 
typaństwową gń 1923 r. i kilkakrotnie 
skazywanego.

Każdorazowo po odbyciu kary Fir- 
sztenberg wznawiał wywrotową akcję, 
wędrując po całej Polsce. Uciekł też do 
ZSRR j był słuchaczem szkoły wojsko­
wej komitetu centralnego komuny, pro 
wodzonej pod Moskwą przez IV wy­
dział sztabu generalnego armji czerwo­

nej. Kursy te ukończył z wynikiem ce­
lującym i po powrocie do kraju, roz­
począł agitację wśród żołnierzy ; ko­
lejarzy na G. Śląsku.. Aresztowano go 
przypaakowo w tramwaju na pl. Ban­
kowym w Warszawie, znajdując przy 
nim wiele kompromitującego mater- 
jału dowodowego.

Siostra jego, Sara Fksztenberg nie­
dawno była skazana na 12 lat więzie­
nia, Do rozprawy Firszitenberg znaj­
duje się w miejscu odosobnienia.

P'ELM>J<UJCIE
! Ludzie, którzy dużo chodzą narażeni 
: sa na różne doleglowości nóg, jak: od­

parzenia, zgrubienia skóry, odciski i 
nabrzmienia. Wszystkie te dolegliwości 
znikną natychmiast, gdy po powrocie

SWOJE STOPY!
do domu zanurzycie stopy w ciepłej W il­
d z ie  z domieszką Soli do Nóg Jana. Po 
kąpieli skóra mięknie, a odciski dają 
się łatwo usunąć.

Repertuar t e a t r ó w  
i k in  s t o łe c z n y c h

TEATR WIELKI: „Carmen" z Ja­
nem Kiepurą.

TEATR NARODOWY: „Zielony
frak".

TEATR POLSKI „Cyganerja". 
TEATR LETNI: „On < lego sobo­

wtór". W nkdzlelę o godz 16-ej „N'e 
trzeba mnie było przejechać".

TEATR NOWY: „Kochanek to ja " . 
TEATR MAŁY: —  nieczynny. 
TEATR KAMERALNY: „By rozunj 

był przy młodości".
TEATR MALICKIEJ: „W perfumerii** 

TEATR 8.15: „Krysia Leśniczanka". 
MAŁE QU1 PRO QUO; nieczynny. 
CYRULIK WARSZAWSKI: „Ro­

mans z urzędem skarbowym".

KINA.

ATLANTIC: Kapryśna ekspedientka*4 
BAŁTYK: „Mały dżentelmen", 
CAP1TOL: „W rzos".
CASINO: „Hotel „Hort- wood". 
COLOSSEIJM ■ „Kapitan Molenard** 
EUROPA- „Agentka H 2 t ‘\ 
FILHARMONJA: „Dziewczę z Budą 

pesztu".
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERJAL: „Szczęśliwie się skoń* 

czylo".
PALLADJUM: „Mfljoner na ty .

dzień.".
PAN: „Pensjonat M;mosa“. 
RIALTO: „Dla ciebie senorito". 
ROMA: „Chłopcy z Tyrolu". 
STYLO W Y: „Patrol na pustyń1**. 
STUD JO: „Indy{9kł grobow*ec“. 
ŚWIATOWID: Władczyni Dżungli** 
VIKTORłA: „Córka Szanghaju".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Profesja paw

Warren".

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „Miss Hobs**.

We Lwowie
TEATR W IELKI: „Ludzie w bieli". 

ROZMAITOŚCI: „Hiszpańska ma* 
cha".

W Grodnie
KINA:

APOLLO: „Gdy żona •"dradza". 

PAN: „Jej obrońcy".

UCIECHA: „Magiczny klucz" j „Paa 
z miłjonami".

HELJOS- „Trędowata",
MALEŃKIE LUX: „Królestwo zako­

chanych".

PIERRE NORD
50)

M i i a  t t a i a  aa liaji Maginota
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY Z FRANCUSKIEGO

'Głowa Starego Fritza, dn 4 
lipca 1937 r.

Kapitan Ardant dn komisarza Vennarda
Mój drogi Vennard, (

Tak, Capelle był kochankiem Anny. Ale wiem, kto zabił Espina 
c‘a. To ten, którego nie lubisz. Poszukiwanie motywów zbrodni jest 
zbyteczne.

Tak, ta Węgierka jest zjawiskiem nienormalnem w życiu Kun 
tza. Może to być bardzo pożyteczne przy poszukiwaniu tego, co 
mnie teraz najbardziej interesuje: kto jest szpiegiem? Jakie są jego 
sprężyny? Ale ten trop wydaje mi się zbyt daleki, niepewny, zbyt 
dużo zachodu kosztowałoby śledzenie go. Idzie o to, aby znaleźć 
środki bardziej radykalne. Uważaj dobrze, drogi Vennard.

Dotychczas przyjęliśmy za pewnik, że jeden z tych trzech lu­
dzi potrafił wprowadzić nas w błąd i zamaskować swój charakter, 
swoje upodobania, swoje potrzeby pieniężne, etc. Tymczasem ied 
nak zaczynam ich doskonale znać i przenikać. Otóż albo jeden z 
nich jest nadzwyczajnym aktorem, oraz genjalnym inscenizatorem 
(a ja należę do naiwnej publiczności), albo też wszyscy trzej są du 
dzmi honorowymi i oficerami godnymi tego miana.

A więc dziś wieczorem przyszła mi pewna myśl do głowy. 
Może ten człowiek nie ukrył wcale swego charakteru, swojej głebo 
kiej indywidualności, ale zamaskował raczej swoje personalja? Zro 
zumiałeś mnie chvba? Z wielu względów wolałbym tę ewentual­
ność. Mam jednak wrażenie, że nie jestem obecnie pod wpływem 
osobistych svmDatvj.

W konsekwencji tego nowego rozumowania, proszę Cię, abyś 
nrzedewszwstkiem kazał naszym ludziom zbadać dokładnie przesz

łość moich trzech panów. Sobie zostaw naszego „Strzelca" (ten zasz j 
czyt należy Ci się).

Ściskam Cię. A rd a n t.
Głowa Starego Fritza, dn. 4 lipca 1937.

Kapitan Ardant do S. I.
Podaję wynik moich badań i poszukiwań aż do dnia 4 lipca.
1. Morderstwo majora d‘Espinac.
Znam morderę i jestem w posiadaniu dostatecznego dowodu, 

aby sąd mógł go skazać. Ale jego natychmiastowe aresztowanie 
mogłoby przeszkodzić nam w zde maskowaniu szpiega.

2. Afera szpiegowska.
Chcąc osiągnąć jakiś konkretny rezultat, przedsięwziąłem na 

stępujące środki:
a) Pierwszemu z podejrzanych powierzyłem konfidencjonal­

nie plany armaty 47-io milimetrowej, która uznana zosta*a przez 
naszych fachowców za nienadającą się i o charakterze przedpotopo 
wym. Powiedziałem mu, że mamy uzbroić nasze wieżyczki przeciw 
czołgowe temi armatami i kazałem mu opracować projekt prakty 
cznego ich zastosowania. Dzięki kilku szczegółom będę mógł, w ra 
zie odnalezienia rysunku tej „lipy" w Niemczech, ustalić, czy ten 
człowiek jest poszukiwaną przez nas „szparą".

b) Drugiemu podejrzanemu kazałem przygotować odczyt o 
czołgach. Jako materjał dokumentacyjny, wręczyłem mu tajną tecz 
kę, zawierającą ułożony przeze mnie plan produkcji czołgów na ol 
brzymią skalę, który —  muszę to przyznać, nawet jeśli ucierpi na 
tem moja wrodzona skromność — jest nadzwyczajny. Więc i w 
tym wypadku odnajdziemy znak fabryczny, który nie zmyli nas 
przy ustalaniu źródła niedyskrecji.

c) Trzeciemu powierzyłem opracowanie planu okupacji zupeł 
nie niewykonalnego, chyba tylko w utopji Powiem mu dziś po po 
łudniu, że plan ten ma wszelkie dane na to, aby był przyjęty.

Użyłem całego swego autorytetu dowódcy kompanji ( autory 
tet ten jest niewzruszony, mimo mego długiego pobytu poza puł­
kiem), aby wykluczyć wszelką współpracę moich oficerów w cza­
sie wykonywania tych prac. Jeśli więc dzięki wam odnajdziemy 
ślady tych robót w Niemczech, będziemy już mieli pewność.

Nic więcej dotąd nie znalazłem. Siedząc przy biurku w Pary  
żu, nie doceniałem trudności swojej misji. Praktyka jest żmudna.i 
znacznie trudniejsza od teorji... i od krytyki. Z wielka wdzięcznoś 
cią przyjmę wszelkie pożyteczne wskazówki.

A r d a n t

Paryż, dnia 5 lipca 1937 r.
Pułkownik Ourseau do kapitana Ardant 

Mój drogi Przyjacielu,
Aczkolwiek zgodnie z przyjętym zwyczajem, czytuję osobiś 

cie jedynie te raporty, które przynoszą konkretne rezultaty, jednak 
Twój list przeczytałem z wielkiem zainteresowaniem.

1. Zgoda, niech morderca jeszcze zostanie na swobodzie.
2. Nieźle obmyśliłeś zasadzki. Ale proszę o nazwiska. W tem 

wszystkiem, cośmy od dwóch tygodni złowili z Niemiec, nic —  zda 
je mi się —  nie pochodzi z Głowy Starego Fritza. A to mnie bardzo 
dziwi.

3. Chciałbym bardzo abyś się zainteresował psychologiczną 
stroną zagadmenia. Jeśli zaś już się nad tem zastanawiałeś, proszę 
coś nie coś napisać. Z różnych stron dochodzą mnie wieści, że jes­
teś pod urokiem swoich podwładnych. Twierdzisz podobno, że jest 
rzeczą wykluczoną, aby który mógł zdradzić za pieniądze. A więc? 
Jeśli dobrze Cię rozumiem, pozostają tylko dwa możliwe motywy:

a) wplątanie się przez miłoś ć dla kobiety, którą trzeba rato­
wać (Czy zauważyłeś, że Herr Doktor Nusslein wyszedł z niemiec­
kiego więzienia?).

b) Choroba umysłowa, która może wcale nie przejawiać się w 
życiu: codziennem. Przykłady: córka admirała angielskiego, która 
poświęciła się całkowicie sprawie Gandhiego, psychoza kilku inte­
lektualistów moskiewskich, ogłupiałych przez swoje prace, albo o- 
wego głupca, co to założył w Berlinie francuską partię rasistowską!

Jeżeli pływasz w niepewności, nie analizuj zbytnio. Im sprawa 
trudniejsza i bardziej’ mętna, tem wyżej należy sie wznieść. abv o- 
garnąć całość. ,

Ourseau
D. C. N.
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„Wiadomości Literackie” 
l u d k a , d o  z b i e l a ł e j  r ó ż y  p o d o b n a

W odzińska, tedw-n C'<a 
MVeh 113 s 0̂ , i c a c l1 swych przeciw -  
tid boginie, omijane były d o-  

Przez b a d aczy  nietylko z b ra-  
n0 -n?ateriału archiw alnego i trud­
nie™ wączon cj z łeS °  w y d0'by- 

"• Może także, a może przede 
0 zystkiein z winy typów przez 

, le panie reprezentow anych. T y -  
nalT w Pr° s t  przeciw nych, ale jed -  
ję 0  odstręczających  i w  fortmił- 

o Wsadzić się nie dających. Nie-  
 ̂ a'vdopodobna, nieznośna w prost  

rność n jednej, i równie koloza-  
a,>_ bezkonwencjonalna ak tyw -  
,sć u drugiej. Pani W odzińska,  

.'"Sgwa w yjątkow a, nie o g ląd ając  

kw na *0, ze iest heroiną utworu,  
ory później uznany będzie za  

^ ' d z i e ł o  polskiej poezji miło- 
. nie licząc się dalej, że ją do  
jHiierci ubóstwiał największy gen  
J muzyczny —  idzie sobie naj­
spokojniej zamąż za trzeciego,  
^°zwodzi się z nim dla cz w arteg o ,  

Co gorsza, żyje i chodzi po świe
w dwójnasób tyle. ile dane byłoc »e

tamtym -wielkim.
Sn i a deck a iznowuż, niepamięt­

ni że będzie p o  w iek  wieków  
>»dziecka kocha nką“ , patronką  
>.yod-ziiny m yśli" ,  , ,P odróży  na 
z a c h ó d " ,  „Króla D u ch a " ,  j w o -  

—  odm aw ia Julkowi wzajem  
flości już w ó w czas ,  gdy z nią cieni 

przelatywał bory  i bez w zglę-  
h na złą prasę, jaką potem  zy-  
ka. w  biografji S łowackiego, k o-  
ha się system atycznie do  grobu i 

Poza grób w  „M oskalu", czyniąc  
Szereg równie niepopularnych po­
c i ę ć  przez długą także u niej 
resztę życia. 

u U p orczyw a miłość d o  „M oska  
a p rzew ażyła w szystko  inne. B o  

°n a  nietylko nie przestała g o  ko­
chać po jeg o  śmierci,  ale pojech a­
ła szukać zwłok ukochanego, trum  

ustawiła w  swej sypialni,a uszy  
Wsadziła w  brelok czy gdzieś tam.  
I jakże było nie wierzyć plotce,  
skoro ujął ją w  oktawę -  -  Słowa­
cki. ( W  istocie, b ied actw o poszu­
kując talizmanu -  pamiątki po u -  
kochanym, zdobyło jego  rzekomy  
krawat, b y  się z nim odtąd nie 
r° z s t a w a ć ) .
. Zaczem  synowie *—  z należną  
lndyg n acją  —  minęli pismo, w spo  
umiała je dopiero wnuczka, Marja  
Czapska, w ogłoszonej świeżo ino 
n°grafji * ) .

ŻNIN I WOŁYŃ

Rozw ażając odrębność niewąt 
f u w ą  zjawiska, jakiem jest w g a-  
®Tji naszych pań romantycznych  
niadecka, należałoby jednak u
stępu podkreślić jej m ieszańst-
°  szczepowe. Córka m ieszczani-  

n f  26 ^ n’na (n obilitow anego p ó ź -  
j w  W ilnie)  i szlachcianki w o -  
yn-skiej, m a w  swem usposobie-  

j^U sporą uncję wielkopolauizmu.
Ctee entuziazm'Uje się jak jej o j-  
je - > Scnjalny u czony, rodzimą wi 

nszczyzną („k rajem  dem orałiza-  
J * P ró ż n ia c tw a " ) ,  jest gosp odar  

i .' Pedantyczna w  rachunkach,  
n ? ltymistka zasadnicza, bzikuje 
Wia P'un-kcie „konfederacji Sło-  
nieeLr • in,e s c h w y c ą  się smugą  
Wet w i S+tAV\ f i z y c z n e g o ,  jąka na­
fcie - ^ a m b u le  nie opuściła M ic-  

w !CZa, a jeśli już romantyzm,
kieł^K n0  ^ na> na sam 0  duo p ie- 
a j j ' , 'e hyło rzeczą  przypadku, 
Woin racze .' m isją szczep ow ą, że 
Wili ^ , r°m  autyzm  owi w ydali w  
po] ^  b racia  Ś niadeccy  z W ielk o - 
g rzp ,1' p 0im antyzm  jest grzechem , 
Sirae 2n'Cy z a ® n' e m ają wiele do
m a n t y k ’ tra cą  ła tw o m iar?- Ro_ 
,riu m wielkopolskim, które 
wji k ^ P a sek rom antyczny w y s ta -  
T y m o n ^ Wn°  bardzo dociekliwe  
manirm erlecki —  był, też zbisur 

^ j y -. Ryszard BJrw iński.  
wy ^ k i  temu, że autor rozp ra-  
dziećl'* zycznem wychowaniu  
zdobyczeS! ° s? wał swe naukowe  
(rzecz  u kże i u siebie w  domu  

R a!) ,  w Vm r? feSOrÓW raczej rzad_ 
zdrową ' 7 a na Pann?
Piersi n ; ,”. w ardemi 
w nniPn-i.3 iGb marzył Mickiewicz  
balia,Hu Przez cenzurę strofie  
Ha nri , ^ ' w 'dualność silna, kro 

młodu na pisarkę tak żarli­

wie, że nie mógł jej ojciec nastar  
czyć piór i papieru. Ojciec i stryj, 
osobiście zapalczywi w rogow ie  
„B allad  i ro m an só w ", czarne cha­
raktery w  nowym prądzie umysło  
wym, walczyli z epidemją roman­
tyzmu jak z tyfusem, szarańczą  
czy pluskwami, tępiąc go w  każ­
dej postaci w atmosferze domo­
wej. Naturalnym biegiem- rzeczy  
Kornelja Ludwika, zamiast iść w  
ślad zachw alanej, przez ojca „Mai  
w iny", u paja  się Byronem, od nie 
go biorąc posępną, nabitą gwoź­
dziami, zaczepną i' buntowniczą  
p ostaw ę w życiu.Z domu wym osła  
natom iast dość głęboki indyfi ren-  
tyzm religijny oraz trzeźw y p o g­
ląd na młodego Mickiewicza i 
wszystko co w  kręgu Sally Becu  
było przedmiotem zachwytu, nie 
w y łączając  samej pani, jej dwóch  
pasierbic, a  nawet Julka. („M ic­
kiewicza spotkała może raz cz.y 
drugi u pani B ćcu ,  znała jego po­
ezję —  ale nie znała d ą ż e ń " ) .

DLACZEGO SIĘ NIE ZASTRZE­
LIŁ?

mfodą i
gruszkami*

ą e i ar,a  Czapska. Ludwika Śnia- 
^ c ~a- Opracowanie graficznie St. 

^zęczkowskiego. Warszawa, „B ib ljo- 
a P o lsk a". 1938; str. 280.

Miała 1 0 0 .0 0 0  dukatów1 w  p o ­
sagu, plus jedną trzecią  część  sche  
dy po stryju Janie. Kapryśnie w y­
niosła, odrzucała  świetne partje z 
uniwersytetu i z ie m iań stw a/ nie 
b acz ąc  na słuszne przestrogi stry­
ja -  m ędrca, —  klarował, że nie 
jest sylfidą, m o g ą cą  lekceważyć  
środki utrzymania, m ałżeństwo  
zaś nie może być „kursem litera­
tu ry" , —  i poszła, naprzełaj, „na  
sz a g o " ,  jakby określił ojciec, „a  
ou tran ce",  zdaniem Mickiewicza,  
nie po ścieżce utartej, lecz przez 
niezżętą traw ę gazonu, laso w a  
bajronica, bo autor „Don Ju an a"  
tak sam o irytująco zbaczał w  
swych talesach z utartej ścieżki  
Inanracji. Julek Słowacki nie liczył 
się ąni przez chwilę. T ow arzyszył  
wpraw dzie  Ludce w jej szalonych  
eskapadach  konnych (żałośnie mu 
siało to  w y g lą d a ć ) ,  o odw zajem ­
nieniu jego  uczuć nie mogło być  
niowy, co  mu lojalnie wyznała,  
zmieniając dziecięce „tykanie" na 
„p ań stw o " .  D laczego  się w  takim  
razie nie zastrzelił? skoro ca ła  je­
g o  miłość była rodem z książek, z 
„ W e rte ra ,  a rozdmuchał jej iskier­
kę do rozm iarów udręki, podszept  
mamusi, panien, no i urok Ludki. 
Pani C zapska uw aża, że hart i roz  
w a g a  dziewczyny wstrzym ały  
„zam ach  samobójczej ręki". T o  
byłoby za wiele troskliwości ze 
strony zajętej kim innym panny.  
Raczej można przyjąć, że Ludka  
nie sprow okow ała sam obójstw a,  
jak to panna ze Snow ia uczyniła  
z przyjacielem Julka z „Godziny  
myśli".  Okoliczności to w a rz y szą ­
ce  śmierci Ludwika Spitznagla ma  
ło są  znane, w ięc  je tu przypom­
n ę :

„Imć Pan S....,  uczeń Oddziału  
Literackiego, urodzony z zacnej 
familji... młodzian, powiadam, na 
którym nadzieję dojrzali m ędrcy  
zasadzali —  zdaw ało się powinien 
by być wolnym od błędów, pospo  
litej młodzieży w łaściw ych, a prze  
cież zaledwo kilkanaście mil odje­
chał, już znajdując się przypad­
kiem w  domie pew nego ob yw ate­
la, rozkochał się do szaleństw a w  
jego  c ó rce ,  od pierw szego na nią 
wejrzenia. Dziewica w pierwszej 
wieku wiośnie, nie znając może  
nawet technicznego znaczenia sło 
w a :  miłość.. . odpowiedziała mil­
czeniem, a na prośbę, aby udzieli­
ła mu listek róży na pamiątkę, za­
miast przypięcia g o  do piersi czci  
cielą —  w  ziemię wazonu, z które  
go uszczkniętym został, zagrzeb -  
ła! Postępek taki* b ędąc istotnie 
dziecinnym i zbyt rom antycznym ,  
w przekonaniu dojrzałego człowie  
ka, nad śmiech innegoby uczucia  
wzniecić nie mógł. Ale n a s z  mło­
dy akademik, równie obrażony jak  
tknięty niewizajemnością, bieży do  
kwatery, pisze list pełen rozpa­
czy  i w łeb sobie strzela, będąc  
pewnie przekonania; że ofiara je­
go życia jest godną miłości"  
( „ W ie m e c  literacki" Józefa Gront  
kowskiego, W ilno  1836 , t. II; str. 
5 3 ) .

M oże pod w pływ em  te g o  p rz e ­
życia, ,„ rosa  m y stica"  romantyz­
mu, która teraz skazała  na śmierć  
Ludwika, stanie się później w  
twórozości jeg o  p rzyjaciela  ulu­

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały sie w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem bądą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

bionym ornamentem, posadzą ją  
też w  trzecim akcie „K ordjana"  
za oknem więzienia, aby „posęp­
na i blada w chłodzie" zakwitła  
jego imieniem nazwana, po śmier­
ci.

WALDEMAR RIMSKIJ - KORSA­
KÓW

: D*ia!o się w  Wilnie, w przede­
dniu epoki marfyrologicznej, w 
czasach , kiedy „byia moda na Mo  
skali, mieli władzę, pieniądze, im­
ponowali siłą, pew nością  siebie *. 
W ald em ar ponadto zaimponował  
wszystkiem innem Ludwice. P o ­
chodził z dobrej rodziny, syn po­
rządnego człowieka na wileńskim 
totełu generał -  gubernatorskim,  
wyglądał sam na bohatera z ro­
mansu, zaw racał pannom w  gło­
w ach, przyjaźnił się z Polakami,  
podporucznik słynnego zbuntow a­
nego pułku siemionowskiego, żar­
liwy zwolennik dekabrystów. Lud 
ka poznała go tak wcześmie, jak i 
Słowackiego, jeszcze w  piasku  
dzieciństwa, ale pokochała dopie 
ro w  tym roku, keidy Mickiewicz  
wydał pierwszy tom „Ballad i 
ro m an sów ". Obojętna stanęła wo­
bec tego na wszystkie objaw y w o  
jującej polskości w  Wilnie i W a r  
szawie. W a ld e m a r był w ów czas  
większym polonofilem, niż ona —  
Polką. Pod wpływem B y r o n a / i n ­
ny kraj stal się jej sercu ojczyzną:  
Grecja . ( „ T y  rów neż będziesz, 
Szpicnaglu Ludwiku, płynąć do. 
Grecji w  Bekinwnej trz e w ik u !" ) .

Dla pięknych oczu W ald em ara  
zaczyna się uczyć języka i alfabe­
tu rosyjskiego. Przyjaciółka, sam a  
niezbyt m ocna, kaligrafuje jej:  
„kochany =  lubieznyj".

Jedno nie u leg a  wątpliwości.  
Żadna M aryla, Ewunia, Delfina, 
nie umiała tak dosadnie, głęboko  
i pięknie w yrazić  sw ych uczuć w 
słow ach. „ T a  jedyna dusza, któ­
ra m ogłaby mnie do głębi pojąć  'i 
zwrócić mi to, co  moja dała mu 
bezpowrotnie.. B ędę g o  kochała,  
podziwiała aż cło ostatniego  
tc h u !"  —  stw ierdza już w  liście z 
maja 1 8 2 5  r. A wkrótce potem c o ­
raz gorzej :  słyszy już, jak jej my­
śli i uczucia w ych od zą z jego  ust 
uświęcone.

JEJ LITERATURA

W  roku 1 8 2 9  W ald e m ar —  któ 
rego związek miłosny z Ludką nie 
miał czasu w yjść poza sferę pla-  
toniczną —  ginie, ranny kulą w 
czoło w  czasie ataku na fortecę  
pod Szumią, biorąc udział w woj­
nie z narodem, z którym po latach  
sprzymierzona Ludka rozpocznie  
usilnie ch o ć  bezowocnie odbudo­
wę Polski.

W  sposób tak piękny, jak żad­
na ze w spółczesnych  pisarek pol­
skich, da Sniadecka po wielekroć  
w yraz żalow i: „ W in ą  tylekroć mi 
mi zarzucaną było, iż kochałam je 
ainego, ze szkodą innych" —  wy­
zna w  testamencie. A gdziein­
dziej, że On, choć umarł, jest jej 
wiecznością, bo serce jej skrysta­
lizowało się w kształt jednego o- 
brazu, w iec trzeba je zniszczyć, 
c h c ą c  w yjąć ten obraz, który tam 
tkwi, jak kwiat czy owad wtopio­
ny w  kaw ałek bursztynu".

„Nie śmiej się, —  słow a dwu-  
dziesfotrzyletniej d ziew czyny w  
liście do siostry z roku 1 8 2 5 ,  —  
roszczę sobie p raw o do laurów  
Mickiewicza, b o  jeśli całe życie zp 
stanę wierna prozie francuskUj, 
która będzie zaw sze moim języ­
kiem, wiersze pisać będę po pol­
sku". Obietnicy dotrzymała. Zna­
m y jej c iekaw e, chwilami zdumie­
w ające  rozumem i formą, lisły 
francuskie, znamy rozpraw ę „P en-  
sees sur Ossian et ses poesies**, 
nie znamy dużego traktatu o poe­
zji rom antycznej, no i tych rywa­
lizujących z młodym Mickiewi­

czem ballad. Źle bardzo się stało,  
że nie dopilnowano zaw czasu  w y­
dania pism „kochanki pierwszych  
dni", dzisiaj przepadłych bezpo­
wrotnie, pism, z których dochód  
miał powiększyć fundusz dobro­
czynny „sierot W ald em a ra  K orsa-  
kowa i Ludki Śłniadeckiej". Je ­
szcze gorzej stało się, że nikt nie 
zainteresował się w  czasie wojny  
owym kufrem z puścizną po S a -  
dyku i Ludce, bo nuż przepadły  
wraz z nim utw ory najwybitniej­
szej pisarki naszej z epoki roman­
tyzm u?

KTÓŻ ME WESTCHNIENIA,
KTÓŻ ME ŁZY POLICZY?

W  trzynaście lat po ćrnierri 
W ald em ara  przyjechała do S tam ­
bułu „ a b y  odszukać mogiłę, a zna 
lazła żywego człowieka, opiekuna  
i przyjaciela". Z ostała  tow arzysz­
ką M ichała Czajkowskiego, pisa­
rza, żołnierza i awainturnika poli­
tycznego, Sadyka -  P aszy . W zięła  
z tą cniwllą nowe brzemię odpo­

w iedzialn ości  przed ówczesnym  
potomnym światem polskim. S a-  
dyk Czajkowski, wiadom o, był to 
fantasta bardzo przebranych roz­
miarów,raczej fanfaron i warchoł,w  
którym myśl nie trw ała  i godziny, 
niż odpowiedzialnie k o n s e k w e n t ­
ny polityk. Kiedyś dawniej powie  
dział Zygmunt Krasiński, że ten 
„atam an m a rękę do krzywej, nie 
do prostej szabli, a na koniu M ar­
ka Aureljusza nie umiałby jeź­
d zić" .  Żebyżby to  jednak był po­
dobny Bem ow i, który „porw ał za  
półksiężyc,, jakby z a  lont n ow y  
do świeżego d zia ła"  —  ale ani z 
bisurmanizmu S adyk a-p aszy , ani' 
ze zmoskwiczenia nie w yszło  nic 
pożytecznego, bo w arch o ł  nie był 
zdolny ani do w spółpracy  z kimkol 
wiek, ani nie dawa* gw arancji,  że 
w y trw a. Udręką życia Śniadeckiej 
było, poczuwanie się do odpow ie­
dzialności za wszystkie głupstw a-  
.zbrodnie, jakich w  swem długiem  
życiu ponastrzelał bezliku jej 
mąż -  przyjaciel. A W a ld e m ar na­
wiedzał ją  we śnie, obiecując ry­
chłe połączenie...  Stowarzyszył'  
się z Sadykiem i ulegli sobie od 
pierw szego zetknęcia. P isał  on: 
( 1 8 5 0 ) :  „B ez  takiego przyjaciela,  
jakim mi jest partna śn iad eck a, za 
gryzłbym się i nie dałbym sobie ra  
d y ".  Pisze on a: „Jeżeli jestem Pol  
ką, ta  także dzieło Sadyka, bo nie 
byłam nią. pomimo wychowania,  
aż do chwili, kiedym g o  poznała" .

Sturczenie się Sadyka było Śnia 
deckiej nietylko przykre, ale p o ­
żądało ciężkiej, najcięższej ofiary  
od kobiety, która w yżyw ała  się w  
ciągłym ruchu: musiała zaprzestać  
—  jeździć konno i w y rzec  się tej 
„namiętnej ca łeg o  życia  rozryw­
ki". A że ponadto inie chciała  uży­
w ać zasłony, w ięc w ogóle nie 
wychodziła z domu, tkwiąc samo­
tnie w  depresyjnym bezruchu, w  
ukryciu wieży na B aszyktasz  nad  
Bosforem .

A ldon a? W łaśnie . P o zo w ała  się 
i snobow ała na nią, pragnąc z u -  
krycia kierow ać krokami narwań­
ca . I tym argumentem ch yba mo­
żna .najsnadniej odeprzeć zarzut,  
czemu poparła zaprzaństw o poli­
tyczne Michała Czajkowskiego.  
W in n a była nie ona sam a, lecz w  
równej mierze —  Konrad W allen­
rod.

DUCH ADAMA I SKANDAL

Nie n a tem  p o leg a  skandal, że 
usiłow ano jakoby otruć Mickiewi­
cza  w Turcji, lecz, że paziwolono 
mu p rzeb yw ać w  warunkach, urą  
gający ch , n aw et nad  Bosforem,  
wszelkiej bigjenie. („O puszczony,  
brudny, jadł b y ’e co, spał byle 
g d z ie " ) .  P o e ta  pocieszał się, że ta

Stanisław Wasylewski.

(dokończenie na str. 6-tej)

Sprawna propaganda nar. socjalizmu
wśród wiedeńczyków

WIEDEŃ, Pat. Kierownictwo partji narodowo - socjalistycz­
nej w Wiedniu rozpoczęło wczoraj 10-dniową akcję propagando­
wą wśród ludności wiedeńskiej.

Późnym wieczorem odbyły się w rozmaitych dzielnicach 
Wiednia dostępne dla wszystkich zgromadzenia, na których kiero­
wnicy partyjni udzielali wszelkich wyjaśnień interpelantom z po­
śród ludności.

Akcja ta ma na celu skupienie ludności dokoła dzielnico­
wych kierownictw partyjnych, nawiązanie bezpośredniego konta­
ktu z masą i przeszkodzenie tem samem tworzeniu się rozmaitych 
pogłosek, szkodliwych dla partji przez pozostawioną sobie samej 
ludność.

Potwierdzili to zresztą w swoich kilku mowach wczorajszych 
kierownik Gau wiedeńskiego Globocnik, który stwierdził istnienie 
wśród części ludności przeciwników narodowego socjalizmu.

Ostrzegł on szczególnie przed tymi, którzy tuż po przewro­
cie okazywać poczęli swą wielką gorliwość dla partji, podczas gdy 
przedtem byli raz socjalistami, to znowu członkami Heimwehry, 
czyniąc to wszystko tylko ze względów konjunkturalnych.

Austrja pozbywa się żydów
i buduje autostrady

WIEDEŃ, Pat. Przedwstępne prace nad rozplanowaniem wiel­
kiej sieci autostrad w Austrji zostały zakończone. W związku z tem 
rozpoczęto w Salzburgu budowę wypadowego odcinka głównej au­
tostrady, prowadzącej w kierunku wschodnim do Wiednia, nad 
którą pracuje obecnie 1.500 robotników, których liczba ma być 
wkrótce powiększona do 3.000.

Autostrada ta mieć będzie większą ilość odnóg w kierunku 
południowym i północnym i będzie szersza o 2 ’/2  metra od auto­
strad niemieck.ch, mających 24 m. szerokości, co umożliwia parko­
wanie wozów na każdem miejscu tych autostrad.

Równocześnie rozpoczęto wczoraj pod Wiednieir budowę od­
cinka autostrady w kierunku południowym.

WIEDEŃ, Pat. W wiedeńskich domach gminnych otrzymali 
wszyscy żydowscy lokatorzy wymówienie mieszkań.

WIEDEŃ, Pat. W Wiedniu zamknięto wczoraj dwie znane 
wielkie kawiarnie w śródmieściu „Kiinstler i „Herrenhof**. Obie 
kawiarnie uczęszczane były stale przez inteligencję żydowską.

Czego oczekują no podróży Roosevelta
NOWY JORK, Pat. Według informacyj, zaczerpi .ętych od 

osób, towarzyszących prezydentowi Rooseveltowi w podróży, jest 
rzeczą możliwą, że prezydent po przybyciu pod koniec tygodnia na 
wybrzeża Pacyfiku złoży doniosłe oświadczenia w sprawie swej 
polityki zagranicznej, a zwłaszcza w sprawie polityki na Dalekim 
Wschodzie.

Przed opuszczeniem Waszyngtonu prezydent odbył kilkakrot­
nie M is z e  rozmowy z sekretarzem stanu Hullem, a w czasie po­
dróży otrzymywał liczne sprawozdania z departamentu stanu

Burzliwa rocznica bitwy
pod Boyne w  Ulsterze

BELFAST, Pat. Wczoraj obchodzono uroczyście w całym 
Ulsterze 248-mą rocznicę bitwy pod Boyne, która zakończyła się 
zwycięstwem Wilhelma Orańskiego nad Jakóbem 2-gim Stuartem 
i doprowadziła do tryumfu protestantyzmu angielskiego nad ka­
tolicyzmem irlandzkim.

Obchody tej rocznicy w Belfaście miały przebieg spokojny, 
natomiast w miejscowości Derry doszło do poważniejszych starł 
między nacjonalistami, którzy chcieh zedrzeć emblematy domu O- 
rańskiego, a policją. Podczas starcia padło kilkadziesiąt strzałów, 
których ofiarami było kilkunastu rannych.

STRASZNA KATASTROFA AUTOBUSU
z wycieczką kombatantów na pola bitwy w Relgji

AKWIZGRAN, Pat. W pobliżu gminy Haaren pod Akwizgra­
nem wydarzyła się poważna katastrofa samochodowa, w czasie 
której 6 osób straciło życie, a 20 odniosło rany.

Katastrofa spowodowana została tem, że autobus przy wje- 
ździe do wioski na spadającej stromo w dół ulicy napotkał rowe­
rzystę, którego kierowca chciał wyminąć, lecz autobus poślizgnął 
się i uderzył całym rozpędem o ścianę pobliskiego domu.

Przy zderzeniu prawy bok autobusu został całkowicie zer­
wany.

Pasażerami autobusu byli b. kombatanci i członkowie ich ro­
dzin, którzy urządzali wycieczkę na pola bitew w Belgji.

Uderzenie autobusu o ścianę domu było tak silne, że ściany się 
zarysowały i musiano rozwalić cały budynek.

Pożar portu w Helsingforsie
HELSINKI, Pat. W tutejszym porcie wybuchł o północy po­

żar, który z wielką szybkością ogarnął część magazynów celnych.
W magazynach tych uległo zniszczeniu kilkanaście samo­

chodów, nadesłanych z zagranicy oraz rozmaite cenne towary Dzie 
ki wysiłkom skoncentrowanych licznych oddziałów straży ognio­
wej udało się umiejscowić pożar i uniemożliwić przerzucenie się 
ognia na znajdujące się w. pobliżu magazyny węglowe.
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Z dnia 14 lipca 1938 roku

DEWIZO: Belgja 89.9C 90.12 89.68; 
Berlin 213.07 212.01; Gdańsk 100,25 — 
99.75; Amsterdam 292.55 293 29 292.81 
Kope.rhaga 117 15 116.55; Londyn —  
26.18 26.25 26.11; N. Jork 530 5/8 — 
532 7 / 8 529 3/8; Kabel —  530 7/8 — 
532 1/8 529 5/8; Oslo 131.88 131.22; 
Pa ryt 14.73 14.83 14.63; Praga 18.43 
18.48 18,38; Sztokholm 135.10 135.44 
J34.76; Zurych 121.45 121.75 121.15 
Wiochy 28.02 27.88; Helsingfors 11.59 
11,53; Montreal 528 7/8 526 3/8; Tel 
Avrv 26.25 26.11. Tendencja nieco slab 
sza.

WALUTY: Belgi belg. 90.12 89.65; 
Dolary ameryk. 530 527 1/2; Dolary 
kamad. 527 .24 1/2; Floreny hol. 293.29 
291.55; Franki franc. 14.83 14.53; Fr. 
szwaic. 121.75 —  120,95; Funty ang. 
26,25" —  26.09; Guld. gd. 100,25 99.75 
Korony czeskie 15 12; Kor. duńskie —  
H7.15 110 30; Kor. norweskie 131.88 
130.90; Kor. szwedzkie t35.44 134.45; 
Liry włoskie 22.90 22.00; Mark; fińskie
11.59 11.30; Marki niem 80 74. Marki 
niem. srebrne 105 99; Tel Aviv 26.20 
25.95.

AKCJE; —  Bank Polski 130 Bank 
Zachodni 34.50; Węgiel 32,25 32.50;— 
Lilpop 82.50; Modrzejów 14; Ostro­
wiec 58.50: Starachowice 38 88 38.00; 
Żyrardów 58.00 57.00; Tendencja prze 
ważnie moc™ e,sza.

PAPIERY PROCENTOWE: 4 i pół 
proc. Wewnętrzna 67.50 67.25 — cyst. 
setki; Inwestycyjna pierwsza 84.25 —  
serje nie notowane; druga 83.50 serje 
92; Premj. Dolarowa 42.uO, Konsolida­
cyjna 67.50 67 75; 4  proc. Poznańskie 
53.75; 8  proc. Ziemskie Doi. Kupon 
13.61; 4 i pół proc. Ziemskie serja 5 -  - 
65.38 65.13 ; 5 proc. Warszawy dawne 
82 —  1933 rok 75.50 75.25; 1936 rok—
76.50 ; 5 proc. Lublina 1933 rok 64.00;
5 proc. Łodzi 1933 rok 68.88 : 6 proc. 
Obt. Warszawy 1926 rok 6 em. 7650;
6 proc. Obi. Warszawy 8 i 9  emisji —  
74.75; Tendencja (Ha pożyczek nieco 
mocniejsza; dla listów nieco słabsza.

Programy radiowe
WILNO

Czwartek, dnia 1 1 Hpca 1938 r.

7.15 Koncert poranny w wykona­
niu Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod 
dyr. Władysława Szczepańskiego. —
8.00 Muzyka wtafcacyjlmL 8.55 Program 
na dzisiaj. 13.00 Popularna muzyka 
operowa. 15.30 Mała skrzyneczka —  
prowatazj Ciocia Hała. 17.00 „Humor 
naszych Jz  adków" —  (z pamiętników 
XIX  wieku) —  fetjeton Tadeusza Szu- 
kiewicza. 17.15 Pieśń* polskie narodo­
we i ludowe w  wyk. chóru szkoły paw 
szechnej w  Dzienaeeaach pod kierow­

nictwem Piotra Ractowiio wicza —  
35 Muzyka polska. 17.45 „Antoni

Komar chce latać" —  pogedank- Win­
centego Mackiewicza. 17235 Program 

Aa piątek. 18.45 Koncert rozrywko­
wy. 19.15 Wileńskie wiadomości spor­
tów - 21.00 . Roboty w polu latem" —  
pogadanka Romualda Węckowicza. *— 
23.05 Zakończenie programu.

WARSZAWA

Czwartej1;, d s k  14 Ppca 1938 r.

6.15 Pieśń „K3edy ranne wstają zo­
rze". 6.20 Muzyka z płyt. 6.45 Gimna­
styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 K m  
cert poranny. 11.57 Sygnał czasu ! hej 
nał z Krakowa. 12 03 Andycja pcbidn.o 
wa. 15.15 „Moje w akacje" powieść. 
15.30 Muzyka lekka (płyty). 15.45 —  
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Orkie­
stra rozrywkowa. 16.45 Pozna hm y nie­
przyjaciela —  pogadanka. 17.00 Muzy­
ka taneczna (płyty). 18.00 Przegląd 
wydawmetw 18.10 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni. 18.45 Fragmenty z drama­
tów muzycznych Wagnera. 1920 Po­
gadanka aktualna. 19.30 Lekka muzy­
ka francuska. 19.53 „Cabaret artlsh - 
Oue” —  kartki z historii kabaretu fran­
cuskiego, 20.45 Dziennik wieczorny. —
20.55 Pogadanka aktualna. 21 00 Audy­
cja dla wsi. 21.10 „Lehar —  Katman"
— potpoiTTi operetkowe. 21.30 Wiado­
mości sportowe. 22.00 Muzyka francu­
ska. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego. 
Komunikat meteorologiczny i pogadan 
fca aktualna w języku niemieckim.

Piątek, dnia 15 łpca 1938 r.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.20 Muzyka z płyt. 6.45 Gim­
nastyka. 7.00 Dz:enn'k poranny. 7.15 
Muzyk- poranna. 11.57 Sygnał czasu ; 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 15.15 „A ty panie Fabjanie"
— wesoła audycja dla dzieci. 15.30 Ro­
zmowa z chorymi ks. kapelana Micha­
ła Rękasa, (ze Lwowa). 15.45 Wiado­
mości gospodarcze 16.00 Muzyka lek­
ka. 16.45 „Sad pod turniami" —  felie­
ton. 17.00 Muzyka tameczna (płyty).
18.00 „Tajemnicze promieniowanie" — 
pogadanka. 18.10 Koncert solistów.—
18.45 Kronika literacka w opracowa­
niu Romana Zrębowicza. 19.00 Audy­
cja w wyk. harcerzy norwesk.ch, 19,20 
Pogadanka aktualna, 19,30 „Kocha — 
n*e kocha" —  koncert rozrywkowy —
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga­
danka aktualna. 2 ! 00 Audycja dla wsi 
21 10 „Ostatni piosenkarz Lwowa —

Ludwik Ludwikowski". Audycja. —
21.50 Wiadomości sportowe. 22.00 Mu­
zyka kameralna od Haydna do Ravela.
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. —  
Komunikat meteorologiczny. Pogadan­
ka aktualna w języku angielskim.

D E B A T Y
„Wiadomości Literackie"

LUDKA, 00 ZBIELAŁEJ RÓŻY PODOBNA
(początek na str. 5-tej)

potworna izdebka z ladajaką stra­
wą przypomina mu Nowogródek, 
Znalazłszy się wszakże w miesz­
kaniu Sadykowej, zachwycał się: 
„Jaką ty masz dobrą wonę, Jaki u 
ciebie chleb biały i doskonały, ja­
kie dobre wino!". Zanim zdołała 
go wydobyć, zachorował (,.na 
nieszczęście Mickiewicz słaby, le­
żał —  zjadł u Sadyka (w obozie) 
kapusty z sarniną, napił się wody 
i zepsuł żołądek... może jutro wsta 
nie... obiecał mi, ze zaraz dt> mnie 
przyjdzie.,,, Taką ma duszę, jak 
genjusz... pokochałam go serdecz­
nie"). Wydobyte przez autorkę 
informacje o pobycie Mickiewicza 
nad Bosforem, jakkolwiek nie do­
puszczają myśli o jakimś świado­
mym zamachu na jego życie, są 
przecież bardzo drastyczne.

OSTATNI UŚMIECH
( Podpadła ostracyzmowi naredo 
w emu, towarzyskiemu, Czartorys­
kiemu i Zamoyskiemu („Ciężkiem 
życiem Bóg dumę skarał... Jednak 
została mi ta wada: głupich nie­
nawidzę, wolę złych, i przekona­
na jestem, że głupi szkodliwsi"..) 
Nie mogąc naprawić fatalnych 
błędów Sadyka w stosunkach z 
Polakami, podtrzymuje przynaj­
mniej jego pozycję w Turcji, ma­
jąc podobno kontakt z samym Ab- 
dul -  Azisem. Pocieszenie przyszło 
razem z nocą styczniową Rok 
1863 ożywia i odmładza śmiadec- 
ką. Staje w rzędzie n ajzacięt­
szych orędown:czek ruchu. Bole­
je, że Sadyk bez wpływu. Zrozu­
miała, że szukać przymierza z Ro­
sją, to oddawać jagnięta wilkom 
pod straż. Cieszy się na wieść, że 
Hercen i Bakunin opowiedzieli się 
za niepodległością Po’ski. Ileż ży­
wiej zabiłoby jej serce, gdyby 
wiedziała, że pewien młody mary­
narz rosyjski, mid-shipman krą­
żownika „Ałmaz",, śledzącego na 
Bałty ku transporty brom dła Pol­
ski, nie kryje się z „cichą sympa- 
tją dla tej słusznej sprawy", a  jest 
rodzonym bratem, czy bratankiem 
(p. Czapska będzie lepiej wiedzia 
ła) Waldemara i rośroe zeń zna­
komity kompozytor Nikołaj Rim- 
skij Korsakow.

W tym czasie spotyka ją służ­
bowo płk. T.T. Jeż. Omal nie przy 
klęka na widok Ludki, wielbionej 
w poezjach Słowackiego, ale ró­
wnież „doznaje czegoś nakształt 
porażenia od majestatu, z oblicza 
i postawy tej kobiety bijącego".

Dnia 10 sierpnia 18 6 4  r. pisze 
ona „Nie umiem oderwać myśli 
od kraju mego ojczystego, nigdy 
mnie nie był tak drogi, jak dziś. 
Duszę mam pełną krwi i łez"...

W dwa lata później umieta ko­
bieta, której ultraromantyczny ży­
wot obfitował w same wyrzecze­
nia, a osiągnięć nie dał chyba ża­
dnych. Pochowana nad Bosforem 
w efektownem miejscu, pod efe­
ktownym głazem.

Zmarnowała się, niewątpliwie. 
Miała przecie kwalifikacje pierw­
szorzędne na protagomistkę, na 
daczę kierowniczą w naszym ro­
mantyzmie. Umysłoiwość, indywi­
dualność, rozum, wzniosły ją po­
nad wszystkie inne przodownicz­
ki duchami zapełnionej łodzi. Wy 
daje się ze wszystkich pań najpeł­
niej uformowana na obraz i po­
dobieństwo ideała epoki. 1 może 
dlatego właśnie nic z tych zalet 
nie wyszło...

Marja Czapska napisała baidzo 
ciekawą książkę, której wywody 
powyżej streściłem. Możmaby nar- 
furalnie uzupełniać w szczegółach- 
mnożyć wiadomostki, retuszów .ć 
tu i ówdzie, ale obraz całości wy­
daje się trafny i zgodny z docho­
waną resztką puścizny. Autorka 
ma zmysł selekcji, umie przebie­
rać i nie gubi się w materiałach, 
których mnóstwo zdobyła, dotarł­
szy do cennych i ciekawych do­
kumentów. S rkoda, że nie dodała 
kropki nad i, czyli nie opracowa­
ła legendy o Sniadeokiej w litera­
turze, nie pokusiła się o jej por­
tret syntetyzujący poszukiwania.
I trzecia szkoda, że nie opracowa­
ła materału ikonograficznego sy­
stematycznie, jakotez że nie ze­
stawiła literatury przedmiotu. Po- 
winnaby zeznać dodatkowo wszy­
stko, co wie o ikonografji obojga 
Czajkowskich; bobrując w doku­
mentach posiadła niewątpliwie 
wiele wiadomości, których dare­
mnie będzie szukał historyk sztu­
ki. (Nawet zamieszczone w tek­
ście wizerunki nie są objaśniane 
dokładnie Np. auerowską litogra- 
fję Sadyka wykonano „według 
pierwotworu olejnego K. Szle- 
gla"). Zawodowy historyk zmar­
twi się może, że tak mało wyłu­
skała i załatwiła autorka proble­
mów, wynikających z romantycz­
nego życia Śniadeckiej. Ale to za­
ćmiłoby plastykę » oszczędnego 
opowiadania.

Stanisław Wasylewski.

W terenie \ na torach
0 porządek w czasie meczów piłki wodnej

Pc blisko 10- do letnim 1-riar 
gu nareszcie ruszvbi na naszym 
terenie piłka wodna-

W dużej mierze jest to zasłu­
gą prasy i rad ja.

Przy nieustającem nawoływa­
niu prasowo - radjowem dalsze 
wypadki potoczyły sią szybko, po 
parł akcję Ośrodek W F ,  RKS spo 
rządził bramki tworzą się druży 
ny, młodzież zaczęła intensywnie 
trenować i wreszcie wyznaczo­
ne zostały mistizostwa Okręgu 
"Wileńskiego P Z P . z udziałem 4  
czynnych klubów: A Z S , KPW,Ma 
kabi i RKS.

Poziom piłk wodnej początko 
wo jest niski, lecz to całkiem zro 
zurriałe. Stwierdzamy jednak z 
zadowoleniem, że poziom ten z 
dnia na dzień zaczyna się podno­
sić, z meczu na mecz jest lepiej: 
gracze nauczyli się strzelać, prze 
prowadzać grę kombinacyjną i.t. 
p. —  słowem notujemy postępy 
w tej dziedzinie.

Zdawałoby się więc, że wszyst 
ko jest w porządku, aż tu nowa 
przeszkoda —  brak sędziów piłki j 
wodnej. J

I
W Wilnie kiedyś grano w piłkę 

wodną, zwrócono się więc do by 
łych zawodników z prośbą o po­
moc. Zwrócono im uwagę na ujed 
nostajnienie przepisów gry i po­
dano źródło przepisów: Statuty i 
Regulaminy PZP, str. 162 —  i70  
artykułów 22. A więc kilka stro- 
niczek i 22 art. Stosunkowo bar­
dzo mało.

Sędziowie byli jednak odmień 
nego zdania.

Czy zbytnia pewność siebie, 
czy wiara w doskonałość swojej 
pamięci, dość że przepisów się nie 
nauczono.

Skutki —  wprost fatalne.
Sędzia jest zupełnie bezradny 

wobec wytworzonych sytuacyj, 
nie umie reagować na przekroczę 
nia, bo nie wie wogóle co można, 
a czego nie można i zamiast kie­
rować grą, staje się sam igraszką 
w rękach graczy i publiczności.

Ujemne skutki tego są aż naz 
byt dobrze znane, ażeby się nad 
niemi rozwodzić. Wprowadza się 
chaos, gra przestaje być grą, lecz 
staje się bijatyką, niskie instynk­
ty  tłumu zostają obudzone, tłum 
zaczyna podjudzać.... Taki oto o- 
brazek mieliśmy na ostatnich za­
wodach o mistrzostwo Wilna, 
gdzie drużyny, reprezentujące 
stosunkowo niezły już poziom, w  
pogoni za punktami, dopasowały 
się do poziomu sędziego. Za ten 
stan rzeczy ponoszą odpowiedział 
ność solidarną władze Wil. Okr. 
Zw. Pływ i sędziowie.

Tak dalej być nie może!
Nie wymagamy od sędziów 

rzeczy nadzwycza nych, lecz wy 
magamy trochę ponad minimum.

Sędzia sportowy wym.erza 
sprawiedliwość sportową. Ażeby 
sądzić —  trzeba znać przepisy i 
orjentować się. Nie można w rę­
ce ignoranta oddawać tak ważkiej 
czynności!

Wypowiadamy nieubłaganą

walkę ignorancji sędziowskiej w 
piłce wodnej! Z tern trzeba skoń 
czy! Przepisy trzeba znać i unriec 
je stosować.

Trzeba jednocześnie nadmie­
nić, że na sędziego nie powon en 
być powoływany zawodnik, któ­
ry jest pośrednia zainteresowany 
przebiegiem zawodów.

Mamy na myśli W. Stenk^?* , 
cza z Ogińska KPW, przeciwko 
któremu me mamy absolutnie ża 
dnych zastrzeżeń, lecz z p u n k tu  
widzenia zasadniczego uważam' 
że zawody prowadzić powinien nie 
człowiek, który należy do klubu 
zainteresowanego i ten, który sam 
za chwilę rolę sędziego zmieni w 
obowiązki zawodnika.

Trzeba poszukać chętnych lu­
dzi, a ci niewątpliwie zgodzą się 
nauczyć prawideł i w sposób fa­
chowy kierować będą walką spor 
tową. Warto wykorzystać przede 
wszystkiem takich panów jak: Ku 
kliński , Witkowski, Wasilewski i 
wielu mnych.

Jarw an

Przed rewią pływa «ó 1
o mistrzostwo Polski

W sobotą rozpocznie sic IV Lot
Polski Północno-Wschodnie]

We wczoreuzym numerze „Sło­
w a " podaliśmy zapowiedź, mającego 
się odbyć 16 i  17 lipca IV  Lotu Pol­
ski Północno Wschodniej —  imprezy, 
która ze w szeeW iar zasługuje na spe 
cjsun wyróżnienie.

Podajemy niektóre ciekawsze punk 
ty regulaminu i  instrukcji dotyczącej 
tych zawodów:

Do zawodów są dopuszczone samo 
loty, które są zapisane do państwo­
wego rejestru statków powietrznych, 
które m ają piawo brania udziału w 
zawodaen zgodnie z rozporządzeniem 
Ministerstwa Kom unikacji ogłoszonem 
w Dzienniku Urzędowym Min. Kom. 
Nr. 10 z dnia 25. U L  1935 r. poz. 54.

Zgłaszać samoloty mogą Aeroklu­
by Afiliowane do A. R . P.

• *  •

Piloci powinni posiadać świadect­
wo uzdolnienia i  licencję ważną na 
rok 1938, wystawione przez Min, 
Kom., Keeneję sportową F  A. I . waż 
ną na rok 1938, oraz być członkiem 
jednego z klubów lotniczych, afiljow a
nych do A. R . P.

• *  •

Zawody obejm ują:
a) Zlot Gwiaździsty do W ilna (lot 

nisko Porubanek) połączony z próbą 
rzucenia meldunku, o-az próbą lądo­
wania w prostokącie.

b) Lot okrożny z uwzględnieniem 
regularności i  obowiązku lądowania 
ewentualnie rzucenia meldunków w 
poszczególnych miejscowościach na tra 
sie, aakońezon”’ próbą lądowania r>p 
punkt ze stojąeem śmigłem.

e) Próba orientacji składalaca się 
z odnalezienia i naniesienia, na mapie:

1) krzyży na oznaczonym odcinku 
traey, <

2 ) znaków w oznaczonym rejonie. 
*  *  •

Zlot Gwiaździsty do Porubanka od 
będzie się dnia 10 lipca 1938 r. —  
S ta rt do zlotu może nastąpić z do­
wolnego lotniska, położonego minimum 
o 80 kim. od lotniska w Frubanku. —  
Czas przylotu mierzony będzie z chwi 
lą  przelotu samolotu nad lin ją  mety 
na lotnisku Po przyleceniu nad metą 
nie lądując zawodnik rzuca meldunek 
w miejscu oznaezOnem (w pobliżu lot 

• niska), następnie wykonywując prze­
pisową rundę, podchodzi do lądowa­
nia w prostokącie.

•  *  *

Lot okrężny odbędzie się w dniu 17 
lipca br. z lotniska na Porubanku. —  
Trasa lotu okrężnego je s t następują­
ca : Porubanek —  Nowogródek —  B a  
ranowicze —  Słonim — Mołodeczno—  
Kobylnik —  Brasław  —  Zułów —  P o- 
rubarek.

• « •

Rzucanie meldunku w zloch gr, aź 
dziś tym.

Zawodnik zrzuca meldunek z wy­
sokości dowolnej.

Za zrzucenie meldnnku w odległo­
ści od 0 do 5 mtr. od ehorągiewlri za­
wodnik otrzymuje 50 pkt.

Za rzucenie meldunku w odległoś­
ci od 5 do 10 mtr. od chorągiewki za 
wodnik otrzymuje 40 pkt.

Za zrzucenie meldunku w odległo­
ści od 10 do 15 m tr. od chorągiewki 
25 pkt., od 15 do 20 m tr 10 p L t, od 
20 do 30 m tr. 5 pkt.

Za mel innek zrzucony w odległo­
ści większej niż 30 mtr. od chorągiew
ki o ;rzymnje zawodnik 0 pkt.

• *  •

Lądowanie w prostokącie w zlocie 
gwiaździstym.

Zawodnik ląduje w prostokącie og-

Za kilka dm na pięknej pływalni w 
Bielsku pływa,*y na„i zds dzą egzamin 
przed meczem z Finiaindją.

Czego możemy się po nich spodzie­
wać?

A więc na 100 m. st. dow. o nagro­
dę p. Komendanta Głównego P. P. —  
gen. bryg. Kord jama Zamorskiego zmle 
rzą się starzy i rutynowani piywacy, 
jak Karliczek, Szreibman i ewent. Bo­
cheński z młodzieżą, między którą 
wyróżniają s.ę Jędrysek i Marchlewski. 
Ogółem startuje w tej konkurencji 16 
pływak ów (poitrżtj 1 :08). Jeśli starzy 
będą w formie — to jeszcze w roku bie 
iącym  powfrrn utrzymać przewagę, 
gdylż miiodziei praw^opoćobf *  nie 
przekroczy 1 -03 —  1:04

Na 200 m. st. dow. Jędrysek mo 
powinien oddać pierwszego ni e jsca, a 
o ile pogoda dopis- < —  należy się spo­
dziewać czasu około 2 :20 i rekordu 
Polski. Na drugiem mejsen może się 
zrateźc Karliczek. Ogółem kartuje w 
tej konkurencji 20 pływaków.

Na 400 m. st. dow. Jędrysek rów­
nież nie powinien oddać pierwszego 
miejsca, a w walce z Karltczkiem może 
pokusić się na pobicte rekordu Pol - 
ski.

Na 100 m. st. klas. Heidrich, który

8. 7. pobił rekord Polski, jest bezkon­
kurencyjny i nie będzie miał godnego 
przeciwnika, gdyż prawdopodobnie ani 
Rusie, ani Bogtrth ani też Kot nie zej­
dzie po niżej 1:20. W  tej konkurencji 
startuje 16 zawodników.

Na 200 m. st. klas.. Heidrich, po 
swoim i ekorda e  2:52, pobitym 8. 7. —  
również jest me lo pobicia. Wielkm 
sukcesem będzie natomiast jeśli cho­
ciaż 2  zawodników zejdzie poniżej 3 
min. (Jarecki, Boguth, Nowicki, i Ru­
sin). W  konkurenci' tej startu'e 14 za­
wodników, którzy osiągnęli przewidzia 
ne minima.

Na 100 m. st. grrb. Lenert otrzyma 
dobrycn przeciwników w Kmimamclo 
i KowaLldm. Poniew"ż Lenert cieszy 
s|ę mecjajlng opieką Stepp‘a, można 
się spodziewać, że nie da- się lałwo po­
bić. Jeśli popłyrre w  te j konkurencji 
Karliczek, zdobędzie on z pewnością 
pierwsze mieisce.

Startuje 8  zawodników.
Wszystkie liczby co do startują - 

cyoh obejmują tytko klasę mistrzow­
ską. W  klasie 1-ej startuje nie wiele 
mniej zawodników. Tegoroczne mi­
strzostwa są C oskom.te obesłane Ogól­
na Bóść konktrrencyj (startu zawodni­
ków i  zawodniczek) wynosi 165.

„ H p p r j* 11 nrzyjedzie do Polski
Węgierska drużyna j .  tarslca „Hun- 

garia" przybędzie do nas na parę me­
czów z poislrim kombinowanym zes­
połem reprezentacyjnym. Węgrzy roze­
grają napewno 2 mecze:

3 sterpma w Warszawie.
5 sierpnia w Łodzi.
Nadto w projekcie jest trzeci mecz 

„Hungarji" z naszym zespołem repre­
zentacyjnym we Lwowie w dntu 7 
sierpnia. Mecz ten stoi jednak pod

znakiem zapytania, dojdzie bowiem do 
skutku tytko w  tym irypac^kii, jeśli w 
nadchodzącą niedzielę Lwów przegra 
swój' mecz ze Śląskiem w ćwierć fina­
le o puhar Polak,. W  razie bowiem 
zwycięstwa drużyna Lwowa walczyć 
będzie 7 sierpma w trzeciej kolejce 
walk o puhar Prezydenta.

W  tym wypadku trzeci mecz Huti- 
garfi przeniesiony byłby na ntny teren 
w  Polsce, a ewentualnie odwołany.

Dziś finały mistrzostw
PIŁKI WODNEJ

Dziś o godz. 18-ej na "ływałr. i Oś­
rodka W . F. w W inie odbędą się fi- 
nałuwe spotkania w piłce wodnej o mi­
strzostwo Wilna.

Przewidziane są dwa mecze: RKS—  
AZS i Ognisko KPW —  Makabi. Obec­
nie w rozgrywkach prowadzi RKS. — 
który nie przegrał ani jednego meczu

KALENDARZ SPORTO W ’ JURATY 
? NAD MORZEM

Kierownikiem sportowym juraty nać 
morzem jest znany sportsman polski, b. 
oKmprjczyk Stefan Szelestowairi. Z je ­

go to nrcjatywy uzdrowisko Jurata 
organizuje w b. sezonie szereg imprez 
sportowo -  rozrywkowych, a mianowi­
cie:

17 b. m. —  wyścig łodzi motoro­
wych.

23 i 24 b. m. —  zawody pNwac- 
k>e. j

29 —  31 b. m. —  turniej teniso­
wy.

6  i 7 sierpnia —  zawody kajakowe.
14 sierpnia —  wyścigi na akwapla- 

nach.
15 sierpnia —  zawody na nartach 

wo dnych.
?1 sierpnia —  rogaty łodzi żaglo­

wych.

ROZPOCZYNAMY ID ToRNUS 
NAUKI PŁYWANIA

Okręgowy Ośrodek W. F. —  
Wilno komunikuje, że IH-cj tunus 
„Popularnej naukf p i ja n i  a" roz­
pocznie się 18 1 pca 1938 roku.

Nauka odbywać się będzie na 
basenach Ośrodka w godz. 8.00—  
12 OD i 16 00 —  20.00 w ciągu 
14 dni.

Opłata za turnus wynos* 2.—  
zł. dla dc ro słych i 1.—  zł. dla 
młodziejy szkolnej.

Zapisy do dnia 20 lipca b. r. 
przyjmuje kancela-ja Okręgowego 
Ośrocuka W. F. w Wilnie ni. Lud- 
wisarska Nr. 4 (II piętro) codzien 
nie w godz. 9.00 —  15.00. (Teł. 
26-24).

Starzy m istrzowi przeorali
W obecności 10 T y s ię c y  widzów ro I 3) Giseła Arendt 1 £9,3 mm 

zegrane zostały w Darmstadt pływać- j 200 mtr. klasycznym pań —  Busse
kie mistrzostwa Niemiec. Sensacją za­
wodów były porażk? starych mistrzów 
—  S ietasa, Arendta I t. d. Wyniki no­
tujemy:

100 dow. pań —  Igne Schmttz —  
1:08,3 min, 2) Pollack 1:08,9 min.,—

3:05,7 min.
200 Was. jaanow —  Batke 2:43/2 

mm., 2) Sietas 2:44,5 min.
200 dow. —  1) Plath 2:18,2 mm., 

2) Fresse 2:21.6.

raniezonym o wytr 'arach •
20  x  50 mtr. dla RW D  —  13.

20 x  lOC m tr. dla RW D— 8 (D W L )
20 x  110 mtr. dla RW D — 8 (P W S) I 

*  *  *

Zn ukończony lot okrężny zawodnik 
otrzymuje 300 pkt. Za niewyiądowarue. 
w Grodnie j Kobylniku w czasie czyn­
nej dła zawodnika kontroli —  zawod­
nik otrzymau po 60 p kt karnych.

Za n ezrzucente meldunku w punk 
d e  kontrolnym —  30 pkt. karnych. W  
lock. okrężnym zawodnik musi utrzy 
mać szybkość przewidzianą dła dane­
go typu samolotu

* * *
Po ukończeniu lotu okrężnego za­

wodnik przelatuje nad lotmskiem w 
Porubanku nad linją mety, nabiera wy­
sokość 500 mtr., na dany z ziemi sy­

gnał wyłącza silnik i ląduje ze stoją- 
cem śmigłem obok chorągiewki.

Zawodnik lądujący najbliżej chorą­
giewki trzymają 150 pkt. Każdemk m 
nemu zawodników' ze każdy rozpo­
częty 1 mtr. róim cy odległości pomię­
dzy jego lądowaniem, a lądowaniem 
premjowanem 150 pkt. odejmuje snę po 
3 pkt.

Próbę wolno wykonać tylko jeden 
raz. Lądowanie z niezatrzymanem śmi­
głem powoduje niezaliczenie próby. 
Mmimum punktów =  0.

Próba orjentarji.
Za każdy odnaleziony j dobrze na­

niesiony krzyż (z tolerancją do 600 
mtr.) zawodnik otrzymuje 25 pkt.

Za każdy odnaleziony, rozpoznany 
; dobrze naniesiony na mape (z tole­
rancją do 600 mtr.) znak w rejonie — I 
zawodnik otrzymuje 50 p kt

U nas i adzte -d zie l
W  tych dniach przybyła do Oslo 

słynna łyżwiartca norweska Sonia He­
nie po nagran u pierwszej serjl fihnów 
w  Hollywood.

W'etokrotna mistrzyń olimpijska w 
łyżwiarstwie flgurowem nabyła pod 
Oslo dla swoich rodziców piękny za­
mek.

* * *
W  Tok-o odbyły saę ogólno- japoń­

skie zawody pływac1ue młodzieży, 1a<v 
re ujawniły szereg rrowyc.1 talentów. 
C efcawsze wyniki notujem y

200 m. Iow. —  Sasa ki 2:15,4 mir*.,
2) Taniguszi 2:16.8

100 m. dow. —  Arai 59,2 sek., 2) 
Sasak; w tym samym czasie.

400 m. dow. —  Amana '4:55 młn.
* *  *

W dniach 6 —  13 sierpnia fb., w 
Londynie odbędą się pływackie mistrzo 
stwa Europy, na które zgłoszono do­
tychczas ponad 500 zawodników. Naj­
więcej pływaków zgłosiły poza gospo­
darzami —  łriandja i Niemcy.

* * *
W Hełmgtorsie odbyły się lekkoatle­

tyczne mistrzostwa jirnjorów w FMan 
dj/ Ciekawsze wyniki notmemy

Oszczep — Boxar —  61,15 m
3000 m. — Huupoonen — 9:05.8 

ruin.
Tyczka — l.ehto — 360 cm.
100 m. —  Amiomi 11,3 sek.



Iżycia katolickiego
V r ! m ^ , KS ARCYBISKUPA . ME-

k u p o l it y  d o  w a r s z a w y

W .  ;!* V j-  E- ks. Arcybiskup - Me- 
się j J t  “ Orouald jałbrzykow sk; udaje 
udział ^  Wareza"wy. gdzie weźmie 
K0 n l *  koi.ferencp Episkopatu Polski. 
si®jS2y ^ cia ta odbędzie się w dniu dzi-

0 r v g in a ln a  p i e l g r z y m k a  z
BALINGRÓDKA

S Ł O W O

p u ij? 0rał zrana przybyła do Wilna 
p ^ ^ y m k a  ludności katolickiej. Mia- 
rna.a mieszkańcy Balingródka, nie 
p W .P ien ięd zy  na przyjazd koleją, 
Qa]" “Z*1 do Wilna na 42 wozach włoś- 
Wąj  ̂ pierwszym wozie znajdo- 

krzyż. Tym też wozem jechał 
K-Zr® wiodący pidgi zaymką —  ks.

S S jerz Mitka- Za +ym

Dnia 13 lipca 1C>38 r.. do długich i ciężkich cierpieniach, 
zmarła nasi a koleżanka

■ łlS T O R J A  O W O  EH S Z Y L D Ó W
t

wozem, po- 
-> ®ię pozostałe 41 pojazdów, 

* * K h  p0 4 —  g pielgrzymów. Piel- 
Przejechawszy przez ulice 

udała się do 
ob es?

przez
się do Kalwarji, gdzie 
drogi Męki Pańskiej.

(r.).
PIELGRZYMKA Z LIDY

czoraj zrana przybyła do Wilna 
pielgrzymka katolicka z Lidy Po

W
"owa

P°Pularnym przybyło z para- 
r ^-epokaianego Poczęcia Najśw. Ma- 
g 2J^ annV z Lidy przeszło 1000 osób. 

^Pośrednio po przyjeździe, pielgrzy- 
' udali się do Ostrej Bramy, gdzie 

yysłuchaili Mszy Św., poczem udali się 
. Kalwarji i ooeszli drogi Męki Krzy­
w e j  (r).

S ^ T A C J A  KANONICZNA I KON- 
^KRACYJNA KOŚCIOŁA PARAFJAL 

NEGO W OSZMIANIE

(Od specjalnego wysłannika)

. W dniach 12 i 13 bież. mieś. Osz- 
*8na była świadkiem podniosłych uro 

*ystośc katolickich. W tych dniach 
jrfwiem J.E. ks. Arcybiskup -  Metropo- 

Romuald Jałbrzykowski dokonał 
Tjzytacji kanonicznej parafji oszmiań- 
kfej i pokonsekrował kościół parrtjal- 
y św. Michała. Jak już pisaliśmy, J.E. 

j®- Arcybiskupa -  Metropolitę, przyby- 
* 8 0  do Oszrmany w towarzystwie ks.. 

yr. Świirkowskiegto, powitało ducho- 
•eństwo dekanatu oszmiań9kiego na 

13 eie 2 ks. dziekanem Walerjanem Ho- 
. ^m. starosta oszmiański i przedsta- 

'vncieip mnv ch władz oraz parotysięcz 
"y  ^um mieszkańców miasteczka. Na­
iw n ie  ks. Arcybiskup zwizytował pa- 

wysłuchawszy w t.erw  sprawoz­
dania miejscowego proboszcza ks dzie 

W. Holalka. Potem zlustrował ar- 
ypasterz organizacje Ałccjj Katolickiej, 

zyjVo interesując się pracą Kat. Stow. 
Mężcw, Kobie* Młodzieży Mesk'ei i 

ż eńskiej.
Na uroczystość konsekracji kościo- 

® św Michała, która odbyła się w dn. 
Wczorajszym, dfc> Oszmiany przybyło 
jhSne ziemiaństwo z okolicznych n.a- 
{Atków, oraz pTzeszło 3000 włościan. 
J^ściół św. Michała, budowany w r. 
904 w miejscu dawnej świątyni kato- 

“fkiej, fundowanej jeszcze w roku—  
3°7 przez króla Władysława Jagiełłę, 

Zo®ta} ostatnio gruntownie odrestauro- 
^ n y  wewnątrz W  świątyni został 
““Udowany nowy ołtarz główny. Wznie 
®®uo go ze składek społeczeństwa, 
i * ® *  remontu świątyni i budowy 

^ Za wyniósł 40 tys. złotych.
Aktu konsekracji kościoła dokonał 

u 'A rcy b isk u p  -  Metropolita Jałbrzy- 
w godzinach ramych. W  cza- 

uroczystości, w nowozbudowanym 
§^arf}1 zostały umieszczone rel&wje 

‘ “ eliodora i św. Aurtlji, przywie- 
przez Ks. Arcybiskupa z Wilna, 

kim h uroczystośaach, Ks. Arcybis- 
JJP  udzieli 796 osobom Sakramentu 
Ulenano.

Na temat akcji estetyzowania 
miast, miasteczek i wsi w Rzeczy 
pospolitej krąży obecnie tyle ane­
gdotek i dowcipów, co do niedaw 
na o Ozonie. Prócz tego opanowa 
ła wszystkich jakaś zbiorowa ma 
nja prześladowcza. Gdzieś .wieś 
przechodzi na kclonje a już hiobo 
wa wieść zaczyna krążyć że z roz 
kazu starosty kazano burzyć d >- 
my, a niestety w dużej ilości wv 
padków zdarza się to naprawdę 
Opowiadano mi przed pa. u dnia­
mi i perypetjach szyldowych na 
ui Piwnej, a tyle było komizmu 
w tych opowiadaniach, i sądziłam 
że należy to między bajki włożyć 
Po sprawdzeniu jednak na miejs 
cu, okazało się wszystko prawdą.

Otóż w posesji należącej do 
j Kapituły Wileńskiej w wielkim 
kwartale róg Piwnej i zaułka Ros 
sa na wiosnę b.r. założono nową 
placówkę chrześcijańską mateija 
łów budowlanych i opałowych o- 
raz mechanicznej obróbki drze­
wa.

Posesja jest otoczona wysokim 
murem, a za nim kryje się płac, 
gdzie leżą sterty drzewa i miesz­
czą się szopy na maszyny.W śród 
ku placu stoi bezużyteczny, niesz 
częsny szyld, który tyle kłopotu 
sprawił właścicielom firmy p. Gaj 
dzie i Sawickiemu.

Szyld, jak szyld. Duży, 1 metr 
na 5 metrów długości, z literami, 
malowanemi jasną, seledynową 
farbą, ani specjalnie brzydki, ani 
ładny. W każdym razie dużo ład 
niejszy od tego, który wisi do dz ś 
dnia spokojnie w bramie tejże po 
sesji i opiewa, że tu miesc! się 
Związek Robotników Rolnych i 
Leśnych Z.Z.Z. Obok nieszczęsne 
go szyldu stoi równie jak on bez 
użyteczna, równie skazana na zni 
szczenie drewniana gablotka, o 
której niżej także będzie mowa.

Rozmawiam z jednym ze współ 
ników firmy p. Sawickim. Wy­
dziera sobie włosy na głowie, opo 
wiadając o tysiącach trudności, ja 
kie musiał zwalczyć przy zakłada 
niu przedsiębiorstwa,] ak mu zwie 
kano z włączeniem prądu. Ale hi 
storja z tym szyldem była najgor 
sza. P. Sawicki jest rozgoryczony 
bo w praktyce nie odczuwa wca­
le dobrodziejstw popierania prze 
mysłu polskiego. Obchodzi ze 
mną całą posesję. Z jednej stro 
ny, od zaułka Rossa, przechodzi 
linja kolejowa i tu musiał stanąć 
szyld nr. 1- który nie stanął i do 
końca świata nie stanie, bo tak 
chciał św. Biurokracy.

Z drugiej strony, od ul. Piw­
nej, na bramie srebrnemi litera- 
mi wypisano nazwę firmy. Na po 
czątku tych bojów, w rogu za mu I WILNO. Wczoraj delegacja 
rem na dwóch słupach stał tu ów j strajkujących artystów Qui -  Pro-

a więc przedewszystkiem zastoso­
wanie środka przymusowego w 
razie niewykonania wezwania w 
terminie.

Uzasadnienie decyzji brzmiało: 
Duży brzydki szyld, zeszpecą 
wygląd ulicy. Stan obecny 
sprzeczny jest z art. 338 §1. 
Zeszpecenie może być usunię 
te jedynie w drodze usunięcia 
szyldu.
Wynika z tego, że przepiękną 

,,avenue Piwna" zeszpecił szyld i 
skaził harmonję estetyczną tej ar 
terji. A. więc „wont“ z szyldem.

Wspólnicy p. Sawicki i Gajda 
złożyli od decyzji odwołanie, a 
tymczasem przyszedł nakaz płat 
niczy na zapłacenie 62 zł i 50 gr. 
za szyld, kótry miał być zniesio­
ny. Dlaczego? Nie wiedział nikt, 
nie wiedzieli także wspólnicy pp. 
Gajda i Sawicki i zapłacili owe 
62 zł.

Na skutek odwołania przyby­
ła do posesji komisja, obejrzała 
miejsce na szyld przy zaułku Ros 
sa, pokręciła się i na zakończenie 
oświadczyła p. Sawickiemu: „O 
ile panowie nie zdejmą szyldu od 
Piwnej, to przyślemy straż ognio 
wą“.

—  „Nie róbcie mi takiego 
wstydu"—  zawołał rozpaczliwie 
p. Sawicki i zarządził natychmias 
towe wyrzucenie nieszczęsnego 
szyldu.

Śl u s a r z  z a w i n i ł  a  k o w a
LA POWIESILI....

Wprawdzie nie powiesili, ale 
chcieli ukarać aresztem tego foto 
grafa, którego p. Sawicki najął 
na wniosek komisji, by sfotogra 
fował nieszczęsny szyld nr.2 
miejsce na szyld nr. 1 przy zauł 
ku Rossa. Otóż biedny fotograf 
nie wiedział, że w sąsiedztwie ko 
lei fotografowanie jest tabu i u- 
dał się ze swoim pstrykaczem,by 
uwiecznić miejsce na szyld. P. Sa 
wieki obronił go, ale fotograf na­
jadł się strachu. W  płotce ulicz­
nej zdarzenie to urosło jeszcze, o 
powiadano, że fotograf siędzi w  
ulu.

NOWA DECYZJA

27 maja przyszła nowa decyz 
ja, tym razem Zarząd Miejski zez

— — — EW

walał na wystawienie szyldu od 
zauł. Rossa, na umocowanie liter 
nakładanych na tynk w miejsce 
wyrzuconego szyldu i na gablot 
kę, kióra może być wmurowana 
w mur. Inna rzecz, że w murze, 
stanowiącym cudzą własność nikt 
me pozwoli wiercić...

Wydawało się, że órugi szyld 
będzie mniej pechowy

DO KOGO NALEŻY TE 5 MET 
RÓW GRUNTU

z rawrDw iaow WERONIKA STREBEJKOWA
Nabożeństwo żałobne odnę-Jzie się w kościele OO. Dominikanów 
dnia 14 b. m. o godzime 9 rano, poczem nastąoi złożenie zwłok 

na cmentarzu śś. Piotra i Pawra.
W zmarłej tracimy prawego człowieka i nieodżałowanego pracownika.

W ileński Dom  To  w . -  Przem ysł-
Bracia Jabłkow scy.

Z WILEŃSKIEJ RADY MIEJSKIEJ

DOJAZD DO

Gdy przyszło do wystawiania 
szyldu w  miejscu wyznaczonem 
prze Zarząd Miejski nagle nowa 
trudr ość.

Dyrekcja kolejowa powiedzia 
ła veto: „to nasz odcinek giuntu, 
to ziemie wydzielone,nie pozwala 
my". Tak odpowiedziano p. Sawi 
ckiemu i w Dyrekcji Kolei i w 
Wydziale drogowym i u zawiado 
wcy odcinka. Tymczasem Zarząd 
Miejski upierał się, że to jego zie 
mia. Wspólnicy p. Sawicki i p 
Gajda biegali od Annasza do Kai 
fasza. Wreszcie w którymś z urzę 
dów kolejowych dowiedzieli się, 
że monopol na wystawianie insta 
lacyj reklamowych w miejscach, | Zanalizowany, 
należących do Kolei ma Tow 
„Ruch".

Wspólnicy firmy Sawicki i Gaj 
da pędzą do Warszawy do dyre 
kcji „Ruchu".

Dyr. Hem oświadczył po dłu 
gim namyśle:

—  „Muszę pańską petycję uz­
godnić z opinją Wydziału drogo­
wego w W:lnie“.

Pięknie. Uzgodnienie prawdo 
podobnie nastąpiło, bo firma o- 
trzymała z „Ruchu" oficjalne pis 
mo, z którego wynikało, że opła­
ta roczna za szyld o wymiarach 
1 X 5  metrów wynosi 500 zł. .

Ta opłata nie zwalnia oczyw.ś 
cłe od opłaty za szyld w Zarzą­
dzie Miejskim. Nie wyjaśniono 
zresztą dotychczas do kogo nale­
ży grunt ąuestJonis

I tak od słowa do słowa prze 
ciągały się rozmowy, piętrzyły się 
przeszkody, a pierwsza w Wilnie 
tego roazaju placówka chrześci­
jańska jest narażona na ciągłe tru 
dnośCi. z łaski św. Biurokracego, 
który zachorował ostatnio na man 
ję estetyzowania miasta.

A P.K.

WILNO. Na osla.tin.am posiedzeum 
Magistratu które odbyło się w dnia 
12 i  13 czerwca poruszonych było wie 
le spraw gospodarczych, związanych 
z Wilnem.

TABGÓW
NYCH

PÓŁN0C-

Rozpe rywaaa była sprawa regula­
c ji ulic, któremi prowadź i  bę­
dzie droga na Targi. W  związku z 
tern zostaną uporządkowane nlice: 
Piłsudskiego i  Wiwulskiego. Ulice te 
zostaną wyłożone kamieniem polnym 
a krawężniki, chodniki i trawniki zo­
staną doprowadzone do należytego 
stanu. Teren Targów będzie wyłożo­
ny kostką. Przedtem jednak zostanie

REG U LA C JA  U LIC Y  S U W A L S K IE J

Na ulicy Suwalskiej zostanie uło­
żona nawierzchnia z koeiki betonowej 
na przestrzeni 190 metrów. Jednocze­
śnie zos danie obniżony rurociąg i do­
prowadzonych będzie sz e r^  przewo­
dów kanalizacyjnych.

L IK W ID A C JA  SZKO ŁY Nr. 34

Inspektor okręgu szkolnego w po­
rozumieniu z kuratorjum, zarządził 
zamknięcie publicznej szkoły powsze­
chnej Nr. 34. Szkoła ta była przezna- 
ozoi a dla dzieci żydowskich, świętu­
jących w szabat. W obej małe. frek ­

wencji, dalsze utrzymywanie szko­
ły jest bezcelowe.

NOWY WÓZ R A K A R S K i

Zarząd M iejski opracowuje rtrockt 
nowego wozu, któryby służył raka­
rzom do przewożenia pojmanych 
psów. Wóz ten ma być tak pomyśla­
ny, by zwierzęta nie były wkładane 
z góry, lecz wpuszczane przez dizwicz 
ki w bocznych ściankach skrzyni. 
Skrzynka będzie miała osiem przegró 
dek, z których każda przeznaczona hę 
dzie dla jednego psa.

BUDOWA TR Y BU N Y  NA STA D IO ­
N IE  SPO RTO W YM  NA PIÓROMON 

CIE

Na mocy przetargu, Zarząd M iej 
ski postanowił przekazać budowę try 
bun otwartych na stadjonie sporto­
wym W F  i  P W  na Pióromoneie f ir ­
mie Łempicki.

Koszta budowy wynosić będą 150 
tys. złotych.

URLOP STAROSTY GRODZKIE­
GO WILEŃSKIEGO

W IL N O . Starosta  grodzki w ileń 
ski Józef Czernichowski z dmiem 
M  b.m. rozpezął urlop w ypo­
czynkowy. Z astęp o w ać go becizie 
\vicestaros+a W a c ła w  Jeśman.

Uruchomienie kredytów
na budownictwo wiejskie

komu-

Dyrektorowi (Uii-Pro-Quo
odebrano kcncesge

WKRÓTCE ARTYŚCI BĘDĄ GRAĆ

sięna TwaUia. Następnie zaś udał
miejski, gdzie poświęcił ka- 

Węgie,n y pod budowę 20 nowych 
Uzn° W chrześcijańskich. 

t ^ P o ł u d n i e  J.E. Ks. Arcybiskup Jal- 
żegnany uroczyści' przez 

władze i społeczeń- 
> opuścił Oszmiane i powrócił 

“na- (r.).
do

p r a l u S i L j c f l ś n ® e m ® u  i nśe- 
w.Qj/t5*0'wyni krwłoWegu naturalna! 
h n gorzka iraifciszka . Józefa już
i niev'Vle^r' ck dawkach jest przyjemnie 
P-2pC7 w°dnie działającym środkiem 
do «<??ZCzai4cyni jelita, odpowiednim 
\Vao~ 8 °  używanSi.

Szego lekarza.
Zapytajcie się 

3160

R0Z? Ł AI> LOTÓW n a  LINJI 
WILNO —  KOWNO.

staje 15 b. m. otwarta zo-
niC2a re8ularna komunikacja lot- 
podłyj13 tra®ie Wilno —  Kowno 

Cod” aStępU ą̂ceSO rozkładu: 
z Wiln Prócz niedziel odlot
Kownaa„° 80dz- 14’00’ Przylot do 
wna 8odz- 14,25. odlot z Ko-

O gody in
na O godz i i  ’05,prZy,OtdoWi1'  Na zasadzie Rozporządzenia] 

Ce ‘ °*30- ! Pr<=z. Rzp. z dn. 16 lutego 1928 r
-  , ° a W etu za przelot z Wil- f Zarząd Miejski m. Wilńa wzywa

f Tnwra wynosi: zł. 19,00' do usunięcia szyldu reklamowe- 
Pr*.Y sprzedaży biletów z uprzed- skladu materjałów budowla- 
Plei»  rezerwowaniem miejsca zł nych‘ umieszczonego na słupach 
9,5p nr_„7 , . “ ieJsca zl- przy murowanym parkanie na ul.
mj y sprzedaży biletów w Pjwnej 9 w terminie do 14 rraja  

ę wolnych miejsc. Ib. r. Dalej następuje ostrzeżenie.

szyld nr. 2, który obecnie jako 
grat bezużyteczny wyrzucono na 
podwórze obok gablotki.

P. Sawicki zachodzi w głowę, 
dlaczego ten szyld miał szpecić u- 
licę, choć był umieszczony w głę 
bi i gdy jednocześnie w  sąsied- 
niem podwórzu, w żydowskiej fir 
mie konkurencyjnej „Płomień" 
spokojnie leżą tuż obok ulicy ster 
ty drzewa, gdy wisi szyld Z.Z.Z.?

Istotnie wysoko nad murem 
sąsiedniej posesji wystają stosy 
okrąglaków.

TAK M EW INNIE SIĘ ZACZĘŁO

Na wiosnę, gdy panowie Gaj­
da i Sawicki założyli pierwsze fun 
damenty pod swoją firmę, udali 
się no Zarządu Miejskiego z zapy 
taniem, jakie należy wypełnić for 
malności, by wystawić szyld na 
ul. Piwnej i przy zaułku Rossa.

—  „Och, same głupstwo, — od 
powiedział urzędnik —  trzeba tyl 
ko zapłacić podatek"

Wspólnicy wybulili 70 zł. za 
malowanie szyldu i ustawili go 
na dwóch słupach za murem pose 
sji przy ul- Piwnej. Z szyldem 
przy zaułku Rossa była inna his 
tor ja, niezakończona do dziś dnia. 
Aliści 2 maja  ̂ Zarządu Miejskie 
go przyszła pod adresem firmy de 
cyzja główna L  B. 359/9.

NA ZASADZIE ROZP. PREZ...

Quo, była przyjęta przez wojewo­
dę, który polecił Starostwu, by 
odebrało koncesję dyr. Stelmasie 
wieżowi.

Wobec tego artyści zwrócili 
się z prośbą, by pozwolono im sa­
modzielnie dać kilka przedsta-

cja i dyr. Stelmasiewicz by ii w  
Inspektoracie Pracy. P. inspektor 
zażądał od dyrektora rewji, by 
wyjaśnił, jak zamierza załatwić 
pretensje strajkującego zespołu, 
daiąc mu równocześnie czas do 
namysłu do dnia dzisiejszego 

Przez całą dzisiejszą noc i ra- 
neK strajkujący nie opuszczali

wień. Prośba ta został a przychyl okupowanego teatru, czekając na 
nie załatwiona. Następnie delega- ■ to co powie ich b. dyrektor.

Przygoda roztargnionego Włocha
w  poifróży po Polsce

WILNO. Wczoraj policja wileń Gastiani Vitorto, turysta z Rży­
ska zatrzymała w chwili wsiada- mu, który od. miesiąca bawi w Pol 
nia do autobusu linji lotniczej sce. Wyjaśniło się, że Gastiani ma 
„Lot", jakiegoś cudzoziemca. Przy wszystkie dokumenty w porząd- 
zatrzymanym nie znaleziono żad- , ku, i edynie przez roztargnienie 
nych dokumentów. Dopiero po zapomniał je w warszawskim ho- 
skomunikowaniu się z Warszawą telu „Polonia". Wobec tego Wło- 
stwierdzonc, że zatrzymanym jest cha natychmiast zwolniono.

Młodociani sprawcy kradzieży rowerów
ujęci

Otrzymaliśmy ltaj tępujący 
ulfcat:

Cdem zaapokojeiiia potrzro drob­
nych rolników w dziedzinie budowm- 
ci.wa. Państwowy Bank Rolny pr; ystą- 
p>ł do rozprowadzania za pośrednict­
wem Gminnych Kas Pożyczkowo-Osz- 
czędnościowych kredytów na budowmc 
twe wiejskie

Zasady i warunki, na jafóch będą 
te kredyty wydawana, są następujące: 

I )  pożyczki budowlane udzielane bę­
dą gospodarstwom o obszarze nie prze 
kraezLiącym 35 ha.,

2) pożyczki przeznaczone są wyłą­
cznie na wykończenie rozpoczętych bu­

dynków wiejskich: mieszkalnych 
gospodarskiett;

skje me może przekrrezać sumy zło­
tych 600.—  i nie może być mniejsza 
ihż zł. 100.— ;

4) pożyczki udzielane będą na okres 
5 — 10 łat, przy czem rolnik może ko­
rzystać w ciągu pierwszego roku z ka­
rencji od spłaty kapitału, opłacając w 
tym roku tylko odsetki;

5) oprocentowanie pożyczek dla po­
życzkobiorców, łącznie z wszelkienr 
kosztami, wynosić będzie 4 proc. w 
stosunku rocznym, płatne półrocznie z 
góry;

6) kredyt podlegać będzie spłacie w 
równych Tatach półrocznych;

7) dokładne warunki powyższego 
lub i kredytu zostaną zainteresowanym pn-

1 dane przez poszczególne Gminne Kasy
3) pożyczka na gospodarstwo wi ej - . Pożyczkowo - Oszczędnościowe.—

2 SĄDÓW

Dwa procesy żydów komunistów
przed Sądem wileńskim

WILNO. —  Wczora’ policja ujęła 
szajkę złodziei rowerowych, która od 
dłuższego czasu grasowała na tererue 
miasta.

Podawaliśnr przed kilku dniami 0 
tern, że ślusarzowi z ul. Niemieckiej 1? 
Kromkowi B. —  nieznani sprawcy skra 
dli z przed sklepu trzy rowery.

Obecnie okazuje się, że kradzież na­
stąpiła w zupełnie innych okoliczno­
ściach.

CHCIEII SIĘ PRTEJECHAĆ

Przed krłku dniami do sklepu Kroni­
ka weszło trzech chłopców , którzy 
chcieli wypożyczyć rowery . Wadząc 
wahanie się kupca, zaproponowali, by 
wysłał z nimi sw ego subjekta.

Kupiec zgodził się j wkrótce 2 chło­
pcy pod opieką Gal perm ma Hilela Po­
jechali na spacer. Tymczasem trzec i 
amator jazdy rowerowej szedł pieszo. 
W  pewnym momencie dogonił on su­

biekta i rosił gp, by mu pozwolił 
przejechać się na rowerze. Gaiperman 
w dobrej wierze da* chłopcu rower. 
Jakież było jego przerażenie, gdy chio 
pcy uciekli na rowerach.

SPRZEDALI 3 ROWERY ZA 25 ZŁ.

Wszczęte dochodzenie naprowadz’-

KURJERZY KOMUNISTYCZNI

WILNO, —  Leja Błksondwda, uro­
dziwa żydówka, lat 22, Izer Szereszew 
śni, z zawodu szewc, lat 32 ; 1  e*ta Ml- 
chelsoti Szutanowa, lat 25, wszyscy 
troje wyz.ianSa mojżeszdwego stanęli 
wczoraj przeć wileńskim Sądem Okrę­
gowym karnym obwh.ioo; o  knowania 
komunistyczne.

Biksonówna przywiózłp 13 hitegpl 
br. z aWrszawy spory transport bibu­
ły komunistycznej, ok. 2.000 sztuk róż­
nych ulotek, broszur .

Na wileńskim dworcu wpadłszy w rę­
ce policji śledczej, wyznała wszystko.

Na hasto „ukłon od Gen*“ otrzyma­
ła w Warszawie na placu Grzybows­
kim błbułe od nieznajomej, a w klatce 
schodowej przy ui. Szpona Nr. 1 w 
Wiłme oczekiwał na nią Szereszewski, 
którego ujęto Do mieszkania Bikso- 
nównej, Zaw*ł«* 66, przyszła Szutano­
wa, którą również zatrzymano. Szere­
szewski jest Instruktorem komitetu cen 
tralnego K. P. Z. B-, w roku 1930 ska- 
zauo g® w Grodnie na 6 lat; w roku

ło wkrótce na ślady sprawców. Zatrzy i 1935 w Pińsku na 5 lat więzienia, 
mam zostali Piasecki Zbigniew, T e re -’ Szutanowa przyjechała) ze Swię- 
nciew Aleksander i Rynkiewicz Alek- dan po transport bibuły św tadkow^e 
sander. Wszyscy trzej są bez stałego1 funkcjonariusze policji Śledczej, poin ■
m!ejsca zantrozfeauia i mają po 13 do 
14 lat. Chłopcy mieh ostatnio swą kry­
jówkę pod schodami w jednym z do­
mów przy ul Zawainej.

Do kradzieży rowerów p rz^ d ili 
się zeznając, że sprzedaS je  we wsi Ka- 
plicznikj za 25 zł. Młodoorroti złodzieje 
przebywają w  Izbę Zatrzymań. Nabyw 
com okazyjnych rowerów grozi odpo­
wiedzialność za p aw stw o

formowa® Sąd dokładnie o  wynikach 
swych obserwacyj, świadczących o 
przestępczej Jziaiaioośd oskarżonych. | 

P. Prokurator Wolak} scharakrer; 
zował oskaizonych jako aktywnych1 
działaczy spowt komtaAtycznego, j 
omagając się onrowego wym|a -u kary. 

Adwok; * Frydman, broniąc Mtso* : “ 
nej, prosił o łagodny wymiar. Obrońca 
Scrreszewsłdego adwolr Perdształn 
krytykował zronptria świadków, wska­

zując na brak dowodów materjałnycb 
w sb sunku ao swego klijenta.

Sąd skazał Bdtsonównę na 5 lat 
więzienia, Szereszewskiego na 10 lat 
wtęzienia, jako recydywistę, a Szutano. 
wą uniewinnił. Po rozprawie członko­
wie rodziny Szutanowej otoczyH wy­
chodzącego z sali ad wokata Czernkiho 
wa, a  niewfck mr matka Szutanowej, 
dziękrwafe mu za obronę uniewinnio­
nej córki.

ANTYPAŃSTWOWE OKRZYKI NA 
WIECU 1 MAJOWYM

WILNO —  Na 2 lata w'ęzienia z 
zawieszeniem karv na lat 5 skazał wczo 
raj wileński Sąd Okręgowy fryzjera 
Jonę Kantorowicza, lat 20, za to b. na 
wiecu PPS w sali miejskiej w Wilnie 
wykrzykiwał „precz z rządem, precz z 
faszyzmem, triecz żyje rzao iobotrri- 
czy“ i .tp. Było t-> na akademji i maja 
b.r Kantorow3cz jest aktywnym człon- 
kbem kon unistycznesjo związku mło­
dzieży K.P.Z.B., KOportował wydaw­
nictwa nielegalne. Komuniści delegują 
razwycztii na zebrania socjalistyczne 
swych ludzj, aby różnemi okrzykami 
nadawali zebraniu charakter rewoiu- 
cyjn; Jednym z takich „delegatów* 
miał być oskarżony.

Ządąicie ,;Słnwa“
we wszystkich kioskach 
kolejowych „RUCHU" na 

terenie całej Polski.
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KRONIKA WILEŃSKA

S Ł O W O

CZW ARTFk  

Dziś 1 Ą
Bonawent.

J l i i  ro 
Henryka

Wschód słońca g. 3.01 

Zachód, siońca ?. 7.49

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE

Z dnia 13 Hpca 1938 rokn.

Ciśnienie średnie: 761.
'Temperatura średnia: +  20.

Temperatura najwyższa: +  24
Temperatura najniższa: -j- 12.
Opad: ślad.
W ia t r :  po łudn iowy.
Tendencja : wzrost,

Uwagi: dość pogodnie. i-

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.

do wieczora dnia 12 lipca

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
ze skłonnością do burz i przelotnych 
deszczów. Temperatura w ciągu dnia 
powyżej 20 st. Umiarkowane wiatry 
zachodnie. Chmury przeważnie kłębią 
ste o podstawie około 500 mtr.

 o-----
DZIŚ W  NOCY DYŻURUJĄ APTEKI:

Cz. Nałęcza ul. Jagiellońska 1, S-ów 
Augustowskiego Fr. —  ul. Kijowska 2, 
B. Romeckiego i M. Żelanca —  ul. Wi­
leńska 8, B. i I. Frumkinów —  ul. Nie­
miecka 23, A. Rostkowskiego —  ul. Kal- 
waryjska 31.

Hotel „St. Georges"
w A l l l n l ł .
Pierwszorzędny.

Pokole wygodne c e n y  l a w i e  
Telefon? > ookoiach 

i Sm -  . m  W

Hotel E u r o p e j s k i
w  W  11 n i i

pierwszorzędny, ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

K Ó Ż N E
—  Sprostowanie. Okręgowa Rada 

Adwokacka w Wilnie uprzejmie prosi
0  sprostowanie mylme podanego w nr. 
190 (5114) „Słowa" z dnia 13 lipca 
1938 r. nazwiska Dziekana Rady, które 
bramj „Łuczyński Wincenty", co nl- 
uiejszem prostujemy.

T E A T R Y  I  M U Z Y K A  
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Ostatnie występy zespołu Teatru Byd­
goskiego. Dziś o godz 8,15 świetny ze 
spćł Teatru Miejskiego w Bydgoszczy 
wystąp! w najnowszej komedji muzycz 
nej P. Weissa „Pst... Janie!", posiada­
jącej pogodny humor, zabawne sytu­
acje i oryginalną treść.

Na czele zespołu znany i ceniony ar­
tysta i reżyser M.chał Tatrzański .. O- 
bsadę tworzą wybitne sity zespołu: Ar- 
czyńska, Brochocka, Dytrych, Kierczyń 
ski, Leśniowski, Rewkowski, Tatrzań­
ski i Winczewski, —  którzy zdobyli 
ogólne uznanie. Przy fortepianie A. Gaj 
decki.

Będą to ostatnie prz.edstawienia te­
go zespołu, który niebawem opuszcza 
Wilno.

Popołudniowka niedzielna w „Lutni"
Na niedzielnem przedstawieniu popełu- 
dniowem ukaże srię świetna komedja
muzyczna P. Weissa „Pst  Janie.!"
w wykonam artystów teatru bydgoskie 
go.

—  TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Pożegnalny występ Stanisła­
wy Wysockiej. —  Dziś, we czwartek, 
dnia 15 lipca o godz. 8,30 wiecz —  Te­
atr Miejski na Pohulance gra nieodwo­
łalnie poraź ostatni doskonalą komedję 
w 3-ch aktach „Miła rodzinka" z udzia­
łem wielkiej aktorki Stanisławy W yso­
ckiej w kreacji 100 letniej babuni. Ce­
ny propagandowe.

Najbliższa premjera w Teatrze na 
Pohulance. W sobotę, dnia 16 lipca rb. 
— Teatr Miejski na Pohulance wystą­
pi z premierą głośnej sztuki w 3-ch ak­
tach Alfreda Gehri „Szóste piętro". Za­
równo znakomita i emocjonująca fabu­
ła, jak i samo środowisko mieszkań­
ców Montmartru niewątpliwie zaintere­

suje publiczność, zapewniając sztuce 
długotrwale powodzenie.

Teatr Miejski z Wilna na Prowincji.
Dnia 14 hpca rh, Teatr Miejski z 

Wilna grać będzie doskonałą komedję 
Bus Fekete‘go „JAN" w Nowojelni —
1 jutro 5 lipca w FaTanowiczach.

■"O GRAJA W KINACH?
HELJOS • „Djabelska eskadra".
PAN: „Piętno przeszłości. “
CASINO —  „Gasperone"
MARS: „Astrolog" i „Płomiennie 

serca".
ŚWIATOWID —  „Barbara Radziwił­

łówna"
LUX: „Kocha, lubi... szanuje?"!.
ADRIA: „Ordynat Michorowski".
OGNISKO — „Kraj mtiości".
JUTRZENKA: „Dodek na froncie".

Wypadki w  ciągu 
doby

WILNO. —  Jurgielaniec Bolesław, 
zam. Nieświeska 3 jadąc rowerem ul. 
Bazyijańską został potrącony przez a- 
uto ciężarowe Nr. A. 50238 (kierowca 
nieznany), skutkiem czego upadł na je ­
d n ię  doznając lekkiego potłuczenia.

—  Jachłmowiczowi Franciszkowi 
zam. w maj. jurkiszki gm mejszagol- 
skiej z wozu na rynku Katwaryjskim 
skradziono 7 kg. pom'dorów wart. 28 
zł. Pomidory zostały odnalezione na 
rynku u przekupek Muraszko Bronisła­
wy zam. Pionierska 5 i u Szapałowej 
Basi Kalwaryjska 60.—

—  Baczkowsk'ej Zofji Pokój 4 z 
mieszkania córka je j Józefa lat 19, skra 
dla 35 zł. gotówką.

—  Dr. Bagińskiemu zam. Piłsuds­
kiego 1 nieznany sprawca skiud! z we 
randy tegoż domu wazon agawy wart. 
30 ziotych.

—  Kuleszowa Scholastyka zam. 
Świerkowa 7 złożyła skargę, że właś- 
clcielka domu Aszkiełłowiczowa Anie­
la j je j syn usunęli ją samowolnie z zaj 
mowanego przez nią mieszkania.

—  Czernicowa Józefa zam. Boni­
fraterska 8 zameldowała, że subloka- 
torka je j Górecka \\dktorja wynosząc 
się z zajmowanego pokoju samowolnie 
wyniosła z mieszkania przez okno oto­
manę, zatrzymaną za nieopłacenie ko­
mornego.

„Młodości, ty nad po­
ziomy...”

„Młodości, ty nad poziomy, wyla­
tuj a okiem słońca ludzkości całej o gro 
my przenikaj z końca do końca!" — 
wzywa w płomiennej odzie wieszcz...

Niestety przeważnie są to przysło­
wiowe „dzwony na głuchych" bowiem 
„kochana młodzież" najchętniej „prze­
nika" okiem tabelki wyników sporto­
wych, powieści detektywistyczne j bul 
warowe romanse z kinem na dodatek, 
zaś co do „poziomów" to, miast wzla­
tywać na wyżyny duchowe, nieraz — 
wręcz przeciwmie stacza się do nizin 
pospolitego kryminału!

Ostatnio daleko posunięty „poziom" 
zdziczenia moralnego wykazał ' niejaki 
Sawicki Józef młodzian lat 15 zamiesz­
kały przy Trakcie Oszmiańskim, który 
w trakcie sprzeczki na polu koto maj. 
Hrybiszki, ze swym kolegą 14-!etmm 
Józefem Bereźniewiczem z ul. Wąwozy, 
dźwignął go nożem w pierś tak grun­
townie że aż biedaka musiano odwieźć 
do szpitala Św. Jakóbal...

Miejmy nadzieję, że młodociany no­
żownik zostanie przykładnie ukarany 1 

Wincuk Markotny

Z  P o l e s i a
Śmierć posterunkowego

od uderzenia pioruna
B R Z E Ś Ć  N /B U G IE M . P A T .  

podczas rannej zbiórki na poste­
runku P .P .  w W oroniłow iczach ,  
pow. brzeskiego od uderzenia pito

runa poniósł śmierć posterunko­
wy J . Danek, trzej zaś koledzy je­
go zostali porażeni.

Piorun zabił troje dzieci
K O SÓ W  PO LESK I. P at.  W  kol. 

Olano, pow. kosowskiego, piorun 
uderzył w  don) W ła d y sław a  Ma­
ch aro wąskiego, zabijając troje dzie 
ci :  córkę Marję lat 1 / ,  Ferdynadę

lat 5  i syna M arjana lat 14. M a-
charowski oraz żona jego Jadw i­
g a  zostali porażeni i w stamie gro  
źnym przewieziono ich d szpitala.

Z e  Słonim szczyzny
HURAGAN NAD SŁONIM EM

W  godzinach popołudniowych 
przeszedł nad Słonimem i okolicą, stra 
szny huragan, połączony z biciem pjo 
runów. Masy deszczu niesione z. ogro­
mną siłą całkowicie przdsłanialy wi­
dok. Huragan trwał około 15 minut 
i w skutkach okazał się fatalny. Na. 
stadjonie P . W . i W . . pod wzniesio­
ną w ubiegłym roku dużym wysił­
kiem władz halą strzelniczą, skrył się 
przed burzą dozorca placu sportowe­
go 53-letni Ja n  Dziemianowicz. W  
pewnej chwili piorun uderzył w bu­
dynek, zabijając Dziemianowicza na, 
miejscu, oraz łamiąc wiązania hali. 
Dach budynku runął łamiąc w dodat­
ku nogę nieszczęśliwej ofierze 
pioruna. Na terenie kolonji urzędni­
czej huragan poczynił spustoszenia

Żądacie „Słow a"
we wszystkich kioskach 
kolejowych „RUCHU” na 

terenie całej Polski.

T E A T R  I  I I  T M  I  A  “
M UZYCZNY » » * -  ^  ■ I W - I M

Występy zespołu Teatru Miejskiego 
z Bydgoszczy.

Dziś o g. 8.15 ostatnia nowość

P s t . . .  J a n i e . . .
Komedja muzyczna Weissa.

miee?ski* n a  p o h u l a n c e
Dziś n nodz. 8.30 wiecz.

„MEŁA RODZINKA”
Ceny propagandowe

POPIERAJCIE DNI PRZECIW­
GRUŹLICZE W POLSCE

Nawóz także
Nawóz dla mieszczucha., to temat 

mocno obojętny, a nawet drażliwy, 
Zupełnie jednak inaczej zapatui,,e się 
ńa ten objekt rolnik, a chociażby ty ł 
ko ogrodnik!

Dla nich nawóz nie je s t temarem 
drażliwym, lecz produktem pierwszej 
potrzeby, tez którego nie mogłyby 
wogóle funkcjonować ich warsztaty, 
to też, że zwykły nawóz koński także 
jest przedmiotem handlu i  posiada 
określoną wartość, świadczy® może 
fa k t ,’«  nawet złodzieje wiedzą o tern, 
bo oto, gdy niewykryci narazie spraw 
cy zakradli się do niezamkniętej s ta j­
ni Józefa  J . ,  przy ulicy Przyjaźń wy­
kradli stamtąd nietylko 160 klg. ow­
sa, dwie podsiedziołki i łańcuch, ale 
także i nawóz koński, w ilości około 
dwu wozów!

Je s t  to chyba pierwsza, tego ro­
dzaju kradzież w W ilnie!... Pionierzy, 
—  można po-wiedzieć!...

Wincuk Markotny.

Notatki radiowe
O ROLI RADJA W ŻYCIU ROBOT­

NIKA I JEGO RODZINY

Pogadanki na zebraniach organi tacy] 
zawodowych

Akicja Tadjofonujacji kraju1 prowa­
dzona przez Polskie Radjo wspólnie z 
czynnikami spolecznemi może poszczy­
cić się coraz lepszemi wynikami. Dą­
żeniem Polskiego Radja i czynników 
zmierzających do całkowitej radjofoni- 
zacji kraju jest, aby w całym kraju 
nie znalazł się zakątek ziemi, w którym 
by odbiornik radjo wy nie szerzył oś­
wiaty, kultury i należytego zrozumie­
nia obowiązków obywatelskich.

Ostatnio na terenie śląska nawiąza­
ny został bliski kontakt z organiza­
cjami zawndowemi, jak np. pracowni­
ków gastronomiczno - hotelarskich, 
pracowników umysłowych Zjedrt. Zaw. 
Polsk., góralików i rzemieślników. W  
pismach tych organ«zacyj przedruko­
wano okólnik p. Premjera Sławoja 
Składkowskiego w sprawie radjofoniiza 
cji, a na zebraniach poszczególnych 
organizacyj zajęto sję poważnie zna­
czeniem radja i jego rola w życiu ro­
botnika i jego rodziny. Na ten temat 
wrgloszono w czasie ztbrań szereg po­
pularnych pogadanek.

wyrywając dachówki., łamiąc, drzewa 
i slupy antenowe. W  mieście zni­
szczył liczne dachy, złamał drzewa 
nad Szczanf i uszkodził ogrody wa­
rzywne. W  okolicy zostały zniszczone 
zasiewy. Południowo _ wschodnia, 
część miasta pozhawiona. została., 
rCskutck krótkich spięć i powikłań na 
lin.ji, prądu, elektrycznego. Dopiero 
nazajutrz uszkodzenia, zostały napra­
wione.

W  tymże czasie w kolonji. Pelażyn 
gm. Dereczyńskiej, piorun uderzył w 
stodołę Bazylego Skobli. Zatrudnieni 
u -wymienionego gospodarza stolarze z 
Dereczyna ‘28-letni Hirsz Per, i 17-le 
tni Aron Kon zosta'i prawdopodobnie 
rażeni piorunem i spłonęli w stodole. 
Nawpół zwęglone zwłoki obydwu sto­
larzy znaleziono na pogorzelisku.- Hu­
raganu takiego na pam iętają w Słoni- 
nn : od kilkudziesięciu lat.

CHCIAŁ POZBAW IĆ S IĘ  ŻYCIA

Aleksander Jeżko m -c m. Słomma 
zam. przy ul. Więziennej 11 napił się 
esencji-, octowej. Powód targnięcia się 
na życie nieznanjn Stan chorego nie 
jćst groźny.

L IK W ID A C JA  K O M ITETU  Z.P.B.

Kom itet Powiatowy Zimowej P o- 
mowy Bezrobotnym odbył posiedze­
nie likwidacyjne zakończając defini­
tywnie swe prace. Dla ciągłóści pra.- 
cy przygotowawczej wyłoniono spe­
cjalną Kom isję w osobach p.p. Dz. 
Rudzkiego, płk, em. Aleksandrowicza 
i  ławnika Kapłana.

URZĘDOWA.

Z dniem 14 Hpca r.b. rozpoczyna 
urlop wypoezvnkowy dyrektor szpita­
la, państwowego w Słoni mie p. dr. Ru 
dzki. W  czasie, urlopu zastępować go 
będzie p. dr. Wink.

POCO J E J  TA  K O Ł Y SK A ?

Jadwiga Bielska zam. w Słonimie . ' przywłaszczyła sobie pozostawioną u
niej na przechowaniu kołyskę dziecię­
cą, sanki i patelnię, należące do O. R a 
kiewicz.

HELIOS  ̂ FREMJERA. Sensacyjny film lotniczy. Karko-
I łotnne akrobaćje na wvso<ości 10.000 metrów,
zrealizow. przez najwybitnieiszych pilo:ów Ameryki

D J A B E L S K A  E S K A D R A  "TkteTMoHe,
Nad program: Owie a'rakcie kolorowe i „Pat“ m. in. mecz 

piłkarski o mistrzostwo Świata Polska— Brazylia.

BALKON
? 5  n r .

P A R T E R  
od 54 gr.

n? wszystkie 
seanse.

Trzv miłości w lei żvcu. — Trzy skazy w rei sercu. 
Pierwsza aktorka świata B E TTE  OAV!S,

która kochała, nienawidziła, uoadała i zwyciężała, w pięhiwm filmie

„ P I Ę T N O  P R Z E S Z Ł O Ś C I 18
Nad program: Dodatek i nainowsze aktualja.

Ceny na wszystkie seanse: balkon 25 gr., parter od 54 gr.

C A S IK O  | W ielki podw ójny p r o j r a m :  C a r n a m n o "
1) Naipięknie|sza opereika fiimowa U IIC

Czar m elodii! Temoerament! Werwa! Humor! Zachwycające piosenki! 
Synuome tańca 1 Urocze zakatki Dalmacii 1

w świetne) komedj poweu Hp ot|Wójne wesele88.
Ceny Jo  godz. 6-ej : balkon 2. gr.. parter od 54 or.

K. GORZUCHOWSKI
W ilno, Zam kow a 9.

ZegarKi szw ajcarskie z gw arancją
Wyroby złote, srebrne, platery, 

kryształy.
Solidnanaprawa, Ceny konkurencyjne.

Mąka pszenna gatł I—A 0 —  65 proc.
40.— 41.—

Mąka pszenna gat. II 30 —  65 proc.
32.— 33.—

Mąka pszenna gat. K-A 50 —  65 proc.
23.50 24.—

Mąka pszenna gat. 111 65 —  70 prac.
19.25 20.25 

Mąka pszy.nna pastewiiła 16.25 17.— 
Otręby żytnie przemiału standartowe- 
' go 10.25 10.75
Otręby pszpnne średnie przem, stand.

11.— 11.50.
Łubin niebieski 15.—  15.50
Siernie lniane bez worka f-co wag et.

zalad 53.— 55.—
Len trzep. Wołożyn b. I. s.k. 216,50 

1530.—  1570,—
Len trzep. Traby b. S P K sk. 216,50 

1470.—  1510.—
Len trzep. Miory b. I. sk. 216,50 

1400.— 1 4 5 0 ,-  
Len czesany Horodziej b. I sk 303,10 
.2120.—  2160.—
Kądziel Horodziejslca b. I. sk. 200.— 

■550— 1590.—
Targan, mocz. asort I-II —  50-50 sk.

173,20 750 — 790.—
Targan. Mocz. Wołożyn I-II — 50 50 

sk. 173,20 920.—  960.—

O t l a r y
Bezimiennie 10 zt. na Zakład dla 

ociemniałych.

Marne Święta bez Krupnlka!

K R U P N I K
BEZ G O T3W A N IA  I FILTROW ANIA
sporządzisz, używając zaprawy 
korzennej Flakon 1 z ł. w y ­
starcza na 1— 3 litry  w ó d ki.

P o l e c a  F a r m .  
WŁADYSŁAW  TRUBIŁŁO

skład apteczny. 
Ludwlsarska 12, róg Tatarskiej. 

—  Specjalność zioła lecznicze. —

Na wywczasach i książka potrzebna-

CZYTELNIA „ N 3W 0 Ś C I“
W ilno, z. S-to Jerski 3.

OSTATNIE N O W O Ś C I  — lektura 
szkrD a. klasyczna naukowa.

Czynna od 11—19 godz. 
Wysyłka na Drowincie pocztą. 

Warunki b. dogodne i ulgi za okaza­
niem dowodu osobistego.

DZIEŃ FRANCJI 

na polskiej fali radjowej.

We czwartek, dnia 14 lipca obcho­
dzi Francja dzień Święta Narodowego 
Polskie Radjo uczci również tę uroczy­
stość, organizując dwa koncerty mu­
zyki francuskiej w tym dniu: jeden 
muzyki lekkiej, drugi muzyki poważ­
nej. Koncert lekkiej muzyki francus - 
kiej rozpocznie się o godz. 19 30 w 
wykonaniu Malej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego. Koncert muzy­
ki poważnej o godz. 22.05 poświęcony 
będzie głównie dwum mistrzom, stano­
wiącym jakby uosobienie wszelkich 
cech francuskich: Debussy‘emu i Rave- 
lowi. Umiar, szlachetność formy, przej­
rzystość, mezwvkla subteiność j wspa­
niały zmysł w operowaniu barwami! 
orkiestrowemi, nastrój posunięty do 
finezji — oto kilka rysów cechujących 

muzykę Rave!a i Debussy‘ego, na­
zwanego niegdyś dla tych właśnie cech 
„Claude de France". Wykonawcami au 
dycji będą znani radjostnchaczom: — j 
skrzypaczka F.ugenja Umińska i piani­
sta Zygmunt Dygatt.

Tegoż dnia o godz. 19.55 Teatr 
Wyobraźni wystawia „Cabaret artisti- 
que“. Będą to kartki z historjj kaba­
retu francuskiego z XVIII i XIX wieku.

DLACZEGO DOTYCHCZAS NIE 
ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA 

P. C. K.

GIEŁDA z b o ż o w o  —  TOWAROWA 
I LNIARSKA

Z dnia 13 lipca 1938 -oku.

Ceny zat owar standartowy wdględ. 
średniej jakości za 100 kg. w handlu 
hustowym, parytet wagon st. Wilno. 
(Len za 1000 kg. f-co wag st. załad.). 
Dostawa bieżąca, normalna taryfa prze 

wozowa.
Żyto I standart 18.— 18.50 
Żyto II standart 17.—  17.50 
Pszenica I standart 25.— 26 — 
Pszenica 11 standart 24.— 25.— 
Jęczmień II standart 16.25 16.75 
Jęczmień 111 standart 16.— 16,50 
Owies 1 standart 17.25 17.75 
Owies 11 standart 16.25 16.75 
Gryka I standart 16.— 16.50 
Gryka II standart 15.50 16.—

Mąk? żytnia gat. 1 0  —  50 proc.
30.25 30.756

Mąka żytnia gat. 1 0  — 65 proc.
27.25 28.—
Mąka żytn a razowa 0 —  95 proc.
21.—  T  50 

Mąka pszenna gat. I wyciąg 0 —30 %
41.25 42.25

L e k a r z e
DR. MEDYCYNY

Jadwiga 
Anforowicz -  Szczepanowa
Choroby skórne, weneryczne, kobiece. 

Przyjmuje w godz. 8 —  9, 12 —  1 
i 4 —  7.

Zanikowa 3 —  9.

(uuno i sprzedaż
KUPIĘ lornetkę. połową 8 —  12 krotną 
używaną zgłoszenia do 16 bm. Hotel 
Szlachecki pokój 5.

L o k a l e

k a ż d y  m m s ł

P o s e z o n o w a 4"?**
1 0 — 2 0  °]o

rabatu na towarach letnich

S U K N IE , PŁASZCZE,
galanterja, trykotaże, bielizna

W . N 0 W L K U i S * 3 f l

L e t n i s k a
IDEALNE LETNISKO dl? pragnących 
wypoczynku w pobliżu Wił ji. z cało* 
dznannefm utrzymaniem. Wyjątkowo 
piękna miejscowość. Poczta i teftfoił 
na miejscu. Ceny umiarkowane. Zgła­
szać się: Poczta Niesta.niszkl maj. 
Niestaniszki Marja Osiecimska.

1995—3248

LETNISKO w majątku 2, 3 lub 4 po- 
ko.ki z kuchnia, plikna miejscowość, 
rzeka. Dowiedzieć się między godz. 
16 —  18 Antokolska 62 —  3.

1992 —  3245

N a u k a
NIEMIECKA konwersacja, solidnej o* 
soby dla uczę nic y starszej klasy potrze­
bna na wyjazd. Św. Anny 1— 9.

Poszukują oraey
PANIENKA z ukończonym kirsetn kro. 
ju, poszukuje pracy jako podręczm w  
pracowni krawieckiej. Referencje solid­
ne. Więzienna 10— 5.

P  aca zaofiarowani
MIERNICZEGO przyjmie przysięgły. 
Fodać kwalifikacje, referencje, wyso­
kość wynagrodzenia. Grodno, skr. 57.

SKLFP do wynajęc*a przy ul. Wileń­
skiej Nr. 48; wiadomość u dozoicy do-

1987— 3240mu

DO WYNAJĘCIA 6-cio pokojwe mie­
szkanie z wygodami, po remoncie. Pie- 
k'ełko Nr. 7 tnnn1999—3243

MIESZKANIE. 4 pokoje duże, 1 mniej­
szy wodociąg i wanna. Dom osobny z 
ogrodem, blieko głównej ulicy miasta. 
Adres w administracji „Słowa".

1993— 3246

2 9 u ft y
ZGUBIONO 3 zaświadczenia z pracy 
wydane przez Zw. Pracy Ob. Kob. na 
im<e Stankiewiczówny Eugenji, w koń 
cu czerwca, na Antokolu. Uczciwego 
znalazcę proszę uprzejmie o odniesie­
nie do Administracji ,,Słowa".

ZGUBIONO srebrną broszkę pamiątk. 
lit. „K“ uprasza się znalazcę odtHeść 
za wynagrodzeniem: Witebska 1 m. 2 
(Domy Bankowe) do poi.

19SS—3241

ZGUBIONO wieczne pióro (Mickiewi­
cza, Sierakowskiego, Piaskowa), pło­
sze uprzejmie o zwrot. Horodniczy, Sie­
rakowskiego 12. 1989—3242

R ó ż n e
STA R U SZ EK  chory bardzo na boles­
ną dusznicę serca, niezdolny do pra­
cy prosi o łaskawe ofiary, żelazna 
CLatka 20— 1, lub w Admin. „Słowa** 
dla Staruszka.

CHORA nieszczęśliwa kobieta, wycień­
czona nędzą, niezdolna do pracy, bez 
żadnych środków do życia prosi lito­

ściwych czytelników o wsparcie. —  
Ofiary do Adm. „Słowa" ,,d1a chorej",

Konto P. K. 0. Nr. 7 0 0 .72 4 CENY OGŁOSZEŃ: w ersz milimetrowy 1 szpalt, w  tekście 60 gr. Za tekstem 40 er  Komimfikatv
f  ' 7  gr' ^ r0,nto ' *• Drowie 15 § r- 23 W  numerach ś w ią te k , oraz z ^  S  %
drożej. Zagrarnat-ne © 50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tabełarycz. o 50 % drożej. Układ ogtosz. w tekście i za 
tekstem 6-caa szpaltowy. Adm. me przyjm. zastrzeżeń co do miejsca. Temulny druku Administracji n e  obowiązują.

Wydawca: Stanisław Mackiewics Wilno, drukarma „Słowo*1, Zamkowa 2* Redaktor: Władysław Bodak


